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(imyłki Romana Dmowskiego 


Poznań, ii. 10. 


Narodowa Demokracja dała Polsce 
„wielu ludzi wartościowych, lecz ani jed- 
Inego polityka zasługującego na miano 
wielkiego męża stanu. Tym się tłuma- 
era jej liczne błędy i grzechy oraz niepo- 
wodzenia, 

Nie mało w tym winy Romana Dmow- 
skiego, naczelnego ideologa i wodza by- 
łej Narodowej Demokracji, byłego Zwią- 
zku Ludowo - Narodowego, byłego Obo- 
zu Wielkiej Polski, ą dzisiejszego Stron- 
nictwa Narodowego. Nie ujmując nic 
talentom i zasługom Dmowskiego dzisiaj 
można i należy stwierdzić, że niektóre je- 
go tezy i koncepcje, do których sam przy 
wiązywał szczególną wagę, były niereal- 
ne lub błędne, albo zgoła szkodliwe. 

Romana Dmowskiego często przeciw- 
stawiano Józefowi Piłsudskiemu: jako 
polityka rzekomo trzeźwego — romanty- 
kowi. Tak, Józef Piłsudski był roman- 
tykiem. Lecz przede wszystkim był on 
człowiekiem czynu i genialnym mężem 
stanu, który — jak to życie wykazało — 
zawsze trzeźwo ujmował rzeczywistość, 
umiał trafnie przewidzieć rozwój wyda- 
rzeń i pokierować nimi, o ile to było w 
mocy ludzkiej. Natomiast Dmowski w 
świetle historii jawi się nam jako poli- 
tyk - teoretyk często nie liczący się z rze 
czywistością i realnymi możliwościami, 
rzadko przejawiający umiejętność trafne 
go przewidywania. 

Roman Dmowski z wyjątkiem krót- 
kiego okresu w pierwszych latach nie- 
podległości nigdy nie brał aktywnego u- 
działu w szerszym życiu publicznym Od- 
rodzonej Polski. W ostatnim czasie, o 
ile wiadomo, nie bierze też czynnego t- 
działu w życiu swego stronnictwa. Nie 

zajmowalibyśmy się więc jego łosobą, 


gdyby nie zmuszały nas do tego te czyn- Į 


niki Stronnictwa Narodowego, które z 
pobudek dywersyjnych nadal usiłują 
przeciwstawiać realnym osiągnięciom 
rządu i narodu pewne błędne i szkodli- 
we, dawno zbankrutowane koncepoje 
śwego wodza. 

Jeszcze niedawno prasa Stronnictwa 
Narodowego Teprezentowałą czeską 
rację stanu. Nie dlatego, by pozostawa- 
ła na usługach Pragi, lecz poprostu dla- 
tego, że trzymała się linii wytyczonej 
przez Romana Dmowskiego w jego wiel- 
kim memoriale ogłoszonym w roku 1917 
dla Anglii i Ameryki, 

Jaka to była linia — o tym mówi 
Dmowski sam w swej książce wydanej w 
r. 1925 p. t. „Polityka polska i odbudo- 
wanie państwa”, Książka ta rozwija i' 
uzasadnia tezy zawarte w angielskim me 
moriale Dmowskiego i jego politykę w 
okresie tworzenia wczorajszej mapy Eu- 
ropy, tej mapy, która przeobraża się w 
naszych oczach. 

Dmowski doradzał mocarstwom za- 
jehodnim zupełne zburzenie monarchii 
austro - węgierskiej, bowiem uważał, że 
„zniszczenie państwa austriacko - wę- 
gierskiego było wielkim interesem Pol- 
ski”. Niektórzy poważni polityci polscy 
nie podzielali i nie podzielają tej opinii. 
Ich zdaniem leżało to w interesie Cze- 
chów, ale nie w interesie polskiej racji 
stanu, A z punktu widzenia polskiej 
racji stanu niebywale krótkowzroczna i 
błędna była polityka: Dmowskiego opar- 
ta na fałszywych założeniach, które w 
swym dziele „Polityka polska i odbudowa 
mie państwa” sformułował następująco: 

„W interesie naszym leżało, żeby Wę 
y jak najbardziej osłabić, a "wzmocnić 
niezależność | 


na których 


Niemiec można liczyć... 
początku wojny za swój obowiązek pol- 
ski popierać całą siłą wszelkie aspiracje 
terytorialne czeskie z wyjątkiem do ziem, 
które są nasze... Jeżeliśmy postanowili... 

popierać program czesko - słowacki, to 
nie tylko dlatego, że to był program Cze- 
chów, ale także i przede wszystkim dla- 
tego, żeśmy go uważali za zbawienny. 
Gdyby Czesi o tym nie myśleli, sambym 
ich do tego namawiał... Należało w pro 
gramie wojny umieścić połączenie nie- 
mieckich krajów Austrii z państwem nie 
mieckim... Takie rozstrzygnięcie byłoby 
dobrodziejstwem z jednej strony dła po- 
mienionych krajów niemiecko - austriac 
kich i dla narodu niemieckiego" w ogóle, 
z drugiej — dla samych zwycięzców. Ca- 
ła Europa wygrałaby na tym: jej przy- 
szły rozwój byłby o wiele pewniejszy.... 
Tylko trzeba było przy tym przeprowa- 
dzić zasadę, że obszar narodowy musi 
posiadać jedność terytorialną... że nie 
można zaliczać do niego izolowanych 
grup, wysp danej narodowości, otoczo- 
nych ziemiami obcymi... Otóż taką wy- 
spę stanowi izolowana grupa ludności 
niemieckiej w Prusach Wschodnich... 
Królewcowi, a nie Gdańskowi należał się 
los wolnego miasta... To pewna, że od- 
dzielenie Prus Wschodnich nie byłoby 


wiliviane w Niemczech, ale łat- 
wiej by je było przeprowadzić, dając je- 
dnocześnie Niemcom Austrię Dolną i 
Górną, Tyrol, Styrię, część Karyntii... 

W tym rozumowaniu uderza przede 
wszystkim brak logiki i konsekwencji. 
Dmowski opowiadał się ża przyłącze- 
niem niemieckiej Austrii do Niemiec, u- 
ważając, że „kiedy się urządza Europę 
na zasadach narodowych, nie można two 
rzyć państewka austriackiego, bo naro- 
du austriackiego nie ma“... Ale rów- 
nież nie było i nie ma narodu czecho- 
słowackiego. Dmowski widział jasno, że 
niemiecka Austria wcześniej czy później 
stanie się częścią niemieckiej Rzeszy i 
słusznie uważał, że temu żadna siła nie 
przeszkodzi, bo to jest konieczność ży- 
cia”, ale jednocześnie popierał koncep- 
cję Wielkiej Czechosłowacji, tworu bar- 
rę sztucznego, niż Republika Austriac 


Omawiając katastrofę Czechosłowacji 
na łamach „Kuriera Warszawskiego” p. 
Irena Pannenkowa, której nikt (chyba 
nie posądzi o stosunek wrogi do Czecho- 
słowacji lub Francji ani o chęć poniże- 
nia Dmowskiego m, in. stwierdziła, że 

„gdyby najzaciętszy wróg zwycięśktej 

Ententy siedział w wersalskim aeropa- 

jgu, nie mógł' by sprytniej i chytrzej, 

' przy takim ustalaniu granie nowego pań 


pó rane i niebezpieczeństw R 


tego dzieła zwycięstwa. i 

Trudno o surowszą niezamierzoną 
krytykę tej polityki Dmowskiego, którą 
do ostatnich dni podtrzymywało i częś- 
ciowo jeszcze podtrzymuje Stronnictwo 
Narodowe, Dmowski popierał maksy- 
malistyczny program czeski, gdyż — jak 
sam pisze — uważał go „za zbawienny”. 
Była to jedna z jego największych omy- 
łek. Program ten został zrealizowany 
głównie kosztem Węgier, których okro- 
jenie na rzecz Czechosłowacji Dmowski 
zalecał, Z punktu widzenia polskiej ra- 
cji stanu był to błąd ogromny, co okaza- 
ło się już w r. 1920: Węgry chciały, lecz 
nie mogły udzielić Polsce pomocy, g 
rozdzielała nas... wroga Polsce Gzecho- 
słowacja, 

Każdemu zdarza się zbłądzić, lecz nikt 
rozumny nie trwa w błędzie tak 0- 
czywistym. A przecież dzisiaj jest już 
chyba dla wszystkich jasne, że oderwa- 
nie od Węgier okręgów etnicznie węgier 
skich i Rusi Podkarpackiej było wielkim 
błędem, popełnionym w celu osłabienia 
pozycji nie tylko Węgier lecz i Polski. 
Jednak w Stronnictwie Narodowym na- 
dal pokutuje duch, który kazał Dmow= 
skiemu uważać program Benesza za .., 
zbawienny, J. Zag. 


Rewolta w Kijowie 


Powstańcy ukraińscy usiłowali zada lotnisko 
Moskwa, 11. 10. (ATE). | kie przyległe rejony zostały otoczone po-| Dowódca kijowskiego okręgu wojskio= 


przez nieznanych sprawców na lotnisko woj È 
skowe. Odgłosy gęstej strzelaniny słychać. 


W nocy z soboty na niedzielę sowieckie 
władze wojskowe w Kijowie zaalarmowane 
zostały napadem zbrojnym, dokonanym 


było w całym mieście, wskutek czego 
wśród obudzonych ze snu mieszkańców 
miasta powstała panika. 

Jak się później okazało, grupa uzbrojo- 
nych ludzi wtargnęła w nocy na lotnisko 
wojskowe i po zamordowaniu dwóch żoł- 
nierzy, pełniących służbę wartowniczą, 
usiłowała opanować lotnisko i znajdujące 


JESZCZE TYLKO 2 DNI 


MOŻNA PRZEGLĄDAĆ 
SPISY WYBORCÓW! 
*Czy znalazłeś już w nich swoje nazwisko? 


się w hangarach samoloty. Zaalarmowane 
oddziały wojsk specjalnych stoczyły z na- 


pastnikami prawdziwą bitwę, przy czym | 


po obu stronach padło kilku zabitych i ran- 
nych. 

Według Kursujących w Kijowie wersji 
napadu na lotnisko kijowskie dokonała gru 
pa powstańców ukraińskich, operujących 


w najbliższej okolicy Kijowie. Po gęstej wy | 


mianie strzałów, napastnicy wycolali się z 
lotniska, ukrywając się w pobliskich la- 
„sach. Zarzadzono za nimi;nościć, a- y 


sterunkami wojskowymi. Napad na lotni- | wego wydał w dniu wczorajszym szereg za- 
sko w Kijowie wywołał wielkie poruszenie | rządzeń celem zwiększenia ochrony sowie 
w stolicy Ukrainy sowieckiej. ckich objektów wojskowych. 


Bunt w Mińsku 


Krwawa masakra w kasynie oficerskim 


Telefonogram własny „Nowego Kuriera", 


[M] Warszawa, 11. 10. |syno oficerskie i przyległy doń park. Wy- 
(ss) Z Mińska sowieckiego nadeszły | wiązała się walka, w czasie której 60 cze- 
dziś do Warszawy wiadomości, iż wybuchł | kistów, oraz 30 ołicerów i podoficerów z0- 
tam otwarty bunt oficerów i podoficerów. | stało zabitych. Jest wiele rannych. Budy- 
W ubiegły czwartek podczas wiecu, na któ- | nek kasyna został zniszczony granatami rę- 
rym przemawiał komisarz polityczny Bul- | cznymi. 
bin, rozległy się okrzyki wznoszone przez Ostatecznie nowe oodziały GPU., któ- 
oficerów i podołicerów garnizonu  miń-|re przybyły na miejsce, zdołały sytuację o- 
skiego: panować. W związku z tym we wszystkich 
„Precz ze Stalinem!* ' garnizonach mińskich, ogłoszony został 
„Niech żyje Bluecher"! stan wojenny, Między Mińskiem a granicą 
„Pamiętamy Tuchaczewskiego"'! polską patrolują oddziały GPU, które wy- 
Komisarz Bulbin przerwał przemówie- |łapują oficerów sowieckich, usiłujących z- 
nie i opuścił natychmiast salę. Wkrótce po | biec do Polski. Na samej granicy polskiej 
tym powrócił jednak w towarzystwie kilku- | straż graniczna rozstrzelała 6 oficerów s> 
dziesięciu czekistów, którzy otoczyli ka-! wieckich. 


Nowy ambasador Francji w Polsce 


Telefonogram „Nowego Kuriera". 
m) Warszawa, 11. 10. Jako kandydata na stanowisko opróż- 
(ss) Ambasador Francji w Polsce p. Le- | nione przez p. Noela wymienia się p. Ga- 
| on Noel przeniesiony ma być do Berlina na | bryela Paula. Ostatnio był on posłem fran- 


| 
| 


stanowisko ambasadora Francji na miej- | cuskim w Kownie, gdzie w czasie zatargu 
sce p. Francois Ponceta, który obejmuje | polsko - litewskiego wykazał duże zrozte 
stanowisko ambasadora francuskiego przy | mienie dla stanowiska Polski. 


Kwirynale, 


Ste. 2 


Środa, dnia 12 października 1938 r. 


Zaolzie przy Macierzy 


Wkroczenie wojska polskiego do Karwiny 


Karwina, 11. 10. (PAT). 


„Polska Karwina” — taki napis widniał 
na bramie triumfalnej ustawionej w pobli- 
„Praca” 


żu domu katolickich robotników 


w Karwinie. „Polska Karwina“ — stwier- 


Moment przemówienia gen. Bortnowski: go 
do ludności Frysztatu. 


dzenie fakfu zaprzeczanego przez lat 20 — 
i wyraz uczuć, jakimi Karwina chciała przy 
jąć wojsko polskie. 

Karwina szalała z radości. Przez 20 o- 
statnich lat dławiona i gnębiona polskość 
wybuchła tak żywiołowo, jak tylko może 
wybuchnąć uczucie, któremu w ciągu dłu- 
gich lat nie dawano ujścia, Od dłuższego 
czasu przygotowywany plan wkroczenia 
wojsk polskich do Karwiny przewidywał 
wymarsz kolumn z linii demarkacyjnej o 
godz. 10 przed południem. Jeszcze o godz. 
9.30 ostatnie oddziały czeskie w pospiechu 
opuszczały bogato przystrojone miasto. 

„„Tysiączne tłumy. ludności od wczesuych 
godzin rannych w radosnym nastroju zbie- 
rały się wzdłuż kilkukilometrowej trasy 
przemarszu armii polskiej, Wszelka praca 
w kopalniach i fabrykach okręgu karwiń- 
skiego ustała. Na granicy miasta piękna 
brama triumfalna, u góry transparent „Wi- 
tamy drogich rodaków”. Przy bramie usta- 
wił się oddział górników w charakterysty- 
cznych strojach z własną orkiestrą, Sokoli, 
harcerstwo, straż pożarna oraz liczne od- 
działy młodzieży szkolnej z kwiatami. Tu 
przedstawiciel miasta powitał po raz pier- 
wszy wkraczające wojska. Od granicy mia- 
sta do domu związku katolickich robotni- 
ków „Praca”, naprzeciw którego ustawio- 
no trybunę honorową na przestrzeni z gó- 
rą 3 km, stał nieprzerwany szpaler ludno- 
ści oraz młodzieży szkolnej, która przyby- 
ła, aby podziękować za szczęście, jakie ją 
spotkało. 

* Boisko polskiego klubu sportowego „Po 
lonia" w Karwinie, przybrane flagami naro 
dowymi. Zwrócony ku szosie olbrzymi na- 
pis głosi: „Wyzwolony sport polski święci 
powrót ziemi piastowskiej do Macierzy”. 

Wzorowy porządek, jaki wszędzie pa- 
nówał, utrzymywali członkowie Sokoła, 
harcerze, straże pożarne, organizacje robo- 
tnicze „Siła”, weterani itd. Miasto tonie w 
powodzi flag. Również wieże wyciągowe 
kopalń ozdobione są sztandarami o bar- 
wach narodowych, w wielu oknach widnie- 
ją portrety Pana Prezydenta R. P., Marszał- 
ka Śmigłego - Rydza oraz ministra Becka. 
Okna domów związku katolickich robotni- 
ków „Praca” oświetlone barwnymi żarów- 
kami, Nad wiejściem do ogrodu napis: „Wi- 
tamy”, na szczycie dachu zaś wielkich roz- 
miarów Orzeł Biały, 

Nikt z mieszkańców Karwiny nie pozo- 
stał tego dnia w domu. Każdy w ręku ma 
olbrzymi bukiet kwiatów, dzieci zaś chorą- 
giewki, W zwartym tłumie stoją obok sie- 
bie inteligent polski, który wytrwał na 
miejscu, i zahartowany w ciężkiej pracy 
górnik i robotnik, kilkuletnie dzieci obok 
88-letniej Teresy Onderek, matki kilkorga 
dzieci,” która wychowała ich na dzie!nych 
obywateli Rzeczypospolitej. 


WOJSKO PRZEKRACZA GRANICĘ 
MIASTA, 
O godz. 10 rozległ się ze wszystkich 
kopalń i fabryk gwizd syren. We wszyst- 
kich kościołach uderzono w dzwony. Był 


to znak, że wojska polskie przekraczają odji zadeklarowała swą niezłomną wolę nale- 


ległą o 3 km. od trybuny honorowej śrani- 
cę miasta, Wkrótce przejechały przez mia- 
sto pierwsze patrole cyklistów i lekkich 
czołgów obrzucone kwiatami, O godz. 10,45 
tłum zafalował To ukazał się samochód 
gen. Bortnowskiego. W otoczeniu genera- 
łów Abrahama i Malinowskiego dowódca 
samodzielnej grupy operacyjnej „Šlask" 
gen. Bortnowski wstępuje na trybunę. To- 
warzyszy mu minister opieki społecznej Ko 
ściałkowski, wicewojewoda Malhomme, dy 
rektor departamentu ministerstwa skarbu 
Martin, starosta frysztacki dr. Wolf, staro- 
sta ciestyński Plackowski oraz sztab ofi- 
cerów. 

Na schodach, wiodących na trybunę, u- 
stawiła się liczna grupa drobnych dzieci w 
strojach górniczych, góralskich i krakow- 
skich. 

Wchodzącemu wśród gromkich okrzy- 
ków i oklasków na trybunę gen. Bortnow- 
skiemu grono pań karwińskich wręczyło 
wiązanki kwiatów. 

Pierwszy w imieniu miasta powitał gen. 
Bortnowskiego komisaryczny burmistrz 
Karwiny Kobiela, który przypomniał, że 
już w roku 1918 Karwina przeżywała pod- 
niosłe chwile, gdy miejscowa ludność roz- 
broiła ówczesnych okupantów austriackich 


żenia do państwa polskiego. Niestety, zdra 
dziecki atak Czechów w chwili dla Polski 
najgroźniejszej unicestwił te marzenia. Po- 
mimo to, Karwina nie ustawała w ciężkiej 
walce o zachowanie języka i ducha polskie 
go. Twardy górnik karwiński i nieugęty 
robotnik wytrwali, choć ich za to pozba- 
wiono chleba. Dziś nasze najmilsze matze- 
nia ziściły się i możemy powitać wojsko 
polskie. Na zakończenie mówca wzniósł o- 
krzyk na cześć gen. Bortnowskiego i wkra- 
czających oddziałów wojska polskiego. 
Okrzyk ten zebrane tłumy podchwyciły, 
powtarzając go kilkakrotnie, 

Z kolei podszedł do generała posiwiały 
w pracy narodowej b. burmistrz Karwiny 
Olszak i zaczyna drżącym głosem swe prze 
mówienie. Lecz po chwili ogarnęło go tak 
wielkie wzruszenie, że nie mógł wypowie- 
dzieć ani słowa. Gen. Bortnowski serdecz- 
nie uścisnął dłoń sędziwemu działaczowi, 
zaznaczając, że łzy w jego oczach mówią 
więcej niż słowa. 

W imieniu duchowieństwa złożył hołd 
armii polskiej ks. prałat Weissman. W i- 
mieniu miejscowych Niemców powitał ar- 
mię polską p. Drobisch. Należy zaznaczyć, 
że ludność niemiecka Karwiny wzięła żywy 
udział w powitaniu wojska polskiego, 


Przemówienie Gen. Bortnowskiege 


Na przemówienia odpowiedział 
Bortnowski w następujących słowach: 

„Obywatele miasta Karwiny. 

Przyszliśmy tu jako zbrojne ramię Rze- 
czypospolitej, jako wyrok sprawiedliwości 
dziejowej. Przyszliśmy do tego miasta, gdzie 
serce polskie biło zawsze, bije i bić będzie, 
i gdzie sprawiedliwość dziejowa taki wyrok 
wydała, że nie tylko serca te mogą bić 
głośno, ale i sztandary narodowe mogą po- 
wiewać nad miastem. Przyszliśmy tu do 
przybytku ciężkiej pracy. Pomyślmy więc 
nad tym, jak praca jest piękna. Jak jest 
szczytna i jakie daje szczęście, gdy się pra- 
cuje dla siebie, dla swego domu, dla swej 
rodziny i dla swego narodu. Praca dla swe 
go narodu jest tak piękna, jak piękna jest 
śmierć żołnierza dla ojczyzny. Jakże cięż- 
ką jest ta praca wtedy, gdy się pracuje 
dla obcych. Ale ten ciężki okres historii, 
pracy dla obcych mamy już poza sobą; O- 
becnie stoi przed nami wielkie zadanie u- 
trwalenia bytu państwa codziennym wysił- 
kiem. Jest to praca na długie lata, którą ra 
mię przy ramieniu muszą podjąć wszyscy: 
żołnierz ostrym bagnetem i robotnik gorą- 


gen. cym sercem i pracowitą dłonią. 


W tej myśli hołdu dla pracy, w tym śro- 
dowisku pracy wznoszę okrzyk: Najjaśniej- 
sza Rzeczpospolita Polska, Pan Prezydent 
Ignacy Mościcki, Wódz Naczelny Marsza- 
łek Śmigły - Rydz niech żyją”. 

Wzniesiony przez gen. Bortnowskiego 
okrzyk, podchwycony przez tłumy, roz- 
brzmiewał długo głośnym echem. Orkiestra 
odegrała hymn narodowy. 

Do gen. Bortnowskiego podchodzi oficer 
łącznikowy i melduje, że prowadzący defi- 
ladę płk Sadowski: na czele wkraczających 
do miasta wojsk znajduje się w odległości 
1 km od trybun. 

Nagle przez ulice przebiega żołnierz w 
mundurze czeskim z walizką w ręku, bu- 
dząc ogólne zainteresowanie, Staje w szpa- 
lerze, Okazuje się, że jest to Polak, świeżo 
zwolniony z armii czeskiej, który przed 
chwilą przyjechał, Spiesząc na powitanie 
polskich oddziałów w murach rodzinnego 
miasta, nie miał czasu na zrzucenie obcego 
munduru i tak z walizką w ręku stał przez 
cały czas dełtilady. 

Rozpoczęła się defilada. 
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Na maszerujących twardym krokiem żoł 
nierzy posypał się deszcz kwiatów. Potęż- 
ny okrzyk „wojsko polskie niech żyje” wy- 
rwał się ze wszystkich piersi i brzmiał od- 
tąd wzdłuż szpalerów niemal bez przerwy 
aż do Fońca defilady, 

Obnażyły się głowy, podniósł się w górę 
las rąk :udzkich, powiewających chorągiew 
kami i chusteczkami, 

Wtem od strony Frysztatu rozległ się 
warkot motorów. Nisko nad głowami ze- 
branych przedefilowały eskadry samolo- 
tów bojowych, wszystkie spojrzenia zwró- 
ciły się ku niebu, rozległy się okrzyki na 
cześć armii skrzydlatej, 

Kompania za kompanią, batalion za ba- 
talionem, pułk za pułkiem — wbijały rytm, 
grany przez orkiestrę w tak melodii „War= 
szawianki”, 

Zebrana publiczność podchwyciła re- 
fren pieśni z r. 1831 „Hej, kto Polak, na ba- 
śnety”, który stał się jakby hymnem bojo- 
wym Śląska Zaolzańskiego. 

Okryte chwałą sztandary bojowe posz- 
czególnych formacyj wyciskały z oczu do 
głębi wzrusznej ludności łzy szczęścia i ra- 
dości. 

Lecz oto idą jakieś nowe oddziały, U- 
brania cywilne, ładownice u pasa, karabi- 
ny w dłoniach. Na lewym rękawie niebie- 
ska opaska. Chłopiec 15-letni, z wyglądu 
uczeń gimnazjum, obok siwego o sumia- 
stych wąsach robotnika, kilka kobiet... to 
Karwińczycy, słormowani w legionie „Za- 
olzie”, którzy chwycili za broń, aby na dłu- 
go jeszcze przed decyzją o połączenie Ślą- 
ska Zaolzańskiego z Macierzą czynnie za 
protestować przeciw przemocy, Dla ucz- 
czenia ich zasług i krwawych wysiłków, 
podjętych w walce o wyzwolenie Śląska 
Zaolzańskiego — dostąpili tego zaszczytu, 
że dziś maszerują wśród oddziałów wojska 
polskiego. Wkraczają do swego miasta ro- 
dzinnego, witani przez swych najbliższych. 
To też okrzyki się jeszcze bardziej wzma* 
gają, deszcz kwiatów spływa powodzią. 

Jeszcze ostatnie szeregi dzielnych pie- 
churów krokiem defiladowym przechodziły 
przed trybuną, gdy już z oddali zaczęło do- 
chodzić głuche dudnienie. Zbliżała się cięż- 
ka artyleria i czołgi. Na lufach dział, przy- 
strojonych kwiatami, lśniły promienie słoń- 
ca, które jakby radowało się wraz z ludno- 
ścią Karwiny. 

Nie mniej gorącą owację zgotowała Kar 
%ina granatowej armii policji polskiej. 

Cztery godziny trwała defilada i cztery 
godziny nikt nie opuścił szeregów. Gdy 
tchu w piersiach zabrakło, gdy wzruszenie 
nie pozwoliło wydobyć głosu, dłonie skła- 
dały się do oklasków. 

Karwina w imponujący sposób zadoku- 
mentowała. że jest miastem czysto polskim. 
Napis: „Polska Karwina" na bramie tryum- 
falnej u przedmieścia Karwiny był wypisa- 
ny ręką, miłującą Ojczyznę, a dyktowało go 
stęsknione do Polski serce. 


Rokowania w Komarnie 
odbywają się w sprzyjającej atmosierze 


Budapeszt, 11. 10. (PAT) 

Rokowania w Komarnie rozwijają się w 
sprzyjającej atmosferze. Najtrudniejsze za- 
śadnienia nie zostały jednak jeszcze poru- 
szone. Z punktu widzenia pokoju europej- 
skiego, pożądanym byłoby, aby ta pomyśl- 
na atmosfera trwała w dalszym ciągu. 
Sprzyjają temu okoliczności, iż teza węgier 
ska jest oparta na zasadzie, uznanej przez 
całą Europę. Tą podstawą moralną jest 
prawo samostanowienia. Opinia publiczna 
węgierska obstaje przy realizacji tej zasa- 
dy. Prawo samostanowienia powinno być 
realizowane w ciągu rokowań w całej peł- 
ni, ponieważ jedynie w tym wypadku układ 
będzie szczery i trwały. 

Po niedzielnym wstępnym posiedzeniu 
rokowania czeskosłowacko-węgierskie zo- 
stały wczoraj o godzinie 14 znowu podjęte. 
Członkowie delegacji węgierskiej są z do- 
tychczasowego przebiegu rozmów zadowo- 
leni, podkreślając, że pierwszy punkt żą- 
dań węgierskich został spełniony a miano- 
wicie oddano Węgrom dwie miejscowości 
dla symbolicznego podkreślenia dobrej woli 
rządu czechosłowackiego. Węgrom stacja 
Satoraljanjhely jest ważną ze względu na 
znajdujący się tam węzeł kolejowy. 

W oświadczeniu do dziennikarzy mini- 
ster wyznań hr. Teleky, członek: delegacji 
węgierskiej, powiedział: Rokowania za- 
częły się w atmosferze pomyślnej. Zupełnie 
naturalna sympatia łączy dwa narody, po- 


nieważ Słowacy i Węgrzy prowadzili ra- 


Zwrot jest tylko symboliczny. 


wiedział: 


zem nie tylko wojny pod dowództwem | Nie oddano Ipolysagu jako miasta, lecz ja- 
swych królów, ale — co jest znacznie waż- | ko pewien punkt terytorium węgierskiego, 


niejsze — prowadzili walki o wolność. Jest 
wyrazem ich dobrej woli, że niezwłocznie 


Hrabia Teleky 


oddali nam dwa miasta. Nie domagaliśmy 
się niczego więcej, niż symbolicznego zwro 
tu dwóch miejscowości. Oddanie Ipolysagu 
i części Satoraljaujhely jest symbolem zgo- 
dy na zwrot terytorium. Mamy nadzieję, iż 
atmosfera stosunków, panujących pomię- 
dzy obu delegacjami będzie trwała nadal. 
Odpowiadając na pytanie, dlaczego nie 
zostało zwrócone Komarno, Teleky odpo- 


posiadający symboliczne znaczenie. Zresztą 
oddanie Komarna, gdzie są prowadzone ro 
kowania, spotkałoby się z wielkimi trud- 
nościami technicznymi. 

Kończąc swe oświadczenie, Teleky je- 
szcze raz podkreślił pomyślną atmosfe ę 
rokowań. 

Według krążących tu pogłosek, węgier- 
ska delegacja — o ile chodzi o terytorium 
Słowaczyzny — domagała się zwrotu ob- 
szarów, położonych na południe od linii, 
wyznaczonej przez miejscowości: Deveny, 
Bratysława, Szered, Nitra, Losoncz, Goel- 
nicz, Koszyce. Dotychczas jeszcze nie wia- 
domo, do jakich ustępstw skłonni są Sło- 
wacy. 

Podczas wczorajszej konferencji Sło- 
wacy poczynili tylko uwagi co do wniosków 
węgierskich, jednak stanowiska swego do- 
kładnie nie sprecyzowali, Z przebiegu ob- 
rad i ustosunkowania się delegacji słowa- 
ckiej do omawianych zagadnień wynika, że 
w zasadzie zgadza się ona na odstąpienie 
terytoriów węgierskich, na których kwe- 
stia większości węgierskiej nie ulega wąt- 
pliwości. Podczas wczorajszych rozmów 
Węgrzy wyrazili życzenie, aby inne naro- 
dowości mogły same postanowić o swym 
losie. Delegacja węgierska domagała się ró 
wnież szybkiego zakończenia obrad, 
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Środa, dnia 12 paźdzłernka 1938 r. 


Zez em 


Sojusz na nitce 


Stanowisko prasy „zapreyjaśnionej” 
e nami Francji wobec ostatnich wyda- 
rzeń jest ogólnie znane. Temat ten po- 
ruszaliśmy już niejednokrotnie na ta- 
mach naszego pisma i prawdopodobnie 
mie rag jeszcze poruszać go będziemy. 
„Przyjaźń” Francji wobec Polski jeszcze 
raz pokazała swoje prawdziwe oblicze Kto 
się łudził jeszcze, że wrogie stanowisko 
wobec nas w sprawie litewskiej było tyl- 
ko nieporozumieniem, może obecnie na 
fle „przyjaznych“ wypowiedzi naszych 
„sojuszników urobić sobie właściwy po- 
glad na wartość samego sojuszu i naszej, 
niestety" jednostronnej przyjaźni. 

Prasa francuska nadal zamieszcza 
oszczerstwa i insynuacje szkalujące do- 
bre imię Polski. Dzieje się to wszystko 
w „obronie* Czechosłowacji. Bo tak 
nad Sekwana pojęte zostały właśnie obo- 
wiązki płynące z sojuszu francusko-cze- 
skiego. W chwili krytycznej Francia 
dopomogła usłużnie w Monachium do 
„rozwiązania” sprawy czechosłowackiej, 
ga to obecnie silna jest ... w gębie. 

W artykułę opublikowanym w dzien- 
niku „Petit Parisien” Bourgues oświad- 
cza — mówiąc o stosunkach polsko - nie 
mieckich — iż wygląda to tak, jakby te 
dwa państwa zawarły ze sobą porozu- 
mienie co do condominium nad Europą 
centralną i wschodnią. 

Autor artykułu oświadcza, że „jeżeli 
Polska będzie narażona na niebezpieczeń 
stwo ze strony Niemiec niechaj się nie 
dziwi, że nikt we Francji. ani w Ewropie 
nie wystąpi w jej obronie." 

Możemy zapewnić pana Bourgues, że 
w Polsce nikt się nie zdziwi, ani nie li- 
czy na pomoc „sojuszniczki”. Jak ta po- 
moc wygląda w praktyce widzieliśmy na 
przykładzie Czechosłowacji. Dlatego li- 
czymy przede wszystkim na siły własne. 

Prasa francuska zamieszcza dalej 

artykuł, w którym stwierdza, że Niemcy 
nie są jedynym narodem, znęcającym 
się nad zranioną Czechosłowacją. Pol- 
ska, będąc sama kilkakrotnie podzielona 
— rzuca się na podział Czechosłowacji | terze 
g żarłocznością, która oburzyła jej naj- 
lepszych przyjaciół. Polska zdobyła Cie 
szyn przez groźbę zbrojnej interwencji, 
którą było niesłychanie trudno Anglii i 
Francji powstrzymać. 
„ Lecz Warszawa zdaje się zamierzać 
jesecze coś innego. Mając apetyt obu- 
dzony przez dotychczasowe sukcesy. Pol- 
ska myśli obecnie o otwarciu sobie pô- 
przez terytorium czesko-słowackie przej- 
ścia, któreby jej dało granicę wspólną 2 
Węgrami. W chwili, gdy Niemcy am- 
putują Czechosławację od północy, polu- 
dnia i zachodu, Polska próbuje przebić 
się przez terytorium czesko-słowackie. 

Występując w roli obrońcy Czecho- 
słowacji, prasa francuska grozi zerwa- 


Poznań, 10. 10. 

Jesteśmy od szeregu lat świadkami 
rozkładu partii endeckiej. Przebyła ona 
szereg „secesji , opuściły ją zarówno sta- 
re filary partyjne, jak i bardzo poważne 
odłamy młodzieżowe. Nazwiska, które 
ongiś stanowiły chlubę tego „obozu”, jak 
Ignacy Paderewski, czy Józef Haller, b. 
prezydent i i kandydat na prezydenta m. Po- 
znania p. C. Ratajski, czy prof. Stanisław 
Stroński — że wymienimy tylko kilku ze 
starszego pokolenia — są dziś wręcz zwal- 
czane przez stronnictwo endeckie. Naitęż- 
sze siły spośród młodego pokolenia, ongi 
wychowywanego w „dmowszczyźnie, dziś 
nie chcą nic mieć wspólnego z endecją. 
Lecz nietylko ten odpływ ludzi znamionuje 
rozkład partii. Również i jej przymusowa 
izolacja, jej ugrzęźnięcie w całkowitej bier- 
ności wobec najdonioślejszych spraw, roz- 
grywających się na powierzchni naszego 
życia publicznego, Nie ma to nic wspól- 
nego z jakąś „splendid isolation“, z dum- 
nem odgrodzeniem się w poczuciu siły. Nie. 
Jest to przymusowa bierność w obliczu — 
bezsiły, Warstwa inteligencji — dawna 
domena wpływów partii — odpłynęła. Ro- 
botnik i chłop nie chcą słyszeć o stronnie- 
twie, którego program gospodarczo - spo- 
łeczny dotychczas jest mglisty i niewykla- 
rowany, Taktyka „bojkotu, stosowana 
przez endecję wobec najdonioślejszych za- 
gadnień — jak n. p. w stosunku do całej 
wieloletniej pracy nad ułożeniem Konsty- 
tucji, w stosunku do wyborów parlamentar- 
nych it. d. sprawiła, że rozkład wewnętrz- 
ny partii osiąga óoraz bardziej przyspieszo- 
ne tempo. 

Jakie są przyczyny tego zjawiska? 

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w 
bardzo interesującym dokumencie, w wy- 
danej właśnie książce, omawianej już zre- 
sztą na naszych łamach, pod bardzo cha- 
rakterystycznym tytułem: „O wyjście z 
kryzysu”, Jest to praca „stuprocentowego 
endeka", p. J. Giertycha, praca o charak- 

„progiimówym", praca do której 
aoi przywiązuje wielką wagę, zaopate 
rzył ją bowiem we wstęp sam pe stron- 
nictwa, p. K. Kowalski. 

Oczywiście w swym EREE książka 
ta miała być... apologią endecji i jej poli- 
tyki. Faktycznie zaś stała się czemś zgo- 
ła przeciwnym: aktem oskarżenia, druzgo” 
czącym aktem potępienia, wyjaśnieniem 
tych wszystkich wad i cech ujemnych, któ- 
re powodują rozkład endecji. 


niem sojuszu polsko =- francuskiego, — 
nad 


stwierdzając, iż sojusz ten został już 


o wyrężony gleboko i trzyma się obecnie 
na jednej nitce, a nitka ta jest bardzo 


„A bliska zerwania. 


| Taki to ton przybierają nasi „przy- 


i jaciele", Możemy im doradzić ze swej 
. strony, aby się zbytnio nami nie intere- 
4 sowali. Jeśli doprawdy sojusz francu- 


hi sko - polski trzyma się tylko .. na nitce, 

; to na to nie ma już żadnej rady. Należy 

sobie życzyć tylko, aby ta niteczka jak- 
najprędzej pękła. Cyk. 


Rybactwo na Ziemi Wileńskiej 


Obok Inu przypada na Ziemię Wileń- 
ską w stosunku do ogólno - państwowej go- 
spodarki, znaczny udział w dziedzinie ry- 
bactwa. 

| Powierzchnia jezior na Wileńszczyźnie 
t wynosi 32 procent ogólnej powierzchni je- 
zior w Polsce, a produkcja ryb.jeziorowych 
l stanowi 25 proc. ogólnej cyfry., Mimo po- 
myślnych warunków naturalnych rybactwo 
znajduje się jeszcze na dość niskim pozio- 

mie, 

Od kilku lat prowadzi się prace w celu 
uporządkowania stosunków  organizacyj- 
nych wśród rybaków oraz uregulowania 
warunków sprzedaży. 

| Nie ulega wątpliwości, że dla podnie- 
| sienia opłacalności hodowli ryb i dla oży- 
i wienia tej gałęzi produkcji na Wileńszczy- 
| źnie — kwestią konieczną było by ograni- 
szenie importu ryb z zagranicy. 

4 


| 


1 W świetle wrogów p. Giertycha oka- 
zuje się bowiem, że cała obecna „ideolo- 
gia” endecka opiera się o dwa główne ry- 
sy wprost chorobliwe, patologiczne. A mia- 
mowicie po pierwsze: o kompleks niższości 
w stosunku do Polski, po wtóre: o kom- 
pleks megalomanii w stosunku do własnej 
partii. 

Endecja odnosi się do obecnej Polski, 
jakby ta Polska była pogrążona w chaosie, 
jakbyśmy się staczak nad brzeg przepaści. 
Jest to, zdaniem, które p. Giertych ogła- 


SZA: 
„Kraj o społeczeństwie do gruntu 
zgniłym, ków j złodziejów, łapowników i 
ladacznic. aj parweniuszów bez żad- 
nej kultury — głupich, niewykształco- 


nych, źle wychowanych, zarogeniat rod, 
kg my — kraj mężcz wez bez ho- 
kraj kobiet bez godn kraj par 
Wa, wa. kire nie jest przestrzegane, 
DOO gooheczedę społeczeństwo składa bro cal Tri z ke 
przyk: adnej, zarazem niedocywilizowa- 
bpa ie i ork! ej m " stanie utia, — 
h 94.) 


Wszystko jest pó w Polsce, począwszy 
od Konstytucji, a na każdej innej dziedzinie 
naszego życia gospodarczego, społecznego 
i kulturalnego skończywszy. 

Nasza Konstytucja „jest bezdusznym 
tworem, przypominającym konstytucje po- 
łudniowo - amerykańskie” (str. 229). 

Szczególnie występuje u p. Gertycha 
tem „kompleks niższości" polskiej wobec 
zam eszkujących Polskę narodów. Są one 
tak silne, że aż strach. My natomiast je- 
steśmy zupełnie bezsilni wobec masonów, 
marksistów, komunistów i t. d. $ ich „ma- 
chinacji”, 

Wszędzie widzi p. Giertych grozę... Jak 
się przed nią uratować? Różne ten teore- 
tyk endecki widzi sposoby. Ot n. p. jeden 
z tych sposobów wygląda tak, że... powin- 
miómy się postarać o silną i wielką... Cze- 
chosłowację. „Nie możemy — pisze (str. 
295) — tracić z oczu tego faktu, że bastion 
geograficzny Czech bardzo znacznie wzmac 
nia naszą pozycję geograficzną od strony 
Niemiec, skutecznie osłaniając naszą lewą 
flankę". 

I to się pisze w chwili, gdyśmy wykazali 
naszą siłęl Pisze się oczywiście pod prze- 
możnym wpływem tego kompleksu słabo- 
ści i niższości, który kieruje każdym po- 
myśleniem p. Giertycha. 

Słowem: 

— „Polska ma poprostu przetrącony 
kręgosłup moralny” (str. 195). 

Biada Polsce! Polsce C, O. P'u 1 Gdyni, 


Stronnictwo Narodowe 
w rozkładzie 


Polsce, wkraczającej w Zaolzie, Polsce, któ- 
ra z imponującym spokojem przeżywała 
wrzesień 1938 r., gdy gdzieindziej szalały 
panikarskie nastroje, ustawiano baterie 
przeciwlotnicze i wykupywano maski gazo- 

Jak się ma ta nieszczęsna Polska: „do 
gruntu zgniła”, składająca się z samej „ho- 
łoty”, Polska o „przetrąconym kręgosłu- 
pie” — ratować? 

Po prostu: wydać się w ręce p. Gier- 
tycha i tow. Oddać rządy endecji. 

— „Bo my właśnie jesteśmy Polską 
(str. 71). 

— „Kto my jesteśmy? — pyta p. Gier- 
tych (str. 31). — Jesteśmy jedynym polskim 
nacjonalizmem”, 

— „Sięgając po władzę, zgoła nie za- 
mierzamy tą władzą z owymi: (to jest żad- 
nymi ugrupowaniami się dzielić” (str. 73). 

Słowem: Niech Polska skapituluje przed 
endecją — owładniętą nota bene komplek- 
sem słabości i niższości — a zdoła się ura. 
tować. 

Mamy tu do czynienia z typowym obja- 
wem, który każdy psychiatra określiłby 
terminem medycznym: megalomania.., 

Dobrze się stało, że wreszcie p. Gier- 
tych odsłonił prawdziwe oblicze tego ogó- 
łu ludzi, których pobudki działań wywodzą 
się z dwu patologicznych rysów: z jednej 
strony kompleksu niższości w stosunku do 
Połski, a z drugiej kompleksu manii wyż- 
szości w stosunku do siebie. 

I to właśnie tłumaczy nam, dlaczego en- 
decja znajduje się w coraz wyraźniej się 
uwidaczniającym i coraz bardziej pogłę- 
biającym się — rozkładzie, (i) 


Tialestajno oilai 


Wiedeń, 11. 10. (PAT). 

Ukraińskie sfery emigracyjne, zwłasz= 
cza ośrodki nacjonalistyczne z pod znaku 
Konowalca, zgrupowane głównie w Gene- 
wie, Pradze i Berlinie, rozpuszczają pogło- 
ski, jakoby rząd Rzeszy nie był skłonny po- 
pierać przyłączenia Rusi Podkarpackiej do 
Węgier. 

Kolportowane są równocześnie wiado- 
mości o wyasygnowaniu przeż rząd Rzeszy 
znaczniejszych sum dla wzniecenia na Rus' 
Podkarpackiej ruchu ukraińskiego. 

Te tendencyjne pogłoski nie znajdują u 
źródeł niemieckich potwierdzenia, jako 
sprzeczne z dotychczasową linią polityki 


„Rzeszy wobec Węgier. 


Trzeba ié do my z potnciem obowiązku patriotyczne 


J. Em. Ks. Kardynał Prymas Polski wzywa do udziału w wyborach 


Poznań, 11. 10. 


mysłowości i ducha tych, którzy z wybo- 


J. Eminencja Ks, Kardynał Prymas A.| rów wyjdą: posłami i senatorami. 


Hlond zaszczycił redaktora naczelnego „Ma 
łego Dziennika” rozmową, w której wypo- 
wiedział szereg cennych wskazań pryma- 
sowskich na temat udziału wiernych w wy- 
borach. 

— Udział w wyborach do izb ustawo- 


; — Czy Eminencja raczyłby po tym cie- 
kawym a jasnym wywodzie ustafić — pyta 
dziennikarz — czy należy głosować? 

— Nie można wydawać Państwa na ła- 
skę i niełaskę losu. Zdrowym rozwojem 
życia państwowego powinni zainteresować 


dawczych — mówił J. E. Ks. Kardynał — | się wszyscy obywatele w tej mierze, w któ 


to akt z natury swej obywatelski, politycz- 
ny, państwowy. Spełniamy go dla Państwa, 
dlatego przy wyborach powinniśmy się kie- 
rować zasadą dobrą Państwa. A Państwo 
to nie tylko ustrój, lecz przede wszystkim 
treść historyczna. Można dysputować o u- 
stroju, nie wolno godzić w istotę państwo- 
wości. A tak ustrój, jak i treść państwo- 
wości powinny być owiane zdrowym du- 
chem i rządzić się zasadami wiecznego pra- 
wa moralnego. Formy ustrojowe naszej pań 
stwowości nie są doskonałe, bo nie są wy* 
kończone. Duch państwowości polskiej wa- 
ha się jeszcze w pewnej mierze między 
chrześcijaństwem a różnymi odmianami neo- 
pogaństwa. Na tym tle patrzę na wybory, 


rej to możliwe. Trzeba iść do urny z poczu- 
ciem obowiązku patriotycznego. 

— Kogo wybierać? 

— To już jasne. Wybierać należy ludzi 
najlepszych. Nie wolno wybierać tych, po 
których nie można się spodziewać, że będą 
budowali Polskę zdrową, zgodną, Chrystu- 
SOWĄ. 

Redaktor: — A co sądzi Wasza Eminen- 
cja o zadaniach wyborczych zgromadzeń o- 
kręgowych? 

Kardynał Prymas: — W obecnej ordyna 
cji wyborczej, którą przyszłe izby zastąpią, 
niewątpliwie lepszą ustawą, członkowie 
zgromadzeń okręgowych w duchu szczere- 
go patriotyzmu i odpowiedzialności za Pań- 


polityczne jakby na bramę, przez którą na| stwo umieszczać będą na listach wybor- 


arcyważny odcinek wchodzą budowniczy 
naszej państwowości, niosąc w swych umy- 
słach plany dalszej przebudowy ustroju, a 
w sercach zasady etyczne naszego zbioro- 
wego życia. Przez tę bramę wkraczają do 
izb ustawodawczych 


czych tylko kandydatów najlepszych, wzię- 
tych możliwie z wielkich warstw społeczeń 
stwa, Oznaczenie godnych, uczciwych, 
twórców i wierzących kandydatów przez 
zgromadzenie okręgowe, jest nawet waż- 


legalne możliwości | niejsze niż głosowanie ogółu obywateli na 


zmian i reform, ale mogą przez nią prze- ! podstawie list okręgowych. Błędów i grze- 
cisnąć się także pierwiastki, choć by za- | chów popełnionych przez zgromadzenia o- 
maskowane, błędu i roztroju. Zależy od u-| kręgowe, ogólne głosowanie w całości już 


nie naprawi. Nie waham się twierdzić, że 
dzisiejsza ordynacja wyborcza przeniosła 
punkt ciężkości wyborów do zgromadzeń 
okręgowych. Tam powinno się sumienie pol 
skie i katolickie skrutatorów jasno i nieza- 
leżnie wypowiedzieć, by nie stwarzać roz- 
terek sumienia w masie wyborców i od- 
stręczać ich od urny. 

— Czy Wasza Eminencja wierzy w swo* 
bodną działalność zgromadzeń  okręgo” 
wych? 

— Wiem, że okres wyborczy, to wszę* 
dzie i zawsze czas nacisków i zniewolań, 
Wierzę, że w Polsce doskonaląc swoją pań- 
stwowość, dojdziemy do wyborów, opar- 
tych na poczuciu patriotycznym obywateli. 
Jestem przekonany, że już dzisiaj uświado- 
mienie obywatelskie jest tak rozwinięte, że 
członkowie zgroamdzeń okręgowych stano* 
wić będą o kandydatach na listy wybor- 
cze, jedynie na podstawie swego przekona- 
nia i sumienia, 

— Czy zdaniem Waszej Eminencji nad- 
chodzące wybory utorują drogę zgodzie na- 
rodowej? 

— Powinny utorować. Także z tego 
punktu widzenia należy ustalać i wybierać 
posłów i senatorów. Nie zawsze hasła zgo- 
dy pokrywają się ze szczerą chęcią zgody. 
Wybierać trzeba kandydatów naprawdę za- 
troskanych o całość Narodu i jego jedność. 

Kochany Redaktorze! To wam powinno 
starczyć. Nie stawiajcie na więcej! Do 
widzenial 
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Poznań, 11. 10. 

Czechosłowacja była republiką o ust- 
roju parlamentarno - demokratycznym. 
(Demokratyzm tej republiki był zresztą 
szczególnego gatunku: polegał on: na rzą- 
dach mniejszości — Czechów — nad wię- 
kszością.) Była-— i formalnie jeszcze jest. 
Lecz de facto nie ma już: Czechosłowacji 
i nie ma'w Pradze rządu parlamentarnego. 
Rządy sprawuje — wbrew konstytucji — 
gabinet wojskowo - urzędniczy. Jutro zaś 
— być może — Czechy powiększą liczbę 
dyktatur. 

Po ustąpieniu prezydenta Benesza fun- 
kcje prezydenta republiki pełni premier 
Syrowy. W myśl przepisów konstytucji 
czechosłowackiej należałoby zwołać w naj 
bliższych dniach Zgromadzenie Narodowe 
w celu wyboru nowego prezydenta. Lecz 
powstaje pytanie: Czy kadłubowe Zgroma- 
dzenie Narodowe może dokonać wyboru 
głowy państwa? Bowiem posłowie i sena- 
torowie niemieccy (z wyjątkiem może kil- 
kunastu), węgierscy i polscy de facto już 
przestali być członkami parlamentu pra- 
skiego. 

Z tych i jeszcze innych względów rząd 
praski prawdopodobnie zawiesi konstytu- 
cję na kołku i sprawować będzie rządy w 
oparciu o wojsko. Zdaje się też, że generał 
Syrowy marzy o karierze swego wielkiego 
imiennika Jana Żyżki, który w r. 1420 zo- 
stał dyktatorem husyckich Czech. 

Jan Żyżka z Trocnowa urodził się ok. 


r. 1360. Pochodził on z ubogiej rodziny 
szlacheckiej i obrał karierę kondotiera. 
Jako żołnierz i dowódca roty piechoty cze- 
skiej zdobył wielką sławę na polach bi- 
tew we Francji, na Wegrzech i w Polsce. 
Brał udział w bitwie pod Grunwaldem po 
stronie polskiej, U szczytu swej . kariery 
stanął, licząc lat 60. W Czechach wybu- 
chło wtedy — w r. 1419 —powstanie zwo- 
lenników Hussa, Miało ono charakter ru- 
chu religijnego ale i narodowego. Wodzem 
powstańców został jednooki milczek Jan 
Żyżka, Wynalazł on nowy szyk bojowy. Je- 
go niewyćwiczone, przeważnie z chłopów 
złożone, tylko w kosy i cepy_. uzbrojone 
hufce nie mogły się oprzeć zakttemu w stal 
rycerstwu niemieckiemu. Przeto Żyżka o- 


Środa, dnia 12 października 1938 r. 


Jan iska i i Jan Syrovy 


jednoocy wodzowie Czechów 


bił bajeczną karierę. 

P. Jan Syrowy zrobił bajeczną karierę. 

Urodził się w r. 1888 w Trzebicach. W 
r. 1907 objął stanowisko instruktora gim- 
nastyki w IV gnieździe sokolim w... War- 
szawie. Jeden z uczynnych druhów — opo- 
wiada „Merkuryusz Polski” — chcąc 
przyjść cudzoziemcowi z pomocą, zaprosił 
go do siebie, dał mu pokój, opiekę, utrzy- 
manie, krótko mówiąc — przyjął go do 
swej rodziny. W ten sposób SPY AZ dykta- 


Przeciw  zaziębieniu chronią “trykoty. 
Wszelkie trykoty dla pań, panów i dzieci 
poleca „W wielkim wyborze i tanich cenach 
Kałame jski" towar pierwszej a nie drugiej 
jakości. 
tor Republiki Czesko - słowackiej stał się 
mieszkańcem Powiśla, mieszkańcem domu 
nr. 79, przy ulicy Dobrej, W rodzinie dru- 
ha p. Jan Syrovy zaaklimatyzował się szyb 
ko, jak tylko Czesi to robić potrafią. Na- 
zywano go poprostu Jasiem. 


Komitety pomocy dla Spisza i Orawy 
tworzy ks. dr. Ferdynand Machay 


Poznań, 11. 10. 

Ks, dr Ferdynand Machay autor prze- 
pięknej książki p. t. „Moja droga do Polski", 
znany już naszym Czytelnikom z rozmowy z 
Naczelnikiem Państwa J. Piłsudskim w 
r. 1919 z powodu wycofania wojsk polskich 
ze Spisza, Orawy i Czadeckiego udzielił re- 
dakcji „Polski Zachodniej" wywiadu na te 
tematy w obecnym procesie restytucyjnym 
ziem polskich z granic dawnego państwa 
Czechosłowackiego. Na pytanie: 

— Czy Ksiądz Doktor zamierza podjąć 
jakąś akcję społeczną w kierunku odzyska- 
nia Spisza, Orawy i Czadeckiego? — od- 
powiedział: 

— Przystępuję w najbliższych dniach do 
organizowan., Komitetów Pomocy dla Spisza 
Orawy i Czadeckiego we wszystkich wię- 
kszych miastach Polski. 

— Może nam Ksiądz Doktor zechce ła- 
skawie zdradzić cel i zadanie Komitetów? 

— Mają się one wyrazić w uświadomie- 
niu szerokiemu ogółowi ogromnej wagi 
sprawy Spisza, Orawy i Czadeckiego dla 
Polski, Na program naszej pracy złoży. się 


Nr, 234 


tówka.. z Kijowa, pocztówka pisana po 
polsku. W jakiś czas potem rozeszły się 
pogłoski, potwierdzone wkrótce przez pra 
sę, że pułki czeskie przechodzą na stronę 
rosyjską. Ze sztandarami, z orkiestrą. w 
pełnym komplecie, Dalej dotarły do War- 
szawy wieści, że Kijów stał się ośrodkiem 
dywersji czeskiej. Zrozumiano wówczas, : 
kim był warszawiak Jasio i dlaczego wyje- 
chał do Kijowa. W Kijowie, w Odesie i 
w innych miastach Ukrainy, między Cze- 
chami zawrzała praca organizacyjna. Jan 
Syrovy był zaopatrzony w papiery, ułat- 
wiające wstęp do urzędów rosyjskich. Po- 
mogła mu w tym czesko - rosyjska loża 
„Słavia”, nad którą czuwał Milukow, a do 
której zgłaszali się wybitniejsi wysłannicy 
Benesza i Massaryka.., 

„Z chwilą gdy Petersburg uznał legio- 
marzy czeskich jako część składową armii 


Wkrótce p. Syrovy stał się gorącym pol 
skim patriotą. Ale „Jasiu starał się nic nie 
kupować w sklepach polskich. Wszystko, 
co tylko można było otrzymać bez formal- 
ności celnych, sprowadzał z Pragi czeskiej. 
Na przykład takie drobiazgi, jak pasta do 
obuwia, albo szczoteczki do zębów i inne 
przybory toaletowe zawsze zamawiał po- 
cztą,. Był więc niewątpliwie przywiązany 
do swego kraju, z czym jednak się ukrywał, 
jak to mają we zwyczaju jego rodacy na 
obczyźnie, W Warszawie chciał uchodzić 
za warszawiaka i tak gorliwie nad tym pra- 
cował, że druhowie istotnie uważali go za 
swego. Nikt nie przypuszczał, że Jasio w 
ciągu jednej doby może przeistoczyć się w 
Iwana. 

„Wojna zaskoczyła p. Syrovego w War- 
szawie. Wszyscy myśleli, że jako obywatel 
austriacki pojedzie do Austrii. Istotnie, w 
dniu ogłoszenia mobilizacji, Jasio znikł, 
Po tygodniu nadeszła do przyjaciół pocz- 


akcja odczytowa i propagandowa. Liczę na 
to,że na Śląsku spotkam się z jak najwięk- 
szym zrozumieniem dla tej ważnej pracy. 
Włodarza Śląska, wojewodę dr, Michała 
Grażyńskiego, znam nie od dziś, Wtedy, 
kiedy byłem przewodniczącym polskiego 
Komitetu plebiscytowego na Orawie, _dr. 
Michał Grażyński sprawował funkcję wice- 
przewodniczącego Głównego Komitetu Ple- 
biscytowego Spisko - orawskiego. 

— Jesteśmy najmocniej przekonani, że 
Ksiądz Doktor nie zawiedzie się w swych 
nadziejach, gdy chodzi o odzew Śląska. Po- 
zwolimy sobie Księdzu Doktorowi wska- 
zać, że doroczne rozkazy Związku Pow- 
stańców Śląskich, wydawane w dniu świę- 
ta narodowego 3 maja przypominają ziemie 
polskie, którym nie było dane wrócić do- 
tychczas na łono Macierzy. Wśród ziem 
tych znajduje się Spisz, Orawa i Czade- 
ckie. 

Ks. dr. Machay człowiek wielkiej ener- 
gii zrealizuje swoje plany tym łatwiej, że 
całe polskie społeczeństwo podąży mu z 
pomocą. 


Jan Syrovy 


rosyjskiej, Syrovy awansował szybko, bar- 
dzo szybko i, przed wyruszeniem na słynną 
tułaczkę syberyjską, był już pułkowni- 
kiem.” 

Dalsza kariera p. Syrovego w Rosji jest 
znana naszym czytelnikom: został genera- 
łem ‘i naczelnym dowódcą legionów cze- 
skich na Syberii. Dnia 14 stycznia 1920 ro- 
ku jako dowódca legionistów czeskich za- 
warł z bolszewikami transakcję, w konsek- 
wencji której Kołczak został rozstrzelany, 
bolszewicy opanowali Syberię, a Jan Sy- 
rovy wrócił do Pragi z wielkim skarbem, 
który .posłużył jako kapitał zakładowy 
banku legionistów, wielkiego przedsiębior- 
stwa drukarskiego i wiele placówek dla 
towarzyszy broni p. generała. 

On sam został komendantem krajo- 
wym w Czechach, zaś po ukończeniu stu- 


Rezolucje zjazdu Związku Rezerwistów 


Katowice, 11. 10. (PAT), czypospolitej, dłatego też każde uderzenie 
_- Onegdaj odbył się w Katowicach ogólno- | w tę niewzruszającą zasadę uważać należy 
polski walny zjazd delegatów Związku Re- | za dotkliwą szkodę, wyrządzoną całości oj- 


zerwistów połączony ze zjazdem delegatów | czyzny. 
4) Jedność działania wszystkich obywa- 


diów wojskowych w r. 1926 został szefem 
sztabu generalnego, a w r. 1933 general- 
nym inspektorem czyli naczelnym wodzem 
czechosłowackich sił zbrojnych. 

Od instruktora gimnastyki warszawskie 
go „Sokoła” do naczelnego wodza, premie- 
ra i dyktatora Czech — czyż to nie baje- 


Jan Żiska 
NAN E—- 
foczył swoje wojsko ruchomym taborem i 
maszerował oraz nacierał na wroga pod 
osłoną łacuchami spiętych wozów. Stąd 
nazwa  taborytów., Pod dowództwem 
Żyżki byli oni niezwyciężeni, Dnia 14 lip- 
ca 1420 r. w morderczej bitwie pod Pragą 
na górze zwanej odtąd Górą Żyżki, tabo- 
ryci pobili i rozgromili stutysięczną ar- 
mię króla Zygmunta, a ich cepy i kosy spra- 
wiły straszliwą rzeź wśród rycerstwa przy- 
byłego z całej niemal Europy środkowej i 
zachodniej. Żyżka stracił drugie oko, lecz 
niewidomy pozostał nadal groźny i niezwy- 
ciężony. Rozporządzając stosunkowo ma- 
łymi siłami, jeszcze dwukrotnie rozgromił 
wojska „krzyżowców”, Dwustutysięczną 
armię, dowodzoną przez kurfirsta branden- 
burskiego rozpędziła sama wieść, że nad- 
ciąga groźny ślepiec. Tym nieprzerażony 
król Zygmunt zebrał trzecią olbrzymią ar- 
mię, Żyżka na czele swych nielicznych huf- 
ców spotkał ją u Niemieckiego Tyrolu i za- 


dał jej straszną klęskę, po czym stał się pa- | wszym 


nem całych Czech i Moraw. Umarł 11-go 
października 1424 r. 
Jego imiennik, Jan Syrowy, również zro- 


i delegatek Rodziny Rezerwistów. W zjeź- 
dzie wziął udział p. minister. Kościałko- 
wski. 

Zjazd dokonał jednomyślnego wyboru 
nowych władz. Prezesem zarządu wybrany 
został min. M. Kościałkowski. Zjazd uchwa 
lił szereg wniosków, dotyczących zagad- 
nień natury wewnętrzno - organizacyjnej. 
Wśród powszechnego entuzjazmu i żywio- 
łowych oklasków walny zjazd przyjął na- 
stępujące rezolucje, zgłoszone przez prezy- 
dium zjazdu: 

1) W obliczu wielkich przemian history- 
cznych, gdy rzeczywistością staje się wzrost 
mocarstwowej potęgi Rzeczypospolitej 
przez realizowanie testamentu Wielkiego 
Marszałka Józefa Piłsudskiego, który wy- 
tyczył Polakom drogę do wielkości — wal- 
ny zjazd delegatów Zw. Rezerwistów uzna- 
je za konieczne stwierdzić, że ze wzrusze- 
niem i dumą stwierdza wzrost sił i znacze- 


nia Rzeczypospolitej, jaki dokonał się w 
20-lecie niepodległości zdobytej zbrojnym 


czynem i geniuszem Józefa Piłsudskiego, 
pracą całego jego bohaterskiego życia, u- 
trwalonej i przez następcę jego marszałka 
Śmigłego - Rydza umocnionej, 

2) Armia polska, prowadzona przez mar- 


szałka Śmigłego - Rydza, jest $warantką 


suwerenności, niepodległości i potęgi pań- 
stwa polskiego — zatem stosunek narodu 
do armii nadal musi być pełen miłości i za- 
ufania, a potrzeby jej stać muszą na pier- 
miejscu. 

3) Samodzielność i 
skiej polityki zagranicznej 
środkiem 


niezależność pol- 
jest jedynym 
wzmocnienia siły i powagi Rze- 


teli w służbie żywotnych interesów pań- 
stwa jest kardynalnym warunkiem mocar- 
stwowego rozwoju Polski. Wszystkie war- 
stwy i grupy społeczeństwa polskiego uznać 
powinny ideę konsolidacji narodowej jako 
najwyższą i najpilniejszą konieczność doby 
izisiejszej 


ej. 
5) Warunkiem konsolidacji jest współ- 
udział całego społeczeństwa w życiu poli- 
tycznym, społecznym i gospodarczym pań- 
stwa. Dlatego w akcie wyborów do parla- 
mentu i samorządu terytorialnego rezerwi- 
ści biorą udział i wzywają wszystkie grupy 
społeczno - polityczne do spełnienia tego 
obowiązku obywatelskiego, aby zapewnić 
całemu społeczeństwu udział w życiu poli- 
tycznym Polski, 


Mianowanie przewodniczących 
komisyj wyborczych 
Ustawa o wyborach do rad miejskich 
ustala, że na przewodniczących głównych 
komisyj wyborczych powołuje się w miarę 
możności sędziów. W myśl tego minister- 
stwo spraw wewnętrznych w porozumieniu 
z ministerstwem sprawiedliwości poleciło 
wszystkim wojewodom, aby postulat ten 
był jak najszerzej uwzględniony, W miarę 
więc zarządzania wyborów wojewodowie 
mają się zwracać do prezesów sądów ape- 
lacyjnych o wyznaczenie odpowiednich 
kandydatów na przewodniczących głów- 
nych komisyj wyborczych w miastach z | Polsce więcej zrozumienia, niż pięćset lat 
siedzibą sądów okręgowych spośród sę-! temu Jan Żyżka, i uchroni Czechy przed 
dziów okręgowych, na terenie zaś innych | losem, który je spotkał w niewiele lat po 
„miast spośród sędziów grodzkich, SKA) | śmierci Żyżki, z. f 


zna kariera? 

Jan Syrovy rozpoczął tak samo jak Jan 

Żyżka — w Polsce. I tak samo jak jego 
wielki imiennik stracił oko w służbie pol- 
skiej (w r. 1920). 
Tak samo jak on wspiął się na stanowi, 
sko naczelnego wodza czeskich sił zbroj- 
mych w kilka lat po powrocie z Polski, 
Wreszcie tak samo jak Żyżka objął władzę 
w chwili dla Czech bardzo ciężkiej, dzie- 
jowej. 

Czy dopełni się analogia? Żyżka rzą- 
dził Czechami cztery lata, a po jego śmier- 
ci zapanowała w tym kraju anarchia, która 
w końcu spowodowała klęskę pod Białą 
Górą, w wyniku której państwo czeskie u- 
padło, a naród czeski popadł w niewolę 
niemiecką. To samo grozi Czechom obec- 
nie. Oby jednak uniknęli tego niebezpie- 
czeństwa. Życzymy im tego szczerze — 
choćby dlatego, że ostanie się niepodleg- 
łych i niezależnych Czech leży w interesie 
Polski, która ze swej strony powinna uczy- 
nić i niewątpliwie uczyni wszystko, by 
Czechy nie zostały po raz drugi zalane 
przez falę germańską. 

Jan Żyżka chciał oprzeć Czechy o Pol- 
skę, i nie jego było winą, jeśli wtedy nie 
powstała unia polsko-czeska. Czy J. Syro- 
vy podejmie myśl swego sławnego .mienni- 
ka? 


Jeśli to uczyni — napewno znajdzie w 
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GŁOSY : ODGŁOSY 


Nowa szlachta 
W Polsce tworzy się nowa szlachta — 
stwierdza „ABC”, 


„W pierwszym rzędzie warstwa nowo- 
szlachecka rekrutuje się z wyższej biuro- 
kracji publicznej i prywatnej. Ale zaraza 
idzie w dół — nie brak już głosów, porów- 
nujących niższe warstwy urzędnicze do 
„szlachty szaraczkowej', a wyższą biuro- 
krację do magnaterii," 


IW Polsce panuje choroba „na inteligen- 
cję”. Autor artykułu opowiada: 

„Swego czasu leczyłem się w Ubezpie- 
czalni, Mieszkał ze mną majster modelarz 
odlewniczy z fabryki maszyn. Miał on na- 
turalnie czarną książeczkę Ubezpieczalni, 
W tym samym pokoju sypiał kancelista z 
jakiegoś małego miasteczka, Ten ostatni 
oświadczył mi raz, że chce się przenieść, bo 
nie może mieszkać z „robotnikiem”. Mo- 
delarz był człowiekiem bardzo inteligent- 
nym i nieraz spędzałem z nim wiele godzin 
na rozmowach. A kancelista odznaczał się 
wyjątkową tępotą — maturę dostał albo z 
litości, albo przez pomyłkę, Ale uważał się 
za „inteligenta”. 


Prawdziwy, kulturalny inteligent po- 
stąpiłby inaczej. Niestety, takich inteligen- 
tów jest niewielu. Nasza inteligencja — a 
w jeszcze większym stopniu półinteligencja 
— naogół grzeszy lekceważeniem pracy fi- 
zycznej. 

„Nic dziwnego, że każdy syn kupca, rze- 
mieślnika czy robotnika w tych warunkach 
marzy o karierze urzędniczej, gardząc zawo- 
"dem ojca. 

Z tym stanem rzeczy musimy podjąć wal- 
„kę, jeżeli nie chcemy dopuścić do tego, by 
struktura społeczna Polski była tak samo 

spaczona, jak w wieku XVIIL" 


Więc „ABC“ oznajmia, że odtąd zwać 
będzie pracownika umysłowego robotni- 
kiem umysłowym i apeluje do wszystkich 
związków zawodowych, 


„by dały wyraz takiemu samemu koleżeń- 

stwu, zmieniając nazwy organizacji, tytuły 

swych czasopism i t p. Będzie to próba 
szczerości haseł zlikwidowania przepaści 
między pracą t. zw. „umysłową” i fizyczną. 

Równocześnie żądamy zniesienia podzia- 
łu na brązowe i' czarne książeczki Ubezpie- 
czalni oraz zrównania praw ubezpieczonych 
na poziomie przyjętym dziś dla robotników 
umysłowych." 

To — nie wystarczy, by zbliżyć do sie- 
bie świat pracy fizycznej i świat pracy 
umysłowej. Jednakże projekt „ABC” za- 
sługuje na życzliwe rozpatrzenie. Wielki 
czas, aby nie tylko związki zawodowe pod- 
jęły walkę z chorobą nowoszlachetczyzny. 


Nowe możliwości 
gospodarcze Polski 

„Gazeta Polska“ zwraca uwagę na go- 
spodarcze walory Zaolzia. Jego powrót — 
to poważny wzrost potencjału gospodar- 
czego Polski. Ale 

„cały polski przemysł odnośnych gałęzi 

będzie musiał wyciągnąć z tego faktu kon- 

sekwencje i poddać ewentualnej rewizji swe 

metody gospodarowania.” 


Rekapitulując „Gazeta Polska” -stwier- 


a, 

„że największe bogactwo materialne Śląska 
za Olzą: jego górnictwo i hutnictwo, wraca- 
jąc do Polski, dać powinno jej gospodarce 
nowe wielkie możliwości rozwoju. Z faktu 
tego, z możliwości tych należy zdać sobie 
sprawę w całej rozciągłości. 

Przed kierownictwem państwowej połi- 
tyki gospodarczej Polski stoją więc wiełkie, 
trudne, ale wdzięczne zadania: takiego po- 
kierowania całokształtem polityki gospodar- 
czej i przemysłowej, aby powrót Śląska za 
Olzą stał się przełomowym momentem w 
historii gospodarczej naszego kraju, stał się 
decydującym krokiem naprzód na drodze do 
zorganizowania Polski.” 


Środa, dnia 12 października 1938 r. 


Każdego wieczoru pamięta się 


Str. 5 


o nakręceniu zegarka. Należy również nie zapominać o regularnym czysz- 
czeniu zębów. Jest to wieczorem ważniejsze, niż rano, gdyż osad nazębny 
i resztki jedzenia, nie usunięte przed snem, są dla zębów w wysokim 
stopniu szkodliwe i powodują szybkie ich psucie. 

Prosimy żądać zależnie od własnego upodobania, pieniącej lub niepieniącej 


W pamiętnym roku nowego objawienia się wielkich przeznaczeń państwa Polskiego 


Miłość i solidarność zespolić 
nas powinna 


Wczoraj w godzinach wieczornych J. 


Ale ktokolwiek na progu naszej wiel- 


Em. Ks. Kard. Prymas Hlond wygłosił | kości państwowej przenika psychikę pol 


przez radio z okazji rozpoczynającego się 
„Tygodnia Miłosierdzia“ następujące, 
arcypiękne przemówienie: 

„Zdobywczym wżlotem wzbił się po- 
nad codzienność życia państwowego 0- 


$ 


rzeł Biały, dając Polsce nowe przejrze- 
nie jej wyroków.  Czuliśmy wielkość i 
majestat tej chwili, jak wtedy, gdy przed 
latu szesnastu armia zwycięska  zajmo- 
wała Śląsk plebiscytowy. I wtedy i 
przed tygodniem czarowała nas wizja bo 
haterskiego hartu, którym piastowska 
ziemia przez długie wieki strzegła klej- 
notu polskiego ducha aż go z powrotem 
wniosła w skarbiec Rzeczypospolitej; do 
której drogę sobie torowała twardym ki- 
lofem i krwawym bagnetem. 


ską, przyznać musi, że do szlachetnego 
spławu naszego ducha «dorzucić trzeba 
bogatą miarę pierwiastka. społecznego. 
Bujną, soczystą mieszaninę duchowych 
wartości wzbogacić musimy nad wszyst- 
ko miłością. Miłość i solidarność rodo- 
wa zespolić nas powinna: jako wspól- 
ziomków i współobywałteli do zgodnej 
służby ojczystej. Ta sama miłość, ale 
już nadprzyrodzona, uzdatnić musi nasz 
bogato się odradzający katolicyzm do 
przechrystusowienia Polski, łącząc nas 
w jedno, jako braci w Chrystusie i jako 
dzieci Ojca Niebieskiego. Ta miłość mu- 
si być tak wspaniała i tak potężna, iżby 
dosięgła także tych, których tchnienie 
wielkości narodowej nie porywa, bo wa- 
runki bytu odcięły ich od twórczego nur- 
tu państwowego. 

Nie patrzmy bezwolnie na naszych 
mizeraków, jako na ciężar kłopotliwy. 
To mnóstwo nędzarzy odgrywa z woli 0- 
patrzności dobroczynną rolę w życiu na- 
rodu, jako napomnienie, pobudka i wy- 
rzut sumienia. Gdyby ich nie było, wię- 
cej marnowalibyśmy mienia. Ze wzglę- 
du na nich, mniej trwonimy grosza na 
zbytki, ograniczamy swe potrzeby, unika 
my przepychu, przyzwyczajamy się do 
prostoty i skromności, mężniejemy, roś- 
niemy duchowo, uspołeczniamy się, szla- 
chetniejemy. A w iluż to wypadkach 
zewnętrzny czyn miłosierny staje się ta- 
jemnicą zasadniczej zmiany wewnętrz- 
nej, przęz dobroczynność pełnioną w 


_ imię Chrystusa i z pobudek wiary dzia- 


Na froncie wyb orczym: 


Akcja katolicka wzywa do udziału w wyborach 


Śląska Akcja Katolicka zajęła wobec 
zbliżających się wyborów następujące sta- 
nowisko: Zrzeszenia, należące do Akcji Ka- 
tolickiejj w myśl obowiązującego statutu 
czynnego udziału w akcji wyborczej nie bio 
rą natomiast poszczególni członkowie tych 


nionych wypadków nawoływania do bojko- 
tu wyborów. 

W pierwszym z nich pociągnięty został 
do odpowiedzialności karnej przewodniczą- 
cy zebrania Stronnictwa Narodowego w 
Słupcy pow. konińskiego, Dzierżyński, któ- 


stowarzyszeń, jak i w ogóle wszyscy. kato-.| ry nawoływał publicznie do bojktu wybo- 


licy mogą i nawet powinni brać udział w 
czynnościach, związanych z wyborami i w 
samych wyborach. Powinni jednak wpły- 
wać, aby wybrać na posłów ludzi szczerze 
wyznających zasady katolickie, Na ludzi 
znanych z nastawienia antykatolickiego, 
katolik nie powinien głosować. 


NAWOŁYWANIE DO BOJKOTU WYBO- 
.. RÓW — PRZESTĘPSTWEM 

Władze prokuratorskie wdrożyły ostat- 

nie postępowanie karne w sprawie ujaw- 


Minister Beck na Zaolziu 


Serdeczne powitanie Pana Ministra Becka przez kobiety Śląskie. 


rów. 

W drugim wypadku pociąśnięto do od- 
powiedzialności Stefana Komodę (Karczew 
pow. warszawskiego), członka Stronnictwa 
Narodowego ża zrywanie urzędowych ob- 
wieszczeń wyborczych, (ISKRA) 


ILOŚĆ WYBORCÓW DO SEJMU. 

Poniżej podajemy ilość obwodów i ilość 
wyborców do Sejmu, uprawnionych do gło- 
sowania — według poszczególnych woje- 
wództw: 

m. Warszawa obwodów — 465, wybor- 
ców — 778. 702; woj. warszawskie obwo- 
dów — 970, wyborców — 1.138.407; łódz- 
kie obwodów 855, wyborców 
1.149.326; kieleckie obwodów — 1.268, wy- 
borców — 1.495.370; lubelskie obwodów — 
1.098, wyborców — 1.271.872; białostockie 
obwodów — 701, wyborców — 886.768; wi- 
leńskie obwodów — 691, wyborców — 
640.793; nowogródzkie obwodów — 457, wy 
borców — 563.512; poleskie obwodów — 
509, wyborców — 564.272; wołyńskie ob- 
wodów — 978, wyborców 1.060.646; tarno- 
polskie obwodów 801, wyborców — 
912.002; stanisławowskie obwodów — 769, 
wyborców — 852.785; lwowskie obwodów 
— 1.415, wyborców — 1.719.877; krakow- 
skie obwodów 1.454, wyborców — 
1.173.458; śląskie obwodów — 825, wybor- 
ców — 832.156; poznańskie obwodów 1.575, 
wyborców — 1.233.370; pomorskie obwo- 
dów — 1.496, wyborców — 1.129.958, 


łanie łaski boskiej przenika serca i wy- 
pełnia je darami nadprzyrodzonymi. Nie 
inaczej jak przez uczynki miłosierne zna 
lazło Boga tyle dusz, które go w książ- 
kach, filozofiach i dyskusjach odszukać 
nie mogły. 

W ten sposób miłość i miłosierdzie 
stają się rozwojem szlachetnego człowie- 
czeństwa, podbudową wielkości państwo- 
wej, pierwiastkiem pełnego chrześcijań- 
stwa, drogą ewangelicznej doskonałości, 
warunkiem ludzkich między ludźmi sto- 
sunków. 

Czymże jest w tym świetle „Tydzień 
Miłosierdzia”? — jest akcją ludzką, spo- 
łeczną, religijną, obywatelską. Jest szko- 
łą zmysłu społecznego i miłości bliźnie- 
go. Jest propagandą dobra i dobroczyn 
ności. Jest cennym a koniecznym uzu- 
pełnieniem państwowej i samorządowej 
opieki społecznej, Jest publicznym hoł- 
dem uznania i wdzięczności dla znanych 
i bezimiennych, a tak licznych i gorli- 
wych apostołów i apostołek miłosierdzia 
chrześcijańskiego. Jest krajową kwestą 
na rzecz zorganizowanej dobroczynnó- 
ści katolickiej. 

Tydzień Miłosierdzia jest potrzebny 
Połsce, jej życiu i wielkości, tak jak jest 
potrzebny katolicyzmowi polskiemu i pol 
skiemu duchowi. To też Tydzień Miło- 
sierdzia jest akcją wszystkim sympatycz- 
ną i nie ma przeciwników. Wszystkich 
cieszy, nikomu się jeszcze nie sprzykrzył, 
wszyscy rozumieją, że jego racja jest 
braterstwo ludzkie i zasada apostoła: 
„jeden drugiego brzemiona noście”, 
Wszyscy życzliwie spotykają kwestarzy 
Tygodnia Miłosierdzia, wszyscy ich ob- 
darowują zgodnie ze słowy pisma: ..ja- 
ko będziesz mógł. tak bądź miłosierny." 
Będziesz wiele miał, hojnie dawaj, jeżeli 
mało będziesz miał i mało chętniej udzie 
lać usiłuj.* Ten roczny plebiscyt miło- 
ści i miłosierdzia: odbywający się. za zgo 
dą władz państwowych, jednocześnie w 
całym kraju, nabiera znamion tradycyj- 
nego święta narodowego. bratajacego ma 
łych i wielkich, możnych i biednych, gor 
liwych i obojętnych, wszystkich tych, któ 
rzy żyją poczuciem braterstwa i tych, co 
są społecznie, klasowo politycznie powa- 
śnieni. 

Myśl Tygodnia Miłosierdzia snuje się 
po tym przez cały rok w sercach wspie- 
rających i wspieranych, snuje się w pra 
cach Qaritasów w działalności katolic- 
kich stowarzyszeń charytatywnych, w po 
mysłowych zabiegach pań miłosierdzia, 
w męskiej aktywności konferencyj św. 
Wincentego, w sierocińcach, w przytuł- 
kach i w franciszkańskim dziedzictwie 
brata Alberta. Z tej myśli płynie przez 
cały rok codzienie prywatny czyn miło- 
sierny, drobny, większy, jakżeż często u- 
kryty. Z tej myśli rodzą się nowe, nie- 
raz magnackie akty fundacyjne. To pe- 
wna przezacna pani stwarza w Poznaniu 
fundację dlazubożałej inteligencji, to do- 
stojny hierarcha buduje w Warszawie 
dom dla sierot, to czcigodny biskup jubi- 
lat zakłada w Gnieźnie osiedle dla bez- 
domnych, to wielmoża wołyński przeka- 
zuje całą fortunę zgromadzeniu sióstr 
na rzecz biednych i nieszczęśliwych. To 
wielki naukowiec i pisarz uwieńcza swój 
pracowity żywot, wydając przed zgonem 
dyspozycje co do rozdziału wsparć dla 
swych wileńskich biedaków. 

„A uczynki ich idą za nimi“. Idą za 
nimi jako zasługa w Narodzie i Kościele, 
nieraz przed ludźmi zakryta, zawsze za- 
pisana do księgi żywota. | 

Szczęść Boże Tygodniowi Miłosier- 
dzia — w pamiętnym roku nowego obja- 
wienia się wielkich przeznaczeń Państwa, 


+ b. 


UZ. 65 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


W ciemną, burzliwą noc wojewoda 
Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz- 
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 
kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 
stę mordercy, lecz Marek w zamiesza- 
wa bitwy ze Szwedami, pada również 

skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wiera zagoi rog A Sassa, uświadamia 
Jana Sobieskiego, kto jesi moneta f je- 
go ojca i brata. Ww poiedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 
łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

ojskiego, niewolnica Sassa porwa- 
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 
Allaraba. Wdo jewodzie Was- 


wa po w: 
salskim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 
sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ- 
ry według przepowiedni zostać ma kró- 
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in- 
dyjskiego magika, który daje jej napój 
miłosny, który zmusić ma do uległości 
e w X Przez omyłkę Sassa zamie- 
nia dzbanki — napój wypija Zamojsk: i 
umiera. ieski rusza samopas 
ŹŻwańca i wpada w ręce atamana koza- 
ków, straszliwego Doroszenki. Sasza 


śpieszy mu z pomocą... 
164) 


Koń nie cofnął się, lecz jednym skokiem 
wpadł do wody, której fale rozprysły się 
wysoko. 


Kanclerz i czerwony Sarafan trzymali się 
dobrze walczącego z prądem rzeki wierz- 
chowcea. 


Koń przez jakiś czas płynął, następnie 
opuściły go siły i poszedł na dno, unosząc 
z sobą obu swych jeźdźców. 


Po kiłku chwilach pokazała się jeszcze 
jego głowa nad wodą. 


Kanclerz i czerwony Sarafan znikli, zo- 
stali uniesieni, prąd ich porwał, 


Koń walczył jeszcze przez chwil kilka 
z falą i usiłował dostać się napowrót na 
brzeg, Wkrótce jednak poszedł pod wodę. 


Straszne widowisko było skończone, 
Kanclerz i czerwony Sarafan znaleźli wspól 
nie śmierć w nurtach rzeki... 


W odległym miejscu gdzie koryto skrę- 
cało się wypłynął po kilku godzinach trup 
kanclerza na płaski, piaszczysty brzeg. 


Żołnierze komendanta znaleźli go, wy- 
ciągnęli na suche miejsce i przekonali się, 
że śmierć już dawno nastąpiła, 


Czerwonego Sarafana szukali napróżno 
Woda go nie wydała. Tylko jego złotem 
tkane czerwone trzewiki wypłynęły do wy- 
brzeża w odległym miejscu. 


On sam nie wypłynął wcale. 


Komendant zamku kazał zwłoki kan- 
clerza złożyć na noszach, zrobionych na 
prędce z młodych gałęzi i zabrał je ze so- 
bą do Warszawy, dokąd już przybył Wy- 
chowski, nie znalazłszy w opuszczonym do- 
mostwie, w kaplicy i w podziemiu nic wię- 
cej oprócz zwłok dwóch żołnierzy. 


Gdy komendant zamku zdał szczegóło- 
wo sprawę królowi o tym, co zaszło i opo- 
wiedział śmierć czerwonego Sarafana, Jan 
Sobieski nie mógł wstrzymać się od łez. 


Taki był zatym koniec nieszczęśliwego 
Sarafana, syna Jagiellony, 


Przebolawszy śmierć tego młodzieńca, 
którego życie było chybione, król udał się 
do pokoju zamkowego, w którym chwilowo 
, złożono ciało kanclerza Paca; 


Leżał ten człowiek mściwy i zawistny, 
który całe życie na to poświęcił, aby uczy 
nić zodość swej nienawiści do Sobieskiego, 
a który mógłby oddać swej ojczyźnie wa- 
żne usługi, gdyby był ku szlachetniejszym 


celom zwrócił swoją energię. 
— Przebaczam cil... 


To były jedyne słowa, które wyrzekł 
król, popatrzywszy przez chwilę w zadu- 
mie na ciało kanclerza Paca. 

Los go doścignął i ukarał, Sobieski był 
pomszczony, Pozostało mu, prawda, jeszcze 
wielu nieprzyjaciół i przeciwników, którzy 
przy każdej sposobności starali się mu za- 
truć życie, ale karząca ręka nadziemskiej 
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sprawiedliwości dosięgnęła tego, którego 
sam byłby musiał ukarać, Zostało mu to za- 
oszczędzonym, dziękował zatym Niebu za 
takie zrządzenie. 


Król kazał szukać ciała czerwonego Sa- 
rafana. Szukano go, czyniono wszelkie sta- 
rania, ażeby spełnić rozkaz króla, ale trupa 
nie znaleziono, 


Zwłoki kanclerza przewieziono do jego 
dóbr i złożono w grobach przodków, 


Epilog 


Rzućmy jeszcze okiem na ostatnie chwi- 
le życia na śmierć naszego bohatera, któ- 
rego dzieje przedstawiliśmy tutaj w roman- 
tycznej szacie. 


Jan Sobieski nie doczekał się za życia 
wdzięczności za swoje czyny i dopiero po- 
tomność złożyła mu pełne uznanie. 


Wskutek wielu trosk, wojen i ciężkich 
chwil, które Sobieski przebył w swym ży- 
ciu, przyszły nań wkrótce ciężkie cierpie» 
nia i niepodobna bez głębokiego współczu- 
cia wspomnieć podeszłego wieku bohatera, 
który złamany na ciele, widział wszędzie 
zagranicą jawnych wrogów i fałszywych 
przyjaciół, czatujących tylko na to, aby mu 
wydrzeć zdobyte laury i pozbawić tronu je- 
go rodzinę, Najbliżsi wasale byli jego naj- 
zaciętszymi wrogami, a w rodzinie własnej 
doznawał także utrapień z powodu intryg 
obcych przybyszów, zawiści najbliższych 
krewnych i uporu syna, który nie odziedzi- 
czył jego znakomitych przymiotów. 


„Przypomina to sędziwego lwa — mó- 
wi Aleksander Bronikowski w swych Dzie- 
jach Polski — jest on lwem zawsze, ale wi- 
dzi z boleścią, że siły go opuszczają”, 


Sobieski postanowił złożyć koronę, ale 
biskupowi Załuskiemu udało się odwieść 
go od tego postanowienia. 


Dnia 2 lipca, 1696 r. oświadczyli powo- 
łani na naradę do Willanowa senatorowie, 
że król z porady lekarzy musi udać się do 
kąpieli w Warmbrann, ale stan jego tak się 
pogorszył, że podróż była niemożebną, 


O ostatnich chwilach bohatera podał 
szczegóły Załuski, biskup płocki, którego 
królowa prosiła, ażeby przy niej pozostał, 
dopóki nie zdeklaruje się słabość króla i 
żeby mu pomógł do sporządzenia aktu o- 
statniej woli. 


Gdy Załuski udał się do pokoju chorego, 
król rzekł do niego: 


— Dano mi trujące lekarstwo, które ma 
mi przynieść ulgę, ale nie spodziewam się 
tego skutku,i sądzę, że prędzej duszę wy- 
pędzi się z ciała. 


Następnie w boleściach zawołał po- 
nuro; 


— Czyliż znajdzie się kto, co pomści 
śmierć moją? 


Załuski przemawiał doń uspakajająco: 


— Tysiąc mszy świętych odprawia się 
codziennie za powrót do zdrowia waszej 
królewskiej mości, a modły nasze przywró- 
cą ci zdrowie, najjaśniejszy panie, 


— Zdaje mi się, że sztuka lekarzy nie- 
wiele pomóc zdoła, — odrzekł król i za- 
pytał Załuski o kilka tyczących się go 
szczegółów, oraz o jego zajęcia. 


— Załuski odpowiadając, wspomniał na- 
wiasowo, że obok innych zajęć, myśli także 
o uporządkowaniu swych spraw domowych 
i sporządzeniu testamentu. 

— Król przerwał mu z uśmiechem: 

— Więc mając tak mało czasu tracisz 
go na pisanie testamentu, książę biskupie? 


Co do mnie, trzymam się ruskiego przysło- 
wia: Niech ogień ziemię pochłonie, niech 
wół spasie łąkę, po mojej śmierci mi to wszy 
stko jednol 


Załuski wymienił pobudki, które da zro- 
bienia testamentu skłaniać powinny i zape- 
wnił króla, że tylko wierność i przywiąza- 
nie ośmieliły go do dania mu pośrednio tej 
rady. 


— Wierzę ci księżę biskupie — odpo- 
wiedział Jan Sobieski — ale przyznaj sam, 
że żyjemy w złych czasach i nie mamy pra- 
wa spodziewać się żadnej łaski od Najwyż- 
szego. Czyż nie widzisz, że zepsucie jest o- 
gólnem, że występek zakradł się do serc 
wszystkich. Nigdzie nie ma niewinności. 
Wszystko jak na znak dany rzuca się w 
grzechy; wstyd i obyczajność są podeptane. 
Czyliż sądzisz, że uszanują moją ostatnią 
wolę! Widzisz jak mnie słuchano za tycia... 
Cóż będzie, gdy umrę? 


Królowa weszła na fo i z twarzy bisku- 
pa wyczytawszy, że starania jego się nie 
powiodły, dała pokój dalszym namowom. 

W kilka dni potym, gdy Załuski na wia- 
domość, że król ma się gorzej, znowu po- 
spieszył do Willanowa, zapytał go Sobieski 
jakie wiadomości przywozi z Warszawy. 


— Naród przygotówuje się właśnie, — 
odpowiedział biskup — do obchodu dwu- 
dziestej drugiej rocznicy twej elekcji, naj- 
jaśniejszy panie. 

Król westchnął ciężko, a następnie wy- 
słuchał pobożnie mszy św., którą odprawił 
ojciec Vota. 


Po mszy udał się Załuski do kardynała 
d'Arquien dla posilenia się, a następnie po- 
wrócił do pokoju króla, w którym Maria 
Kazimiera spoczywała na sofie. Tutaj z opa 
tem, Polignakiem, usiadł przy łóżku, na 
którym leżał Sobieski w ubraniu. 


Król rozmawiał z nimi godzinę i nagle 
dostał ataku apoplektycznego. 


Wszyscy obecni zerwali się. Biskup pro- 
sił króla, ażeby dał znak życia, a gdy król 
spojrzał na niego, Załuski dał mu rozgrze- 
szenie. 


Zaraz potym król wstał z łóżka i chciał 
się wesprzeć na biskupie, ale takim spadł 
nań ciężarem, że ledwie go nie przewrócił, 


Królowa zaczęła płakać i narzekać tak, 
że musiano ją prosić, oby się oddaliła. Spro 
wadzono lekarzy, a z nimi przyszło wielu 
dworzan, którzy noc przepędzili, czuwając. 

W godzinę potym przyszedł biskup do 
pokoju królowej, wziął baranka z ciasta o- 
płatkowego, przysłanego przez papieża, In- 
nocentego XII, i ułamawszy część jego, oraz 
namaczawszy ją w winie, polecił znanemu 
ze swej świątobliwości spowiednikowi kró- 
la,dominikanowi Skopowskiemu, ażeby ją 
podał królowi. 

"Po przyjęciu tego posiłku, król przyszedł 
do siebie i z głębokim westchnieniem za- 
pytał: 

— Co się ze mną stało? 

Biskup go poprosil żaky skupił swój 


„” 
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umysł i wyspowiadał się. 


Obecni wyszli z pokoju i król pozostał 
przez dwadzieścia kilka minut ze swym spo 
wiednikiem. 


Tymczasem ochmistrz udał się do ko- 
ścioła parafialnego po proboszcza z wiaty- 
kiem. Nim jednak znaleziono proboszcza i 
klucze do kościoła, król dostał drugiego 
ataku; który trwał godzinę. 


Wkrótce potym przybyli biskupi poz- 
nański i inflandzki, i jeden z nich dał kró- 
lowi wiatyk i ostatnie namaszczenie, po- 
czym niezadługo zaczęło się konanie i po- 
między godziną 8 a 9 wieczorem, dnia 10 
lipca, w rocznicę wstąpienia na tron w r. 
1696, król oddał Bogu swego bohaterskiego 
ducha. 


Skargi I narzekania napełniły pałac wil- 
lanowski, Załuski tymczasem kazał klejno- 
ty zmarłego zanieść do pokoju królowej, 
która aż do przybycia marzałka wielkiego 
koronnego, Lubomirskiego, nie mogła się u- 
tulić w boleści. 


Nazajutrz przewieziono zwłoki króla Ja- 
na Sobieskiego do zamku warszawskiego i 
tam z należnym przepychem wystawiono, 


Po przedstawieniu przebiegu jego życia, 
zbytecznym byłoby wspominać o jego wiel- 
kich przymiotach, jako człowieka i jako 
wodza. 


Rządy jego były sierawodnia błogimi dla 
Polski, jak były chlubnymi, gdyby zawiść i 
intrygi nie krzyżowały częstokroć jego za- 
miarów, nie przyćmiewały jego przymio- 
tów i nie krępowały jego woli. 


Czuł on więzy, które nosił i których 
zrzucić nie mógł i to zatruwało niejedną go- 
dzinę ycia, tak obfitego w czyny. 


Wspominając o tych więzach, Załuski 
mówi, że gdyby miał nadzieję zostać kan- 
clerzem, a królowa przekładała pochlebia- 
pącego jej „Denhoffa, rzekł król do niego: 


— Znasz prawa i obowiązki małżeńskie, 
księże biskupie i wiesz, jak upartą jest kró* 
lowa, gdy sobie co postanowi, zależy zatym 
od ciebie, czy mam żyć spokojnie, czy w 
ciągłych niesnaskach i zgryzotach. Dała już 
słowo innemu i gdyby go nie dotrzymała, to 
rozłączyłaby się ze mną, Znam cię i wiem, 
Że nie chciałby bez względu na dawną swą 
wierność i przywiązanie do mnie sprowa- | 
dzić takiej niezgody. 


Tak nam przedstawiają dzieje jednego z 
najznakomitszych królów, który wobec sła- | 
bych ustępował, a w walkach, w których 
życiu groziło niebezpieczeństwo, zawsze 
był najwaleczniejszym. Całe jego życie, bę-. 
dące jednym tryumialnym pochodem wojen | 
nym, świadczy, że stawić go należy w rzę- 
dzie najpierwszych i najwaleczniejszych 
wodzów wszystkich czasów. 


O czerwonym Sarafanie długo jeszcze 
mówiono wszędzie w obozach, aż postać je- 
go stała się niejako leśendową. W starych 
tradycjach, podaniach i pieśniach powta- 
rzało się jego imię, aż nareszcie w Rosji w 
odległym wspomnieniu o nim, nazwano je- 
go imieniem pewien rodzaj odzieży czer- 
wonej, wyszywanej złotem, o której śpiewa 
znana pieśń rosyjska. 


Pieśń ta jest jedynym wspomnieniem. ja- 
kie do nas doszło o owym widmie wojny. 

Inaczej jest z bohaterskim królem, któ- 
rego dzieje tymi słowy zamykamy: 


Wiecznie żyje i nigdy zapomniany nie 
będzie bohaterski obrońca Wiednia 


JAN SOBIESKI! 


Koniec, 


Toruń, 11. 10. 


W niedzielę, dnia 9 października To- 
ritń przeżywał dzień wielkiego entuzjazmu. 
Odbywał się przegląd zorganizowacych 
kadr O. Z. N. Z przedmieścia bydgoskiego, 
na którym wyznaczono zbiórkę członków 
O. Z. N., wyruszył olbrzymi pochód ponad 
3500 obywateli, ugrupowanych według ob- 
wodów organizacyjnych i umundurowana 
kompania Związku Młodej Polski. 

Opodal Ratusza na Rynku  Staromiej- 
skim ustawiono trybunę, z której Szef O. 
Z. N, gen. St. Skwarczyński, w otoczeniu 
przedstawicieli miejscowych władz orga- 
nizacyjnych i państwowych przyjął defiladę 
wśród niemilknących okrzyków publiczno- 
ści, W otoczeniu wojewody pomorskiego, 
WŁ Raczkiewicza, zast. dow. Korpusu pułk. 
Myszkowskiego, wicewojewody Szczepań- 
skiego, naczel. Cicholewskiego wysłuchał 
następnie mszy św. w kościele Najświętszej 
Marii Panny i kazania, wygłoszonego przez 
ks, Downara. Po nabożeństwie od- 
było się wielkie zebranie O. Z. N. pod Ra- 
tuszem toruńskim, Przewodniczący Okręgu 
O. Z. N. mec. K. Tomaszewski powitał Sze- 
fa Obozu i zebranych. Po wysłuchaniu re- 
feratów pp. Żenczykowskiego i Bagińskie- 
go zebrana około dziesięciotysięczna rze- 
sza obywateli toruńskich uchwaliła adresy 
hołdownicze do Pana Prezydent I. Mościc- 
kiego i Marszałka Śmigłego - Rydza. 

Następnie na sali Dworu Artusa, przy- 
branej wspaniale i przepełnionej odbyło się 
zebranie członków O. Z. N., zagajone przez 
mec. Tomaszewskiego, który między inny- 
mi w zakończeniu powiedział: 

— „Do sprawy potrzeb Pomorza pod- 
chodzimy od strony najważniejszej, zasa- 
dniczej. Jest nią potrzeba likwidacji bez- 
robocia na Pomorzu. Jest to kościec wszy- 
stkich dalszych bolączek i aby tamte usu- 
nąć, uważam, że trzeba zaczynać właśnie 
od tego. Stoję bowiem na stanowisku, że 
ze względu na swój charakter, rolę i zna- 
czenie dla Polski — Pomorze powinno o- 
trzymać od Rządu specjalną pomoc.” 

„Rozumiem, że trudności gospodarcze 
przeżywa społeczeństwo innych ziem, ale 
Pomorze jest też w położeniu wyjątkowym. 
Zjednoczeni, wspólnymi siłami powinniśmy 
starać się, aby nasz pomorski bezrobotny 
nie szukał pomocy i zarobku u wroga!" 

Zjazd, poza powzięciem uchwał, jest naj- 
lepszą sposobnością do zetknięcia się ze 
sobą wszystkich sfer społeczeństwa, które 
łączy ta sama idea, Dla idei tej zjednocze- 
nia wszystkich Polaków, mec. Tomaszew- 
ski oświadcza, że „postanawia walczyć do- 
póty, dopóki ostatni uczciwy Pomorzanin 
nie znajdzie się w szeregach O. Z. N.” 

Przemówienie to spotkało się z długo- 
trwałymi oklaskami, po czym zabrał głos 
szef Obozu p. gen. Skwarczyński. 


Mowa gen. Skwarczyńskiego 


„Panie Ministrze, Szanowne Obywatel- 
ki, Obywatele! 

Gdy staję przed Wami Pomorzaninami, 
to tak, jak każdy Polak, gdy znajdzie się 
na tej ziemi, czuje wzruszenie, któremu 
nikt z nas oprzeć się nie może. Rozmaite 
są powody tego wzruszenia. 

Powodem jest wasza piękna ziemia po- 
morska, te lasy, pagórki, jeziora t. zw. 
Szwajcarii Kaszubskiej, która pięknem 
swoim i urokiem ciągnie każdego turystę, 
daje temat wielu artystom do twórczości 
literackiej, malarskiej czy innej. Drugim 
nieodpartym i silniejszym jeszcze urokiem 
jest morze, którego piękno i urok opiewali 
nasi artyści z Żeromskim na czele. 

Czar morza działał nie tylko na dusze 
i umysły artystów. Każdy z nas tu obec- 
nych na sali napewno w latach swej wczes- 
nej młodości marzył o przygodach maryna- 
rza, walczącego z potężnym żywiołem o- 
ceanu, I dziś napewno synowie Wasi ma- 


Środa, dnia 12 października 1938 r. 


Pomorze - warownia ducha polskiego 


Przemówienie Szefa 0.Z.N. Gen. St. Skwarczyńskiego w Toruniu 


rzą o trokach zdobywczych przygód, któ- 
rych mogą doznać w służbie marynarki wo- 
jennej, czy handlowej. 

Ten urok Ziemi Kaszubskiej, ta poezja 
morza przyciągają nasze serca. 

Ale nie tylko to jest powodem wzrusze- 
nia każdego Polaka, gdy wstępuje na zie- 
mię pomorską. Są i inne tego przyczyny, 
zupełnie realne, zupełnie konkretne. 

Wielkie Pomorze, ten obszar polskiej 
ziemi, prowadzącej nas do morza, jest łą- 
cznikiem całej Polski z naszym oknem na 
świat — wybrzeżem morskim. 

Okno to posiada olbrzymie i doniosłe 
znaczenie dla naszego przemysłu i handlu, 
dla całokształtu naszego życia gospodar- 
czego. Przez nie prowadzi wielka droga na- 
szej ekspansji narodowej i o nie opierają 
się mocno nasze dążenia do uzyskania ko- 
lonii (oklaski). 

Oto te dwa elementy : uczuciowy i ro- 
zumowy, które powodują w duszy każdego 
Polaka szczególne wzruszenie, gdy myśli i 
mówi o ziemiach Wielkiego Pomorza. Wzru 
szenie to potęguje się, śdy na ziemie po- 
morskie wkraczamy. Z tych pierwiastów ro 
dzi się w świadomości każdego Polaka głę- 
bokie przeświadczenie, że Pomorze, ta zie- 
mia łącząca Rzeczpospolitą z morzem, jest 
naszym wielkim skarbem narodowym (okla 
ski). 

Fakt ten posiada również wielkie zna- 
czenie dla samego Pomorza. Pod rządami 
zaborcy nie posiadało ono tego znaczenia 


i siły gospodarczej, jakie dziś w Polsce u- 
zyskało i z dniem każdym powiększa. 

Podkreślić wreszcie należy, że odwie- 
cznie polskie Pomorze jest terenem o dużej 
zwartości narodowej, jest ziemią posiadają- 
cą jeden z najmniejszych w Polsce procen- 
tów mniejszości. 

Patrząc na waszą ziemię pod kątem pod-|"" 
stawowych zasad naszej ideologii — sze- 
roko pojętej obronności państwa — docho- 
dzimy do przekonania, że zarówno ze wzślę 
dów uczuciowych jak i z przyczyn gospo- 
darczych Pomorze musi być warownią (o- 
klaski), Warownią nietylko w znaczeniu 
czysto wojskowym, lecz także warownią 
polskiego ducha (oklaski). 

Każdy Pomorzanin musi być zawsze go- 
tów, zawsze uzbrojony. Gdy wszyscy ra- 
zem staniemy, ramię przy ramieniu i sku- 
pimy swoje siły, to nie tylko pomnożymy 
wysiłki własnych, codziennych wysiłków, 
stworzymy mocne i zwarte zaplecze dla na- 
szej niezwyciężonej armii. W tym leży wiel- 
ka siła zjednoczenia narodu. 

Wiemy wszyscy i z serca to czujemy, że 
gdyby zaszła tego potrzeba, współdziała- 
nie narodu z armią będzie zawsze jaknaj- 
ściślejsze, ofiarne i niezawodne (oklaski). 

Sądzę, że będę wyrazicielem wszystkich 
zgromadzonych, gdy wzniosę okrzyk: Naj- 
jaśniejsza Rzeczpospolita Polska, Jej Pre- 
zydent prof. Ignacy Mościcki, nasza Armia 
i Jej Naczelny Wódz Marszałek Śmigły- 
Rydz — niech żyją! 


Konsekracja ks. 


Lublin, 11. 10. 

W niedzielę odbyła się w Lublinie uro- 
czysta konsekracja ks. biskupa Władysła- 
wa Gorala, 

W uroczystości wzięli udział przedsta- 
wiciele władz, urzędów i instytucyj z p. wo- 
jewodą de Tramecourt, gen. Smorawińskim 
i prezydentem Liszkowskim na czele, kom- 
pania honorowa miejscowego pułku piecho 
ty, przedstawiciele organizacyj, związków i 
stowarzyszeń ze sztandarami oraz nieprze* 
licone tłumy ludności. | 


biskupa Gorala 


Aktu konsekracji dokonał ks, biskup lu 
belski Fulman, ks, biskup Niemira i die- 
cezji pińskiej i ks. biskup Tomczak z Łodzi 
w asyście licznego duchowieństwa z wielu 
diecezyj, 


Po konsekracji ks, biskup Goral {udzielił 
błogosławieństwa wiernym, zebranym w 
kościele katedralnym i na placu przed kate- 
drą. Uroczystość zakończyła akademia w 
seminarium duchownym z udziałem chóru 
i orkiestry alumnów, 


Rozpoczęcie kampanij cukrowych 


W związku z rozpoczynającymi się kam- 
paniami w poszczególnych cukrowniach, 
można zatważyć zgłaszanie się do prac ca- 
łego szeregu robotników. Wielu z robotni- 
ków, którzy zmuszeni byli przerwać prace 
ziemne, wskutek warunków atmosferycz- 
nych lub braku odpowiednich kredytów, 
znajdą na okres kilku tygodni zajęcia przy 


pracach w cukrowniach, których na tere- 
nie Wielkopolski jest bardzo wiele. 

Kampanie rozpoczynają się już w dniach 
najbliższych. I tak np. wielka cukrownia w 
Witaszycach rozpocznie prace z dniem 10 
bm. Przy pracach znajdzie zatrudnienie 
około 1500 osób. W tym samym prawie o- 
kresie rozpoczną swe kampanie cukrownie 
w Kościanie, Gnieźnie i inne, 


Przemytnicy ludzi do Niemiec skazani na więzienie 


Gniezno, 11. 10. 


Sprawa przemytu ludzi do Niemiec zna- 
lazła swój epilog przed sądem okręgowym 
w Gnieźnie. Osk. Franciszek Stube sen. 
skazany został na 3 lata więzienia i 500 zł 
grzywny i osadzenie w zakładzie dla nie- 
poprawnych; Paweł Stube na rok i 6 mie- 
sięcy więzienia i 500 zł grzywny; Franci- 
szek Stube junior na zakład poprawczy; 
Bernard Breiescheid z Gniezna na rok wię- 
zienia i 300 zł grzywny; Jan Janicki na rok 
więzienia i 300 zł grzywny; Anna Kirpaso- 
wa na rok więzienia i 300 zł grzywny z za- 
wieszeniem na 5 lat; Samuel Eichelt z Wą- 
grówca na rok więzienia i 500 zł grzywny; 
Wilhelm Rosenbaum na rok i 500 zł grzy- 
wny; Erwin Rosenbaum z. Laskowa został 
skazany na zakład poprawczy z zawiesze- 
niem na 3 lata; Stanisław Gapiński z Cho- 
dzieży skazany na 6 miesięcy i 100 zł grzy- 
wny z zawieszeniem na 3 lata; Fryderyk 


Tragiczna Śmierć dziecka w płomieniach 


Oborniki, 11. 10. 


bawiło się ogniem. Wskutek spóźnionei po- 


W Trojanowie w powiecie obornickim | mocy, spłonął dom mieszkalny, zajmowany 
w zabudowaniach majętności p. Winterfel- | przez Stanisława Baranowskiego. 
da wybuchł pożar, spowodowany przez dzie 
oko, które pod nieobecność domowników 


Dziecko wskutek dymu uległo zacza- 


Gabert z Ruchocina na 2 miesiące więzie- 
nia i 20 zł grzywny z zawieszeniem na 3 la- 
ta; Jakub Flath z Szykanowa pow. Wą- 
grówiec na 2 miesiące aresztu i 20 zł grzy- 
wny z zawieszeniem na 3 lata. 

Resztę oskarżonych sąd uwolni?. 


—— 


Zbąszyń 


— Zjazd inspektorów szkolnych, One- 
gdaj obradował w Zbąszyniu zjazd inspek- 
torów szkolnych z całego województwa Po- 
znańskiego, Przybyło razem do Zbąszynia 
52 inspektorów z p. Kuratorem Jakóbcem 


na czele,  Imspektorowie zwiedzili szkoły 
zbąszyńskie, po czym w godzinach popołu- 
dniowych obradowali na sali świetlicy K. 


P. W. na dworcu zbąszyńskim. Zwiedzili 
również Muzeum Regionalne w Przyprosty- 
ni pod Zbąszyniem, 

— Wykład z przeźroczami, W piątek 
wygłosił >= NA mr. stacji p. Gruszka wy- 
kład z dziedziny LOPPGaz, Wykład od- 
był się w sali świetlicy KPW jako pierwszy 
w bieżącym roku, Następny wykład oświa 
towy odbędzie się w piątek, dnia 18 bm, o 
godz. 19-tej. Tematem wykładu będzie dal- 
szy ciąg z Obrony przeciwgazowej i przeciw 
lotniczej. Wstęp jest bezpłatny, 

— Tydzień Miłosierdzia, W na jbriższym 
czasie rozpocznie się Tydzień Miłosierdzia 
w naszej afii, Od dnia 11 bm, zbierać 
będą datki i używane rzeczy po domach. 
Przyjmowane też będą dary w naturaliach. 

Powołanie Komitetu Bezrobotnych. 
w dniu wczorajszym odbyło się zebranie or 
eanizacyjne Komitetu Pomocy wej 


Sfr. M 


bezrobotnych naszego miasta, Przewodni 
czył mu p. burmistrz, Omówiono szereg 
spraw orgańizacyjnych, Na zebranie zapro 
szono wszystkich naczelników i kierowni- 
ków miejsc służbowych oraz ' przedstawicie- 


li organizacyj. ż 


— 


Krotoszyn 


— Strzelanie o mistrzostwo powiatu. Zw. 
Powstańców Wlkp. powiatu krotoszyńskie- 
go urządził strzelanie jubileuszowe 0 mi- 
strzostwo powiatu, w którym I. miejsce i 
tym samym mistrza powiatu zdobył Lud- 
wik Nowak, rachmistrz Zarządu Miejskie- 
go w Krotoszynie, pierwszego podmistrza 
Jan Rychłowski z Sulmierzyc, drugiego pod 

mistrza powstaniec Idzi Rabiega z Kroto- 
szyna, Komitót obchodu wręczył zwycięz* 
com artystycznie wykonane dyplomy. 


— Z Tygodnia Szkoły Powszechnej, Z 
okazji 5-go Tygodnia Szkoły Powaracne) 
Komitet Obwodowy Tow. P. B. S.: P, u- 


rządził wystawę, na której paid 
rozwój akcji Tow, P. B, P. S. P, oraz po- 
kazano całą mase fotografii przedstawiają- 
ce stare i nowe szkoły, zbudowane za fun- 
dusze Tow. P. B. P. S. P. Otwarcia wysta- 
wy dokonał w obecności przedstawiciel 
władz państwowych i samorządowych p. 
inspektor Jurasz, wygłaszając referat obra= 
zujący stan budownictwa szkół w Polsce, a 
szczególnie w naszym powiecie, 


Kożmim 


— Jarmark, W czwartek, dnia 13 bm, 
odbędzie się w mieście Kozminie jarmark 
na konie i bydło. 


Zaginięcie epileptyczki 
Śrem, 11, 10. 
W Drzonku (powiat śremski) zaginęła 
zatrudniona u rolnika Górczyńskiego 44-le 
tnia Józefa Dziasek. Miewała ona ataki 
epileptyczne. Policja wszczęła za zaginioną 
poszukiwania. 


Tragiczna śmierć robotnika 


Gostyń, 11. 10. 
Pokrywający dom p. Czabajskiego de- 
karz Franciszek Wikliński spadł z dachu 
i odniósł tak ciężkie obrażenia, że przewie 
ziomy do szpitala zmarł, osieracając żonę 
i czworo drobnych dzieci. 


ma = 


Cyfr bwi 
yiry mówią 

Cyfry mówią. Mówią o rzeczach i spra* 
wach rozmaitych. Mówią np. ilu ludzi w 
ciągu roku zaglądało zbyt często i grunto- 
wnie do butelki, co zanotowano później w 
roczniku statystycznym pod rubryką kar 
i zatrzymań za opilstwo, mówią np. daiej ile 
dzieci przybyło na świat, ile parasolek, 
portłelów, tek itp. zostawili pasażerowie 
w pociągach, tramwajach etc. etc. 

Życie ludzkie znajduje więc swe odbicie 
w cyfrach. 

Statystycy mają rozmaite zainteresowa- 
nia. M. im. nie brak i oryginałów, Pewien 
np. statystyk angielski obliczył, że Wielka 
Brytania posiada 200 milionów ptaków, a 
więc cztery razy tyle, ilu ludzi. Liczba pta- 
ków rośnie podobno stale od kilku lat, 
zwłaszcza zaś ilość wróbli. W samym Lon- 
dynie znajduje się 3 miliony ptaków, z cze- 
go 1.800.000 wróbli, 300,000 dzikich gołębi, 
35.000 gołębi domowych i 2.200 rozmaitych 
ptaków, żyjących nad brzegami Tamizy. 

Statystyk angielski nie podał, w jaki 
sposób przeprowadził ten „spis ludności”, 
trzeba zatem wierzyć mu na słowo... Isto- 
tnie, skoro ptaszki fruwają sobie swobod- 
nie z drzewa na drzewo, z dachu na dach 
w mieście tak wielkim, jak Londyn, a nie 
ma powodu do przypuszczenia, by wróble, 
gołębie zgłaszały się same do ciekawego 
statystyka dla dostarczenia mu swych per- 
sonaliów — trzeba przyjąć spis skrzydla- 
tych mieszkańców Londynu na wiarę. 

Zupełnie innym językiem przemawiają 
jednak do nas cyfry, gdy oparte są na ści- 
śle stwierdzonych faktach. Wówczas prze- 
konywują one, stwierdzają niezbicie wpływ 
pewnych wydarzeń na los człowieka. Je- 
dną z najwymowniejszych pod tym wzglę- 
dem jest statystyka wygranych Loterii Pań- 
stwowej. Suche cyfry mówią: w każdej lo- 
terii wygrywa 80.000 osób, w ciągu toku 
trzy wygrane po milionie stają się udzia- 
łem szczęśliwych graczy, To mówią cyfry. 

Wymowa cyfr jest zrozumiała dla każ- 
dego i przekonywująca. Każdy, kto gra na 
Loterii Państwowej może się znaleźć w li- 
czbie wyśrywających. I dlatego należy się 
spieszyć z nabyciem losu do I-ej klasy 43-ej 
Loterii Klasowej, której ciągnienie rozpo- 


dla | czyna się 19 bm. 


Seoda, 12 paździenika 1938 


Pitka nożna 


: 
Mecze ligowe najbliższej niedzieli. 

W nadchodzącą niedzielę 16 bm. roze- 
grane zostaną następujące mecze piłkar- 


skie o mistrzostwo Ligi państwowej: W 


Krakowie Cracovia — Pogoń, sędziuje p. 
Frank, w Łodzi ŁKS — Warszawianka, sę- 
dziuje p. Rutkowski, w Warszawie Polo- 
nia — Warta, sędziuje p, Sawaryn, w Cho- 
rzowie AKS — Wisła, sędziuje p. Rettig, 
w Wilnie Śmigły — Ruch, sędziuje p. Kru- 
kowski. 

O wejście do Ligi 

W dniu 16 bm. odbędą się ostatnie dwa 
mecze w grupie finałowej o wejście do pił- 
karskiej Ligi państwowej, a mianowicie: 
w Krakowie Garbarnia — Śląsk, sędziuje p. 
Fass, w Łucku PKS — Union Touring, sę- 
dziuje p. Bukowski. 

Juniorzy o mistrzostwo Polski. 

W dniu 23 bm. jako przedmecz między- 
państwowego spotkania piłkarskiego Pol- 
ska — Norwegia w Warszawie rozegrany 
zostanie mecz o mistrzostwo Polski junio- 
rów pomiędzy Wisłą a zwycięską drużyną 
zawodów Pogoń-Równe — Unia Lubelska. 
Legia Ib — KPW 2:0, 

Zawody o mistrzostwo klasy A POZPN 
przyniosły zasłużone zwycięstwo gospoda- 
rzom. Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
trójka ataku. Bramki zdobyli Skowroński 
i Młyńczak, 


Lekkoatletyka 


Nowy rekord Polski 


W Chorzowie odbyła się oficjalna próba 
pobicia rekordu Polski w rzucie młotem 
przez Węglarczyka. Próba powiodła się 
i Węglarczyk uzyskał nowy rekord Polski 
wynikiem 50.48 m., przy czym cztery rzuty 
miał ponad 50 m. 


Rezmaltiości 


Marsz dookoła Poznania. 


Dnia 23 bm. odbędzie się III doroczny 
marsz wokoło m. Poznania na dystansie 21 
km. dla rezerwistów i 13 km. dla przedpo- 
borowych, urządzony przez oddział Z, S. 
przy firmie H. Cegielski, o nagrody przecho 
dnie ob. Jerszyńskego Feliksa, ob. Marko- 
wskiego Leona oraz nagrodę indywidualną 
za najlepszy czas w marszu. Dla przedpo- 
borowych nagroda wiceprezesa oddziału Z, 
S. ob. Tomaszewskiego Jana oraz liczne 
cenne nagrody od oddziału Z. S. HCP, 

W marszu brać mogą wszystkie orga- 
nizacje P. W. i W, F, oraz Oddział Z, S. 
pow. poznańskiego. 

Zgłoszenie wraz z wpisowym zł 3 od 
patrolu przesyłać należy do dnia 21. 10. br. 
do Zarządu Oddziału Z. S, przy firmie H. 
Cegielski, Górna Wilda 180, gdzie można 
również otrzymać Regulamin Marszu, 
—000 
GIEŁDA PIENIĘŻNA 


Warszawa dnia 10. 10. 1938 r. 
Obligacje i pnpiery wartościowe: 


3 proc. pożyczka inwestycyjna 83,75 
41/2 proc. poź. państwowa wewn, 66,00 
4 proc. konsolidacyjna 66,50 
Akeje w złocie: 
Bank Polski 127,00 
Lilpop. 90,50 
Węgiel 36.50 
Norblin 100.00 
Starachowice 44,50 
Modrzejów 21,00 
Haberbusch 55,00 
Ostrowiec 65.25 
Cukier 38,25 
Dewizy: 

trans. sprzed. 
Belgia 90,20 90,42 
Berlin 213,07 
Amsterdam 290,10 290,84 
Kopenhaga 114,40 
Paryż 14,32 14,36 
Sztokholm 132,80 132,14 
Włochy 28,12 
Helsinki 11,34 
Praga 18,30 18,35 
Szwajcaria 121,60 121,90 
Londyn 25,58 25,65 
Nowy Jork czek 5,3212 5,3334 
Nowy Jork kabel 5,328/4 5,34 
Oslo 128,88 


SEo 


się w Warszawie o godz. 12 w południe na 
stadionie Wojska Polskiego mecz Polska 
— Norwegia. 

Piłkarze polscy walczyli z Norwegami 
dwukrotnie. Przed kilku laty pokonali ich 
w Oslo 4:3, a na turnieju olimpijskim w 
Berlinie przegrali w walce o trzecie miej- 
sce 2:3, Norwegowie w turnieju powyższym 


W niedzielę ogłoszona została oficjalna 
lista klasyfikacyjna polskich tenisistów, 
ustalona przez Polski Związek Lawn - Te- 
nisowy. Lista ta przedstawia się następująco: 

Panowie; 1) Iśnacy Tłoczyński, 2) Ba- 
worowski, 3) Hebda, 4) Spychała, 5) Witt- 
man, 6) Kończak, 7) i 8) Gotszalk i Ksa- 
wery Tłoczyński, 9) Bratek, 10) Czajkow- 
ski. Z wybitnych tenisistów niesklasyfiko- 
wany został Tarłowski, który nie grał w 
ubiegłym sezonie. 

Panie, Na liście pań inowacją jest przy- 


Przed meczem Polska - Norwegia 


Jak wiadomo w dniu 23 bm. odbędzie } wyeliminowali Niemcy 2:0 i byli najwięk- 


szą sensacją turnieju. 

W tym roku piłkarze norwescy zdobyli 
puchar północy przed Danią, Szwecją i Fin- 
landią, przy tym spotkanie decydujące wy- 
grali oni ze Szwecją 3:2 przed tygodniem. ` 

Przedsprzedaż biletów wstępu na mecz 
Polska — Norwegia rozpocznie się w nad- 
chodzący czwartek 13 bm. 


Najlepsi polscy tenisiści 
Jędrzejowska honorową mistrzynią Polski 


znanie Jędrzejowskiej tytułu honorowej mi 
strzyni Polski w tenisie i najlepszej teni- 
sistki Polski. Jędrzejowska, jak wiadomo, 
nie wzięła udziału w tegorocznych mistrzo- 
stwach Polski i dlatego na liście klasyfika- 
cyjnej jest uwzględniona oddzielnie, pod- 
czas gdy pierwsze miejsce na liście zajmuje 
Volkmer — Jacobsen. 1) Volkmer — Ja- 
cobsen, 2) i 3) Zofia Jędrzejowska i Łunie- 
wska, 4) Gajdzianka, 5) Bemówna, 6): i 7) 
Andrutowa i Głowacka, 8) Siodówna, 9) Ru 
dowska, 10) Neumanówna. 


WTO WW WYLEW 


Mallo! 
Tu Radio 


Czwartek, dnía 13 października 1938 r. 
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI. 

6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają zorze" 6,35 
Muzyka — płyty. 7,00 Dziennik poranny, 7,15 
Muzyka — płyty. 7,45 Gimnastyka. 8,00 Audy- 
cja dla szkół. 8,10 Przerwa. 11,00 Audycja dla 
szkół, 11,25 Płyty. 11,57 Sygnał czasu i hejnał 
z Krakowa. 12,03 Audycja południowa. 13,00 
Przerwa. 15,00 „Świat w kolorach” — pogadan- 


4 Hr 
GARB TROSK I KŁOPOTÓW 


dźwiga całe życie ten — 
kło nie gra na loterii 
w szczęśliwej kolekturze 


J. LANGERA 


"gdzie padł 1.000.000 w 33 Loteril oraz 
osłotnio B wielkich wygranych po 100.000 


WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 121 
TELEFON 242.11 e P.K.O. 1667 


Poznań, 
ul. Sew. Mielżyńskieao 21. 
Telefon 31-41, Konto PKO. 212.475 


ka. 15,15 Kłopoty i rady: Z ołówkiem w ręku. 
15,30 Muzyka obiadowa, 16,00 Wiadomości go- 
spodarcze. 16,15 Rzemiosło i produkcja rzemie- 
ślnicza w Polsce — odczyt. 16,35 Utwory for- 
tepianowe Marii Szymanowskiej. 17,00 Silniki 
spalinowe — pogadanka. 17,15 „Serce Adama 
Asnyka w pieśni polskiej". 18,00 Audycja dla 
młodzieży wiejskiej. 18,30 „O tytułach utwo- 
rów muzycznych” — gawęda. 19,00 Koncert 
rozrywkowy. 20,35 Dziennik wieczorny, Wiado- 
mcści meteorologiczne, Wiadomości sportowe, 
Nasz program na jutro. 21,00 „Pochodnie wie- 
ków” (audycja I): „Karol Wielki" — w opra- 
cowaniu Jana Parandowskiego, 21,40 Koncert 
orkiestry P. R. pod dyr. Grzegorza Fitelberga. 
21,55 Przegląd prasy. 22,00 Ostatnie wiadomo- 
ści dziennika wieczornego, Komunikat meteo- 
rologiczny. 23,05 Polska muzyka kameralna. 
Poznań. 8,10 Wiadomości bieżące. 8,15 Nasz 
koncert poranny — płyty. 8,55 Pogawędka dla 


kobiet. 11,25 Płyty. 14,00 „Echa z Ameryki" — 
koncert rozrywkowy — płyty. 14,50 Przegląd 
giełdowy. 18,00 „Pies — bohater" — obrazek 
słuchowiskowy dla dzieci. 18,25 Wiadomości 
sportowe lokalne. 22,00 Pieśni w wykonaniu 
Sławy Gogojewicz. 22,20 Skrzynka muzyczna. 
22,30 Płyty. 23,05, Zakończenie audycji. 


SŁUCHAMY ZAGRANICY! 


18,30 Lille. Kwadrans polski. 20,10 Kopen- 
haga. Koncert symfoniczny. 20,15 Radio Ro- 
mania. Koncert symfoniczny, 20,55 Hilversum 
II. Koncert symfoniczny, 21,00 Bruksela flam, 
„Ptasznik z Tyrolu". 21,15 Londyn Reg. Kon- 
cert symfoniczny. 20,10 Berlin. Koncert Beet- 
hovenowski. 21,30 Lyon. „Boccaccio”. 22,40 Lu- 
ksemburg. Koncert symfoniczny. 


PROGRAM DLA EMIGRACJL 

Z początkiem nowego sezonu programowe- 
go Ministerstwo Poczt i Telegrafów oddało do 
użytku Polskiego Radia dwie nowe stacje krót- 
kofalowe. dzięki czemu nie tylko wzmocnił się 
polski stan posiadania w eterze, ale również 
uzyskano możność skuteczniejszego oddziały- 
wania przy pomocy polskich programów na 
zagranicę, i pewniejszą łączność z naszymi ro- 
dakami na obczyźnie. Opieka programowa Pol- 
skiego Radia nad rodakami na obczyźnie jest 
dziś wszechstronnie rozbudowana. 

Co tygodnia centralna stacja Polskiego Ra- 
dia w Raszynie na falach długich oraz wszyst- 
kie średniofalowe stacje Polskiego Radia na- 
dają od godz. 18,30 do 19,15 według czasu środ- 
kowo - europejskiego, specjalną audycję dla 
Pclaków zagranicą. 

Ponad to z dniem 2 października pojawiły 
się w eterze dwie nowe polskie stacje któtko- 
falowe, a mianowicie SP48 na fali 48.86 mtr. 
(6140 kc-s) oraz SP31 na fali 31.49 mtr. (9525 
kc-s), Nowe stacje krótkofalowe mają zasię” 
europejski i pracują codzienie w godzinach 
wieczornych od godz. 21.00 do 23,30 według 
czasu środkowo - europejskiego, 

Dla emigracji polskiej w Ameryce Północnej 
pracować będą w dalszym ciągu dwie stacje 
krótkofalowe SPW i SPD na falach 22 mtr. i 
26,01 mtr. 

Dwie następne stacje krótkofalowe a tei 
samej porze nadawać będą ten sam program 
dla Polaków w Ameryce Południowej. 


NOWY TYP RADIOWYCH AUDYCYJ 
CHOPINOWSKICH. 

W środę, dnia 12. 10. o godz. 21.00 nadaje 
Polskie Radio pierwszą audycję z nowego cy- 
klu chopinowskiego; cykl ten odbiegać będzie 
zupełnie od typu poprzednich audycyj chopi- 
nowskich, nadawanych w ubiegłych sezonach. 
Podejście do tematu będzie różnorodne, zale- 
żnie od roli, jaką rozmaite elementy odegrały 
w różnych okresach życia Chopina. Będzie to 
więc ujęcie tematu raz od strony biograficznej, 
to znów od strony wpływu ludowości polskiej 
it. d. Cykl ten, opracowany przez prof. Ka- 
rola Stromengera, podzielony na 12 audycyj, 
obejmie zarówno część literacką jak i muzy- 
czną. Audycje nadawane będą co drugą środę, 
podczas gdy pozostałe środy chopinowskie po- 
święci radio recitalom wybitnych polskich so- 
listów. Pierwsza audycja: „Opowieści o Chopi- 
nie” nosi tytuł „W domu rodziców". Dzieła 
Psi wykonają: Z. Rabcewiczowa i J. Le- 
feld. 


FIRMY GODNE 
POPARCIA 


WYKWINTNE PALTA, 

UBRANIA MĘSKIE 

MUNDURKI SZKOLNE 

Poleca firma EDMUND RYCHTER, Krav 
wiectwo męskie u szczytu doskonałości: 
Materiały z metra. 

EDMUND RYCHTER, Poznań, trzy skła: 
dy Centrala Fr. Ratajczaka 2. Filie 
OSTRÓW Wlkp. 


Pokrywanie Dachów to rzecz zaułania 
DACHY 
wszelkiego rodzaju pokrywa papą, da=- 
chówką, łupkiem, blachą cynkową itp. 
naprawia i smoli. y 
Wykonuje wszelkie prace blacharskie 
jak: rynny, rury, opierzenia cynkowe, 
parapetów okiennych, kominów itp. 
„Przemysł Polski Pokrywania Dachów“ 
Poznań, Grobla 3, tel. 34-69. 


Centralna Dronerja J. Czepczyński 
Poznań, Stary Rynek 8. 
Telefon zbiorowy 45-45. „gs 
Poleca najtaniej: Farby — Lakiery — P6+ 
kosty į wszelkie przybory malarskie; 
Mydła | proszki do prania — Mydła to: 
aletowe — Perfumy — Wody kolońskie 
oraz wszelką kosmetykę — Frotery — 
Ścierk! oraz szczotki wszelkiego rodzaju. 
Vddział: Drogerja „Uniyversum” ul Fr. Ras 
tajczaka 38. 
Telefon 2749. - 
Fabrykacja Środków do zwalczania szko- 


dników w polach. lasach i ogrodach. 
Artykuły bartnicze. 
MODNE 
KAPELUSZE 
KOSZULE 
KRAWATY 


poleca korzystnie 


M. PASZEK 
„ Pomp, ul. Wrocławska 30. 


OSIEDLE STRZESZYN 


pięknie położone wśród lagów i jezior — 
w odległości 8 km od centrum Poznania 
z ładną plażą i okazją do wędkowania, 

Na ‘sprzedaż około 3% parcel budo- 
wlanych od 1200 do 2.200 mtr? — w ce- 
nie od 1,10 do 1.80 za 1 mtr., 

Warunki kupna: 

wpłata przy przedwstępnej umowie = 
250— zł, przy umowie notarialnej 250— 
złotych. Reszta ceny kupna płatna w 
ciągu 10—15 lat rafami amortyzacyjnymi 
nie przekraczającymi 20.— zł miesięcz- 
nie, przy oprocentowaniu 3%. 

Dla urzędników państwowych specjal- 
ne ulgi przy wpłacie. Koszty urządze- 
nia dróg, chodników. bruków oraz  zie- 
leńcy — ponosi sprzedający, 

Sprzedaż oraz informacje 
GUTSCHE . PĘDOWSKY 
Poznań, Plac Wolności 11 — tel. 58-15. 


TETAN TRE PTOP IEĘ PORZ 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Poznań, dnia 10. 10. 1938 
CEN! 


teznsakeyjne :—orjentzeyjne 
Warunki: Handel hurte wny, parytet Poznań, 
ładunki wagonowe, dostawa bieżąca, za 100 kg. 
Standarty: Pszenica 737 gl żyto — gl owies —gl 


P'szeniea zdatna do przemiału 19,25 19,75 
Żyto zdatne do przemiału 14,00 14,50 
Jęczmień browarowy — 16,00 17,00 
Jęczmień 700 — 720 gl. 14,75 15,25 
Jęczmień . 673-678gh 14,00 14,50 
Iwies 15,10 15,59 
)Jwies II 14,50 15,00 
Mąka psz.g.| 0-30 proć. wyc. 37,25 39,25 
s) „I 0- Ayo? 34,50 37,00 
OWY CYK WIG +03 31,75 34,25 
wi o GILSEEB-4,-W 26,75 29,25 
fąka żytn. gat. I 0-50 25,25 26,50 
Mąka żytnia 0.65 23,00 24,50 
Mąka ziemniaczana Superior 28,50 32,50 
Jiręby pszenne grube przemiału standartew 11,25 11,75 
w Średnie M A 9,50 10,50 
„ miałkie 
w. Żylnie „ ” 9,25 -10,25 
Otręby ięczmienne 10,00 11,00 
Groch Viktoria 24,50 26,50 
„ zielony Folgera 24,50 26.50 
Wyka ozima 
» jara 
Rzepak ozimy "41,50 42,50 
Tany 38,50 39,50 
Siemię lniane 48,00 51.00 
Mak niebieski 60,00 65,00 
„ biały 
Gorczyca 38,00 35,00 
Inkarnatka 
Makuchy Iniane w taflach 20,00 21,00 
„  rzepakowe ;, 12,75 13,75 
„  Słoneczn. w tall, 42-430/0 
Śrat sojowy 
Ziemniaki fabryczne za kg 0,17 0,1712 
Słoma pszenna luzem 150 1,75 
» „ _ prasowana 2,25 2,75 
„ żytnia luzem i 1,75 2,20 


„ żytnia prasowana 225 305 

Ofólny obrót: 4230 ton, w tym: pszenica 
250 tom, tendencja spokojna; żyto 1126 ton, 
tendencja spokojna; jęczmień 650 ton, ten- 
dencja spokojna; owies 170 ton, tendencja 
spokojna; przetwory młynarskie 1223 ton, 
tenddhcja spokojna; nasiona 136 ton, tend. 
spokojna; pastewne i inne 645 ton, tenden- 
cja spokojna, 


(u jesteś na liście wyborców do Sejmu i Senatu ? 


Sprawdzić możesz do 13 października włącznie 


rż 


| 
| 
| 
| 


Nr. 234 


Środa, dnia f2 października 1938 r. 


Str. 9 


ronika| Seria wielkich zebrań przedwyborczych 
w całej Wielkopolsce 


Sroda 
Kalendarz rzymsko- kalol, 


Wtorek 11 Placyda 
Sroda 12 Maksymiliana 


12 


paźdz. 


Kalendarzyk meteorologiczny 


Wtorek, godz. 10 rano. Ciśnienie atmo- 
sferyczne średnie 750 mm. Temperatura po- 
wietrzaa w ub. dobie najwyższa + 18 st. C. 
najniższa -- 10 st, C. 

Stan wody w Warcie wynosi - 67 cm, 
Temperatura wody -+ 15,2 st. G 


Nocne dyżury aptek 


Śródmieście — Apteka św. Marcina. ul. 
Fr. Ratajczaka 12; Apteka Zielona, ul, Wro 
cławska 31; Apteka pod Białym Orłem, St. 
Rynek 41; Apteka Sapieżyńska, PI. Sapie- 
żyński 1; : 

Jeżyce: — Apteka pod Opatrznością, 
Dąbrowskiego 76 (narożnik Staszica 1). 

Łazarz: — Apteka im. Matejki 1; Apte- 
ka Plucińskiego, ul. Marsz, Focha 72, 

Wilda — Apteka przy ul. Różanej. 

Sołacz — Apteka przy ul. Mazowieckiej 
nr. 12. 

Górczyn — Apteka Karpińskiego, ulica 
Marsz. Focha 158, 

Dębiec — Apteka przy ul. Dębieckiej 6. 

Poznań-Wschód — Apteka przy Krzyżu, 
ul, Główna 53. 

Starołęka — Apteka miejscowa. 


————>n—— 

— Z Pałacu Działyńskich! Erudyta 1 
Temperament, Na 111 czwartek w dniu 13 
bm. przyjeżdża pisarz podał krs miary 
profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego i wy 
dawca znakomicie redagowanego czasopi- 
sma p. t. „Marchołt* p. Stefan Kołaczkow- 
ski. Kołaczkowski ogromną erudycję łączy 
z wielkim polemicznym temperamentem, — 
Odczyt nie jest dlań tematem przypadko- 
wym. Kołaczkowski bowiem od jakiegoś 
czasu boryka się z Brzozowskim i zamierza 
wydać o nim książkę, Wysoki naukowy 
poziom odczytu nakazuje lojalnie przestrzec 


ul. 


* amatorów lekkiej strawy kulturalnej, aby 


tym razem omijali progi Pałacu, Temat 
odczytu: „Pogląd na świat Stanisława Brzo 
zowskiego”. 

— Uniwersytet Powszechny, — Uczy — 
dokształca — wychowuje — Zostań słucha- 
czem Uniwersytetu Powszechnego im, Jana 
Kasprowicza w Poznaniu. Zapisy przyjmu- 
je się w Inspektoracie Szkolnym Miejskim 
w Poznaniu, ul. Słowackiego 38 m. 4, pok. 
7. w godzinach od 10—15 oraz w świetlicy 
Ośrodka Społeczno - Oświatowego przy ul. 
Ogrodowej 12 m. 2 w godzinach od 17—20. 

— „Organizacja życia zawodowego han- 
dłu w Niemczech”, Pod tym tytułem wygło- 
si referat kol. dr. Marian Chełmikowski na 
miesięcznym zebraniu Związku Ekonomi- 
stów T. z. w Poznaniu, które odbędzie się 
dnia 12 bm. o godz. 80 w sali posiedzeń Iz- 
by Przemysłowo Handlowej w Poznaniu, 
przy uł. Mickiewicza 31. 

— Szkoła Wieczorowa — poprzez naukę 
daje rękojmię dobrobytu i umożliwia zdo- 
bycie zawodu, Ułatwia uzyskanie świadec- 
twa z ukończenia 7-miu klas szkoły pow- 
szechnej. — Zapisy przyjmuje się w Inspek- 
toracie Szkolnym Miejskif w Poznaniu, ul. 
Słowackiego 38, m, 4, pokój 7. — w godzi- 
nach od 10—15, oraz w świetlicy Ośrodka 
Społeczno - Oświatowego przy ul. Ogrodo- 
wej 12 m. 2. w godzinach od 17—20. 

— Wynik zbiórki na FOM, W dniu 26i 
29 czerwca br. w ramach tegorocznych „Dni 
Morza” podczas zbiórki ulicznej na Fun- 
dusz Obrony Morskiej zebrano sumę zło- 
tych 2230,45 zł. 

— Poświęcenie ołtarza szkolnego, Dziś 
rano odbyło się w 19-ej Szkole Powszech- 
nej im, św. Małgorzaty, przy ul. Bydgoskiej 
nr, 4 uroczyste poświęcenie ołtarza ku czci 
Najświętszej Marii Panny. 


Ruch zawodowy 


— Zrzeszenie Zawodowych Automobili- 
stów R. P, W sali Tow. Młodych Przemy- 
słowców odbyło się wielkie zebranie orga- 
nizacyjne przy udziale przeszło dwustu 
członków oraz gości. Zebranie zagaił pre- 
zes Jankowiak, po czym dr. Bogdański wy- 
głosił referat na temat: „wypadki samocho- 
dowe a orzecznictwo sądowe”. Referat wy- 
wołał ożywioną dyskusję. Następnie omó- 
wiono wyczerpująco sprawę urzemieślnicze- 
nia zawodowego automobilisty, Jednogło- 
śnie uchwalony został memoriał, w którym 
zebrani domagają się zaliczenia zawodo- 
wych automobolistów do odrębnego rzemio- 
sła ślusarzy samochodowych, egzaminowa- 
nia kierowców zawodowych przez specjalną 
komisję przy izbach Rzemieślniczych, w 
skład której wchodziłby przedstawiciel or- 
ganizacji, szkolenia kierowców samochodo- 
wych zawodowych w warsztatach pod kie- 
rownictwem uprawnionych mistrzów oraz 
przyznania kierowcom z praktyką praw na- 
bytych do wykonywania swego zawodu. — 
Memoriał uzgodniony co do treści z innymi 
pokrewnymi organizacjami został przesłany 
czynnikum miarodajnym do rozpatrzenia, 
W dalszym ciągu obrad omawiano sprawę 
umowy zbiorowej, mającej unormować za- 
robki oraz czas pracy zawodowej kierow- 
ców, Pod koniec omawiano jeszcze sprawę 
kursów dokształcających dla zawodowych 
kierowców sa wych, 


Ubiegła niedziela zaznaczyła się na te- 
renie całej Wielkopolski nadzwyczaj inten- 
sywną akcją Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego, który w całym szeregu miast i mia- 
steczek zorganizował serię zebrań przed- 
wyborczych, które wszystkie cieszyły się 
nadzwyczaj liczną frekwencją. Wszędzie 
uczestnicy zebrań uchwalały gremialnie 
pójść do urny wyborczej, potępiając jedno- 
cześnie zdecydowanie dywersyjną akcję 
czynników, które zorganizować pragną boj 
kot aktu wyborczego. . 

A oto przegląd najważniejszych imprez 
OZN, odbytych w ub, niedzielę i sobotę: 


Leszno, 11. 10. 
W sali Hotelu Polskiego odbyło się 


onegdaj wielkie zebranie polityczne z u- 
działem około 400 osób. Z Poznania przyje 
chali na nie przewodniczący Okręgu po- 
znańskiego Obozu Zjednoczenia Narodo- 
wego dr Leon Surzyński w towarzystwie 
sekretarza Okr. mgr Antoniego Maciejew- 
skiego. 

Zebranie zagaił przewodniczący Obwo- 
du leszczyńskiego dr Jórga, udzielając na- 
stępnie głosu przewodniczącemu Okręgu. 
Dr Surzyński wygłosił dłuższe przemówie- 
nie programowo-polityczne, które zgroma- 
dzeni kilkakrotnie przerywali burzliwymi 
oklaskami. 

Zebranie zakończono w podniosłym na- 
stroju entuzjastycznymi okrzykami na cześć 
Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta, Armii 
i Naczelnego Wodza oraz odśpiewaniem 
hymnu narodowego, 

Żnin, 11. 10. 

W niedzielę obradowała tu rada obwo- 
dowa OZN. z udziałem wybitniejszych dzia- 
łaczy OZN. i szeregu zaproszonych osób, 
Celem posiedzenia było omówienie akcji 
wyborczej. Zebraniu przewodniczył p. Jó- 
zef Woydyński, przewodniczący Obwodu 
żnińskiego OZN, a z ramienia Okręgu ucze- 
stniczył w nim członek rady okręgowej dr. 
Roman Konkiewicz. 


Międzychód, 11. 10. 
Obwód międzychodzki OZN. zorganizo- 
wał w ub. niedzielę dwa wielkie zebrania: 
w samym Międzychodzie oraz w Sierako- 


— | m, 


wie w których uczestniczyli delegaci Okrę- 
gu w osobach wiceprzewodniczącego b. po- 
sła Teodora Kozubskiego i mgr. Walczaka 
oraz przewodniczący Obwodu OZN. no- 
tariusz Kilszczyński, 

W pierwszym zebraniu, odbytym o godz 
12.00 w Międzychodzie, pod przewodnic- 
twem notariusza Kliszczyńskiego, uczestni- 
czyło około 400 osób. Przemówienia wygło- 
sili b. poseł Kozubski i mgr. Walczak. Na- 
stępnie rozwinęła się długa i interesująca 
dyskusja, w czasie której obecni dali wyraz 
swemu pozytywnemu ustosunkowaniu się 
do idei OZN. Zebranie zakończno okrzyka- 
mi na cześć Pana Prezydenta, armii i Wo- 
dza Naczelnego Marszałka Śmigłego - Ry- 
dza oraz odśpiewaniem hymnu „Boże coś 
Polskę”, 

Również w Sierakowie, gdzie zebranie 
odbyło się o godz. 17 w przepełnionej sali 
Hotelu pod Orłem, hasła OZN. znalazły ży- 
wy oddźwięk, szczególnie wśród licznych 
przedstawicieli Świata Pracy. 


Oborniki, 11. 10. 


Aż siedem zebrań odbyło się ub. niedzie 
li na terenie Obwodu obornickiego. 

W Ciszewie zgromadziło się przeszło 
100 osób, do których przemówili kierownik 
akcji wyborczej Obwodu obornickiego ins- 
pektor Neyman oraz p. Pluciński z Pozna- 
nania, Wywody ich spotkały się z właści- 
wym zrozumieniem zebranych. 

Także zebranie w Ludomach zaliczyć 
trzeba do udanych. Obecnych było na nim 
około 200 osób. Przemówienia wygłosili in- 
spektor Neyman i p. Pluciński, 
= Na zebraniu w Sierakówku przemawiali 
wobec 100 osób przewodniczący Obwodu 
obornickiego dr. Kruszka oraz prof, Kozieł, 

Ci sami uczestniczyli również w zebra- 
niu w Skrzetuszu, na które przybyło prze- 
szło 200 osób. 

W Objezierzu zebranie OZN. zgroma- 
dziło 250 osób. Przemawiali wójt Knopiń- 
ski oraz delegat Okręgu Terlikowski, 

W Maniewie odbyło się zebranie OZN, 
na którym obecni w liczbie 60 osób wysłu- 
chali przemówień pp. Knopińskiego i Ter- 
likowskiego, po czym zgodnie uchwalili 
pójść do urny wyborczej, 


Odznaczeni po dniu rozpisania wyborów mogą głosować 
do Senatu 


Poznań, 11. 10. 


Generalny Komisarz Wyborczy okólni- 
kiem skierowanym do przewodniczących 
Okręgowych komisyj wyborczych wyjaśnił 
że prawo do głosowania do Senatu z ty- 
tułu odznaczenia przysługuje obywatelom 
również i wówczas, gdy odznaczenie otrzy 


jednak zgłoszą swe prawa do głosowania 
we właściwym zebraniu obwodowym naj- 
później do dnia 13, X. br. 

Jako dowód otrzymania odznaczenia 
służyć może egzemplarz Monitora Polskie- 
go lub wyciąg z Monitora Polskiego, po- 
świadczony przez władze administracji o- 
gólnej (województwo, starostwo lub prze- 


mali po dniu rozpisania wyborów, EA PiL gminy — wójt, sołtys.) 


Wspólpraca Gospodarczego K 


Poznań, 11. 10. 


W dniu wczorajszym złożyli wizytę p. dr 
Leonowi Surzyńskieħu, jako przewodni- 
czącemu Okręgu poznańskiego Obozu Zje- 
dnoczenia Narodowego przedstawiciele „Go 
spodarczego Komitetu Wyborczego", w 
skład którego wchodzą: wiceprezes Izby 
Przemysłowo - Handlowej Kazimierz Ot- 
mianowski, Kazimierz Wojciechowski, pre- 
zes Franciszek Maciejewski, radca Wło- 
dzimierz Czepczyński, radca Stanisław 


omitetu Wyborczego z 0.Z.N. 


Jóźwiak, radca Władysław Majewicz, pre 
zes Stanisław Trybulski, radca Andrzej 
Trawiński, prezes Kazimierz Syller i prezes 
Stanisław Hirsch oraz mec. dr Jagielski i 
mec, Kazimierz Stranz. Komitet ten — jak 
widać z jego składu — reprezentuje cało- 
kształt życia gospodarczego Wielkopolski. 

Delegacja zadeklarowała wobec dr Su- 
rzyńskiego swą pozytywną i czynną posta- 
wę w stosunku do wyborów, Omówiona 
przy tym także została szczegółowo tech- 
niczna strona akcji wyborczej, 


Wystawa muzyczna przedłużona 


Na liczne zapytania skierowane do Za- 
rządu Muzeum Miejskiego kierownictwo 
komunikuje, że ze względu na liczną frek- 
wencję przedłuża się wystawę muzyka- 
liów pamiątek instrumentów muzycznych 
na okres tygodnia. Przy tej sposobności 
komunikuje dyrekcja muzeum, że rodzina 
śp. Bolesława Dembińskiego (PP. Jasiako- 
wie) ofiarowali tytułem pamiątki wystawo- 
wej 100 zeszytów melodyj Dembińskiego 
dla zainteresowanych darem tym, zwiedza- 
jących, 


Nabożeństwo żałobne 


za Ś. p. rektora Święcickiego 


Poznań, 11. 10. 

W XV rocznicę zgonu śp. prof. dra He- 
liodora Święcickiego, pierwszego wielolet- 
niego i wielce zasłużonego rektora Uniwer 
sytetu Poznańskiego, zostanie odprawiona 
w środę, dnia 12 października br. o godz. 9 
w kościele św. Marcina msza św, za spokój 
duszy śp. rektora Święcickiego oraz innych 
zmarłych profesorów Uniwersytetu Po- 


znańskiego, 


Ostatnie zebranie odbyło się w Pamiąt- 
kowie z udziałem 120 osób. Przemawiali 
również wójt Knopiński i p. Terlikowski, 


Gostyń, 11. 10. 

Bardzo dobrze rozwija się praca OZN. 
w powiecie gostyńskim, dzięki niestrudzo- 
nym wysiłkom przewodniczącego Obwodu 
wójta Dopierały i sekretarza Teodora Gór- 
nego. W ub. niedzielę Obwód zorganizował 
trzy zebrania, które wszystkie zaliczyć trze 
ba do nadzwyczaj udanych, tak z uwagi na 
dużą frekwencję obecnych, którzy licznie 
przybyli mimo fatalnej pogody, jak i ze 
względu na wysoki poziom obrad. 

W Pępowie mimo deszczu i złych wa- 
runków lokalnych zgromadziło się 250 osób 
Zebraniu przewodniczył przewodniczący 
miejscowego Oddziału Czesław Mościcki. 
Przemówienie wygłosił delegat Okręgu mgr 
Tadeusz Kwaśniewski, omawiając sprawy 
wyborcze i ogólną sytuację polityczną. 

W Krobi odbyło się wspólne zebranie 
Oddziału miejskiego i wiejskiego z udzia- 
łem 150 osób. Przewodniczył mu wiceprze- 
wodniczący Obwodu  gostyńskiego OZN. 
dr. Wiesław Opieliński, w prezydium za- 
siadł ponadto p. radca Fenrych z Pudliszek. 
Piękne przemówienie na temat Śląska Za- 
olzańskiego i potrzeby konsolidacji sił na- 
rodu wygłosił dr. Opieliński, „po którym 
przemawiał delegat Okręgu mgr. Kwaśnie- 
wski. i 

Wspólne zebranie Oddziału miejskiego i 
wiejskiego odbyło się także w Borku, gdzie 
zgromadziło się ponad 120 osób. Zebraniu 
przewodniczył przewodniczący Oddziału 
miejskiego Ignacy Talarczyk a przemówie- 
nie na temat wyborów wygłosił przewodni- 
czący Oddziału wiejskiego Ignacy Nowak. 
Drugie przemówienie wygłosił delegat 
Okręgu mgr. Kwaśniewski. 

Wszystkie trzy zebrania cechował głę- 
boki i nadzwyczaj poważny nastrój; ogólnie 
podkreślano, że najstarsi ludzie w powiecie 
nie pamiętają tak poważnych zebrań poli- 
tycznych. Zebrania zakończono entuzjasty- 
cznymi okrzykami na część armii i Naczel- 
nego Wodza oraz odśpiewaniem pieśni „Bo- 
że coś Polskę”+ 


Koło, 11. 10. 

W Kole i powiecie odbyły się w dniach 
8 i 9 października zebrania OZN. Na zebra- 
niach tych przemawiali dr, Zuchowicz, pre- 
zes Obwodu kolskiego OZN., dyr. Ostrow- 
ski, Lossow i dr. Michałkiewicz, Zebrania 
przy tłamnym udziale miejscowej ludności 
i duchowieństwa stawały się manifestacja- 
mi patriotycznymi, Wszędzie postanawiono 
brać tłumny udział w wyborach, ` 


Powiat poznański. 

W ub. niedzielę odbyło się zebranie 
organizacyjne OZN. w Starołęce Wielkiej 
pod przewodnictwem wójta Pokrywki. Przy 
było około 60 osób, do których przemówił 
delegat Okręgu p. Cichowski. Po dłuższej 
dyskusji wszyscy obecni jednomyślnie zgło- 
sili swe przystąpienie do Obozu. 


Poznań, 11. 10. 

W ubiegłą sobotę odbyło się w sali p. 
Ratajczaka w Starołęce wielkie zebranie 
polityczne Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go Koła Starołęka Oddz. Poznań-Wschód. 
W zebraniu wzięło udział przeszło 300 osób 

Zagaił je przewodniczący Koła bud. Ra- 
tajczak, który na wstępie uczcił przez po- 
wstanie poległych Polaków za Olzą. 

Referat na temat polityki wewnętrznej i 
zagranicznej Polski wygłosił sekr. Okr. mgr 
Maciejewski, a drugi referat o stosunkach 
gospodarczych Polski, mgr. Cichocki, 


Poznań, 11. 10. 
W środę, dnia 12 bm. o godz, 18 i pół 
odbędzie się w sali p. Grzegorzewicza w. 
Górczynie (dawn. kino Polonia) zebranie 
plenarne Koła O. Z. N. Górczyn, na które 
Zarząd Koła zaprasza członków i miejsc. 


sympatyków. 


Zebranie publiczne 
Oddziału Poznań - Wschóć 


Obóz Zjednoczenia Narodowego Oddział 
Poznań - Wschód urządza w niedzielę, dnia 
16 bm, o godz. 12.00 w sali Domu Parafial- 
nego przy kościele św. Jana na Komando- 
rii wielkie zebranie publiczne, na którym 
przemówienie na temał tktualnych zagad- 
nień międzynarodowych i wewnętrznych 
air przewodniczący Okręgu dr Leon Su 


Zebranie poprzedzi msza św. na intencję 
PA którą odprawi o godz, 10,30 ks. probe 
Mazurkiewicz, 


Str. 10 


środa, dnia 12 października 1938 z. 
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Nowy termin radcy Jóźwiaka |Przewiezienie zwłok gen. Taczanowskiego do Warszawy 


Projekt przemianowania jednej z ulic poznańskich 
na ul. gen. Taczanowskiego 


contra Naganowski 


Na dzień 27 bm. wyznaczony został przez 
Sąd Okręgowy w Poznaniu trzeci z kolei 
termin rozprawy o zniesławienie radcy Jóź- 
wiaka, prezesa Związku Restauratorów 
Wielkopolskich, przez ppułk. w stanie spo- 
czynku Aleksandra Naganowskiego. 

Proces odbędzie się w sali 66/67 w tut 
Sądzie Okręgowym. (n-k) 


porządkować ulicę Składową! 


Od naszych czytelników otrzymujemy 
coraz częściej skargi na nieporządki na ul. 
Składowej. 

Ulica ta jest bardzo wąska; szerokość 
chodnika w niektórych miejscach wynosi 
zaledwie kilkanaście centymetrów. Chod- 
nik jest do tego tak niefortunnie ułożony, 
że środek jego się załamuje, tworząc miej- 
scami rynnę. Letnią porą można było jesz- 
cze normalnie przejść, gdy tymczasem te- 
raz i zimą oraz wczesną wiosną przejście 
jest niemożliwe. 

Na dodatek oświetlenie tej ulicy jest 
bardzo słabe. Przechodzą tam wieczorami 
różne indywidua, zaczepiają przechodniów, 
prosząc o odniesienie paczek itp. 

Może Zarząd Miejski przyczyni się do 
usunięcia tych niedomagań i uzględni skar- 
gi przechodniów. (n-k) 


ata rok na 
dr Harembskiego 


Trójosobowy skład Sądu Apelacyjnego 
wydał w dniu wczorajszym wyrok dr Win- 
centemu Harembskiemu, oskarżonemu o za 
pisywanie recept narkomanom, 

Wyrok Sądu Okręgowego opiewający 
na 1 i pół roku więzienia został zatwier- 


y. 
Dr Harembski jest, jak wiadomo, zna- 
nym działaczem endeckim. 


Rzucił się pod pociąg 


Onegdaj o godz. 10,30 rzucił się pod 
przejeżdżający pociąg na przystanku kole- 
jowym w Dębcu 21-letni Witold Ziółkow- 
ski, zamieszkały przy ul. Klonowicza 8. 
Koło wagonu odcięło desperatowi lewą no- 


gẹ powyżej kolana. 
|! Ziółkowskiego odwiozło pogotowie rat. 
do Szpitala Miejskiego, gdzie o godz. 14,00 
zmarł, 

Powód samobójstwa dotychczas nie u- 


. 
m M 


Monika policyjna 


— Rehabilitacja p. Marcina Tabata, W 
mt. 150 „Nowego Kuriera” z dnia 5 lipca br. 
ukazała się notatka iż woźny Zakładu U- 
mundurowania p. Marcin Tabat (zam. w Lu 
boniu przy ul. Chudzickiego 3) wraz z dru- 
gim woźnym p. Tolińskim dokonali kradzie 
ży skór. Odbyta w dniu 1 bm. rozprawa są- 
dowa wykazała, że p. Marcin Tabat jest nie 
winny. Sąd zwolnił go od winy i kary. P, 
Tabat prosi nas o zaznaczenie, że w związ- 
ku z całą tą sprawą nie był aresztowany i 
Że wszystkie osoby, któreby o nim rozsie- 
way fałszywe wieści, będzie ścigał sądow- 
nie. 


Odcinek kulturalny 


Dwa wieczory w 


Poznań, ti. 10. 

Z inicjatywy Tow. Opieki nad Wetera- 
nami 1863 roku nastąpi w dniu 1 listopada 
br. uroczyste przewiezienie zwłok śp. gen. 
Taczenowskiego z Horynia pod Kościanem 
do Warszawy, gdzie spoczną one na cmen- 
tarzu powązkowskim. 

Ustalony już został szczegółowy pro- 
gram eksportacji zwłok, której stroną te- 
chniczną zajmie się p. Dunin Wąsowicz. Po 
mszy św., która odprawiona zostanie rano 
w Horyniu, trumna ze zwłokami umieszczo- 
na zostanie na samochodzie, którym prze- 
wieziona zostanie do Kościana, gdzie zło- 
żona będzie w wagonie - kaplicy. 

Pociąg z wagonem - kaplicą zatrzyma 
się na dwie godziny w Poznaniu, celem 
umożliwienia społeczeństwu poznańskie- 


Kino ADRIA" Jeżyce 


Dąbrowskiego 38 


W cztery oczy 


Film szpiegowski o pasjonującej akcji I niebywałym temple , . . 


Dolores Del Rio, George Sanders, Peter Lorre, Józef Śchildkraut 


mu i młodzieży szkolnej złożenia hołdu pro 
chom weterana. Istnieje również projekt 
przemianowania w tym czasie jednej z ulic, 
na której mieszkał niegdyś śp. gen. Tacza- 


mowski, na ulicę jego imienia. W rachubę. 


wchodziłyby tu ul. Podgórna i ul. Przeczni- 
ca. W tej sprawie uda się w tych dniach do 
Zarządu Miejskiego delegacja zarządu grodz 
kiego Federacji PZOO. 

W dalszej drodze do Warszawy pociąg 
z wagonem - kaplicą zatrzyma się jeszcze 
w Ostrowie, Pleszewie, Jarocinie i Kaliszu, 
gdzie przewidziane jest przemówienie p. mi 
nistra Ulrycha. Do stolicy pociąś przybę- 
dzie około godz. 22. 

Złożenie trumny ze zwłokami na Cmen- 
tarzu Powązkowskim nastąpi nazajutrz, w 


dniu 2 listopoda. 


Skazanie b. komisarza skarbowego Dumańskiego 
Epilog głośnej sprawy o „nierząd dla dobra służby“ 


W dniu wczorajszym przed sądem ape- 
lacyjnym toczyła się głośna sprawa prze- 
ciwko b, komisarzowi lotnej brygady skar- 
bowej w Grudziądzu, Stefanowi Dumań- 
skiemu. 

Skandaliczna ta afera, na trop której 
władze wpadły w marcu br„ jak i uniewin- 
niający wyrok sądowy, wywołały olbrzy- 
mie wrażenie w całym kraju. Dumański, 
który dopuszczał się czynów nierządnych 
z dziewczętami poniżej lat 15 i wynagra- 
dzał je z pieniędzy skarbowych, przezna- 
czonych na wykrywanie przestępstw skar- 
bowych, został przez władze skarbowe wy 
dalony ze służby bez prawa do emerytury. 
Ponadto Dumański fałszował kwity skar- 


bowe. 

Sąd apelacyjny ogłosił wyrok mocą któ 
rego uznał osk. Dumańskiego winnym nie- 
rządu z nieletnimi i za to skazał go w 
trzech wypadkach na kary więzienia po 
półtora roku. Za podżeganie do fałszowa- 
nia dokumentów skazał za każdy z po- 
szczególnych czynów po 6 miesięcy wię- 
zienia, Wreszcie sąd uznał osk, Dumań- 
skiego winnym przestępstwa z art. 287 por. 
1 k. k. (poświadczenie przez urzędnika nie 
prawdy co do okoliczności mającej zna- 
czenie prawne), i skazał za to na 6 mie- 
sięcy więzienia, 

Jako łączną karę sąd orzekł półtora 
roku więzienia, 


Odprawa starszyzny Związku Strzeleckiego 


Poznań, 11. 10. 

Onegdaj zjechała do Poznania star- 
szyzna strzelecka z wszystkich powiatów 
okręgu VII na odprawę prezesów i komen- 
dantów powiatowych Z. S. 

Obrady odbyły się w reprezentacyjnej 
świetlicy oddziału strzeleckiego Polsk. Mo- 
nopolu Tytoniowego przy ul. Staszica. 

Przedpołudnie poświęcone było składa- 
niu sprawozdań przez komendantów powia- 
towych. Odbierał je Komendant Okręgu VII 
Z. S. major Baszniak w obecności prezesa 
okręgu dr. St. Durka oraz kierownika Pań- 
stwowego Urzedu P. W. i W. F. pułk. So- 
kołowskiego. Jednocześnie odbywa się od- 
prawa komendantek powiatowych Z, S, któ 


oraz dr, Santariusowa i kierowniczka refe- 
ratu kob. P, W, Szymkiewiczówna. 

Popołudniowemu posiedzeniu przewod- 
niczył prezes okręgu dr. Stanisław Durek. 
Zebranie rozpoczęło się potężną maniłesta- 
cją radości i wdzięczności za politykę na- 
szego Rządu, która doprowadziła do odzy- 
skania Zaolzia, Wznoszono . okrzyki na 
cześć Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Marszałka Śmigłego - Rydza i ministra Be- 
cka, 

W posiedzeniu uczestniczył prezes za- 
rządu głównego Z. S. mec. F, Paschalski, 
W dłuższym przemówieniu podkreślił on, że 
odzyskanie Zaolzia nie tylko jest tryumiem 
obecnych kierowników polityki zagranicz- 


rą odbiera Komendantka Okręgu Stodulska nej Rzeczypospolitej, lecz jednocześnie za- 


(eatize Wielkim 


wSYRENA”" — OPERA-BALET W. MALISZEWSKIEGO I „VERBUM NOBILE” ST. 


MONIUSZKI I „HARNASIE* 


Dwa te wieczory zakończyły Tydzień 
Muzyki Polskiej w Poznaniu. Impreza za- 
krojona na szeroką miarę i udana ze 
wszech miar, jaką był Tydzień, cieszyła się 
dużym powodzeniem u publiczności i nie- 
wątpliwie zachęci powołane czynniki do 
kontynuowania tej szlachetnej inicjatywy 
w latach następnych. W tym roku zastoso- 
wano podział ilościowy raczej, doświadcze- 
nie pokaże czy nie będzie należało obrać 
w przyszłości podziału jakościowego, zamy- 
kając poszczególne imprezy tytułem ściślej 
je wiążącym z punktu widzenia rodzajów 
muzycznych, 

„Syrena” Witolda Maliszewskiego ma 
mimo tytułu opera - balet, wiele cech sym- 
fonii. Rola śpiewaków jest ograniczona, u- 
trzymana dyskretnie, zadaniem baletu jest 
taniec stonowany, ściśle spleciony z muzyką 


i bogatą stosunkowo akcją, Muzyka Mali- 


4 


K, SZYMANOWSKIEGO, 


szewskiego piękna, szlachetna, w rysunku 
spokrewniona z bardzo dobrymi wzorami 
rosyjskimi (Głazunow, Czajkowski) wytrzy- 
muje doskonale próbę czasu i ma wszelkie 
dane po temu by wejść w żelazny repertu- 
ar polski, Nic to chyba nie wadzi, że nie ma 
tu „polskiego ducha” choć można by się 
sprzeczać o to co mianowicie jest tym du- 
chem polskim. Wielki umiar, ostrożność w 
instrumentacji i nadmierne (rosyjskie) me- 
lancholizowanie przy braku silnych akcen- 
tów orkiestralnych mimo wszystko nie rażą 
i nie nużą, można bowiem wszystko to u- 
sprawiedliwić względami utrzymania się w 
melodii baśni, nie realnej opowieści. 
Wykonawcy wszyscy stanęli na wyso- 
kości zadania, znakomitą dykcją i wykona- 
niem aktorskim wysunęła się na czoło p. 
Kopczyńska - Janowska. Małe zastrzeżenia 
można wysunąć co do strony choreografi- 


cznej, Chwilami na scenie było zbyt tłocz- 
no, a niektóre tańce dcz stojące na wyso- 
kim poziomie technicznym traciły wyraz w 
szablonie chwytów i figur baletowych. Wy- 
stawa imponująca, wzbudza szacunek dla 
ogromu pracy i pomysłowości dekoratora, 
Połączenie „Verbum nobile” z „Harna- 
siami* okazało się bardzo interesujące, po- 
zwalające na ciekawą retrospekcję. Jakże 
daleko od każdej nutki moniuszkowskiej 
rozrzewniającej swym stylem kontuszowym, 
grającej na sentymentach wżytych i zdawna 
ustalonych do błyskawic tonalnych Szyma- 
nowskiego. A mimo wszystko widzi się do- 
skonale, że barwy na słuckim pasie pana 
Serwacego nie zblakły, że karabele lśnią 
jeszcze pełnym blaskiem przy harnasio- 
wych ciupagach, „Verbum nobile” to prze- 
de wszystkim zbiór pięknych arii, prawdzi- 
wy popis dla śpiewaków. Są tu arie lirycz- 
ne jak Zuzanny i Serwacego, dramatyzują- 
ce jak Michała i pełna humoru jak słynna 
oracja pana Marcina, Libretto wcale dow- 
cipne, uderzające w groteskę pod koniec 
wskazuje może, że należało wybrać reżyse- 
rowi od początku nieco lżejszy ton, W ta- 
kim wypadku są szersze możliwości wygra- 
nia sceny kłótni świetnie odśpiewanej przez 


grobowym nowym zwycięstwem geniuszu 
Marszałka J. Piłsudskiego, który przewidy- 
wał rozpad Czechosłowacji i wzywał do 
budowania przyszłości na własnej sile, a nie 
na wierze w cudzą pomoc. 

Wytyczne pracy na okres zimowy przed 
stawili komendant okręgu mjr, Baszniak, 
komendantka okręgu Stodulska, prof. Mar- 
żysz (wych. obywatelskie),  Hawliczek 
(strzelectwo) i St. Kulesza (sprawy admini- 
stracyjne). Na zakończenie podkreślił pre- 
zes dr, Durek, że Związek Strzelecki w 
dniach poprzedzających rozstrzygnięcie 
sprawy Śląska Zaolzańskiego był na na: 
szym terenie jedyną niemal siłą konstruk- 
tywną i wystąpieniem zdecydowanym i ce- 
lowym oddaniem się do dyspozycji władz 


wojskowych. udowodnił swą zdolność do 


czynu, 
O godz. 22 odbyło się w Białej Sali Ba- 


zaru strzeleckie zebranie towarzyskie, któ- 
re zaszczycili obecnością p. wojewoda Ma- 
ruszewski. gen. brygady Knoll (d-ca O. K. 
VII), w otoczeniu sztabu, prezes zarządu 


głównego Z. S, mec. Paschalski, minister 


Świtalski, prezes Sądu Apelacyjnego Stel- 
machowski, wicewojewoda Łebkowski, płk. 
Więckowski, insp. P, P, Sawicki, starosta 
grodzki Głodowski, płk. Sokołowski i inni. 
Obowiązki gospodarzy pełnili prezes okrę- 
gu Z. S, dr. Durek, wiceprezes dr. Konie- 
czny i Kom. Okręgu mjr. Baszniak. 
Zebranie przeciągnęło się do godz, 24, 


Komunikatv teatralne 


— Teatr Wielki. Dziś teatr nie czynny. 

Jutro w środę po raz trzeci opera komiczna 
A, Kamieńskiego „Damy i huzary”, Obsa- 
dę stanowią czołowe siły. śpiewacze pp.: 
Janowska, Marynowicz, Szabrańska, Mu- 
sielewska, Gretal, Bestani, Fontanówna, 
Maj, Karpacki, Raczkowski, Urbanowicz, W. 
Szpingier i Gruszczyński, Kierownictwa 
muzyczne dyrektor dr Z, Latoszewski, reży 
seria M, Janowskiej, dekoracje i kostiumy 
projektu Z, Szpingiera, W czwartek „Stra- 
szny dwór” w nowej inscenizacji, W pią- 
tek ujrzymy operę balet „Syrena” według 
bajki Andersena, 
— Teatr Polski, Codziennie, do niedzie- 
li wieczorem włącznie na afiszu wielkim 
powodzeniem ciesząca się sztuka A, Gehri*- 
ego „Szóste piętro”. W sobotę, dnia 15 bm. 
o godz, 16 nieodwołalnie po raz ostatni po 
cenach zniżonych o 50 proc. „Spazmy mod- 
ne" W, Bogusławskiego. W niedzielę, dn. 
16 bm. o g. 16-ej komedia St. Kiedrzyńskie- 
go „Panna Coctail”, „Ceny miejsc zniżone. 
Bilety już nabywać można w kasie Teatru 
Polskiego. | 
— Teatr Marionetek, Od kilku dni w 
Poznaniu grywa pierwszy stały w mieście 
naszym Teatr Marionetek p. n, „Błękitny 
Pajac”, Teatr ten, mieszczący się w Pasa- 
żu Łuczaka, został nadspodziewanie życzli« 
wie przyjęty przez społeczeństwo, a przede 
wszystkim pone nasych milusińskich, — 
Tych ostatnich ((Błękitny Pajac” nie tylko 
dobył ale oczarował, 

Bilet wstępu kosztuje tylko %0 groszy, = 
Przedstawienia codziennie o godz, 16, W 
soboty, niedziele i święta przedstawienia: o 
godz. 16 i 18-ej,  Inauguracyjny program 
stanowi wesoła rewia marionetkowa p. t 
„Hocki Klocki Kuby Pajaca”. 

— Poznański Teatr Peryferyjny, Wobec 
olbrzymiego powodzenia baśni ze śpiewami 
tańcami „Miś i Sierotka” (w rolach głów- 
nych p. Kott i p. Żurawska oraz śpiew solo- 
wy Bardziejewskiego i tańce młodziutkiej 
Krzysj Wanke), powtórżona będzie dla śród 
mieścia w niedzielę, 16 października w sali 
teatralnej Król. Jadwigi, Al. Marcinkow- 
skiego 1 — o godz. 15-ej. Tego dnia po- 
wtórzone będzie widowisko po cenach zni- 
żonych dla Łazarza i Górczyna o godz. 19 
(7 wiecz.) w sali b, kina „Polonia”, ul. Mał- 
szałka Focha 175. Bilety od 25 gr do 1 zł. 


p. Urbanowicza i p. Karpackiego oraz koń- 
cowego efektu, w którym Serwacy tak uro- 
czysty i wspaniały mąż z początku ukazuje 
się potrosze szlacheckim głąbem,  Wyko- 
nawcy zbierali zasłużone oklaski przy ot- 
wartej scenie, zwłaszcza p. Musielewska za 
szlachetny liryzm i piękne piana oraz pan 
Karpacki i p, Maj. Po prawdzie to należały 
się także takie oklaski co najmniej równie 
mocne p. Szpingierowi, Nawiasem mówiąc 
można mieć pretensje o to, czemu ten rzad- 
kiej piękności bas jest zawsze tylko do epi- 
zodów używany. 

„Harnasie” ta chyba największy sukces 
w bogatym doróbku dyr. Latoszewskiego. 
Wystawienie i podanie prawdziwie europej- 
skie w każdym calu. Mimo całej jednak 
wspaniałości wystawy, mimo porywające- 
go baletu nasuwa się jednak uparcie pro+ 
blem czy strona wizualna dorównać tu mo- 
że dźwiękowej, 

Ekstatyczne działanie muzyki, skuwają* 
cej słuchacza hypnotycznym czarem włó- 
czących się nutek góralskich, targającej po- 
tężnymi uderzeniami genialnej instrumenta- 
cji, zespala się doskonale ze statycznymi 
momentami baletu krzepniejącymi w obraż 
i rzeźbę, jednoczy się z potopem jaskra- 


+ 


| 
| 


'da Ministrów. O godz, 


Nr. 234 


środa, dnia 12 października 1938 r. 


- Bułgarski szef sztabu zamordowany 


Sofia, 11 10. (PAT) 

Buigarski szef sztabu generalnego gen: 
Płejew został wczoraj zamordowany. Spraw 
cą zamachu jest osobnik, którego tożsamo- 
ści dotychczas nie stwierdzono. Dał on do 
generała Pfejewa kilka strzałów. 

Zabójstwa dokonano w chwili, gdy ge- 
nerał podążał do ministerstwa wojny. A- 
diutant generała major Stojanow, który mu 
towarzyszył, odniósł rany. Zabójca popeł- 
nił samobójstwo. Motywy zbrodni nie są 
jeszcze znane, 

Jak podaje Bułgarska Agencja Telegrafi 
czna, sprawca zamachu na szefa sztabu ge- 
neralnego gen. Pfejewa jest człowiekiem 
umysłowo chorym, 

Zabójca usiłował popełnić samobójstwo. 
Odwieziony on został do szpitala. 

Z dobrze poinformowanego źródła dono- 
szą, że zabójca imieniem Stoił Wesow-Ki- 
row jest bezrobotnym. W latach 1923/24 
był policjantem w Sofii. W r. 1925 za za- 
bójstwo był skazany na ciężkie więzienie. 
W ubiegłym roku z powodu urodzin następ- 
cy tronu był ułaskawiony. Przed dwoma 
miesiącami ożenił się, Żona jego pracuje 
jako robotńica w fabryce tytoniu, 

Wieść o zabójstwie gen. Pfejewa roze- 
szła się lotem błyskawicy po Sofii. Na 
ulicach i w lokalach publicznych panuje go 
rączkowy ruch, O godz. 16 zebrała się Ra- 
19-ej ukazało się 
spóźnione o dwie godziny wieczorne wyda- 
nie dziennika „Nowa Kambana", zawiera- 
jące komunikat oficjalny. Komunikat ten 
stwierdza jedynie fakt zabójstwa i okolicz- 
ności, Władze nie udzielają żadnych infor- 
macyj. 

Zwłoki gen. Pfejewa zostały umieszczo- 
ne w kaplicy szkoły oficerskiej. Pogrzeb 
odbędzie się w środę. 

Gen, Pfejew liczył lat 54, Brał on udział 
w obu wojnach jako dowódca kompanii i 
batalionu. Po wojnie światowej dowodził 
pułkiem, później zaś mianowany został za- 
stępcą szefa sztabu generalnego. Od stycz- 
nia 1937 r. był szefem sztabu armii bułgar- 
skiej, Jest on autorem licznych prac tech- 
nicznych. 


wiadczył, iż działał on z chęci zemsty po- 
pchnięty do tego czynu nędzą. W zezna- 
niach jego znaleziono wiele sprzeczności. 
M.in. stwierdził om, iż zaopatrzony był w 
dwa rewolwery, które otrzymał od niezna- 
nych mu osób. W innym znowu miejscu 
swych zeznań oświadczył on, iż nabył broń 


za cenę 3500 lewów. Zabójca ośwladczył, 
że nie należy do żadnej organizacji polity- 
cznej. Policja prowadzi energiczne śledz- 
two w celu ujęcia ewentualnych wspólni- 
ków mordercy. Jak słychać, aresztowano 
już kilku osobników, którzy utrzymywali 
kontakt z Wesow Kirowem. 


Wielka katastrofa lotnicza 


Zginęło w niej 20 pasaźerów 


Berlin, 11. 10. (PAT) 
Wczoraj wydarzyła się katastrofa samo- 
lotowa pod Soest w Westfalii, Katastrofa 
ta jest jedną z największych katastrof lot- 
niczych ostatnich czasów, zginęło w niej bo 
wiem 20 osób, 


Samolot, który uległ katastrofie, miał 
znaki „OO A. 9, T.* i kursował na linii Bru 
ksela — Duesseldorf — Berlin. Wystarto- 
wał on wczoraj z lotniska w Haereń o godz, 
10,30. Przyczyny katastrofy dotychczas nie 
zostały wyjaśnione. 


Ultimatum Arabów 


Damaszek, 11. 10. (PAT) ` 

Komitet Obrony Palestyny wysłał wczo- 
raj rano do prezesa federacji sjonistycznej 
i agencji żydowskiej depeszę, stanowiącą 
prawdziwe ultimatum, Depesza ta jest pod- 
pisana przez przewodniczącego Komitetu 
Obrony Palestyny Nabiha El Azame, Brzmi 
ona, jak następuje: 

Stanowisko wasze ściągnie na was i na 
żydów, zamieszkujących na wschodzie, naj- 
gorszą z klęsk, jakie dotychczas zanotowa- 
ła historia. Arabowie, nawet gdyby mieli 
być całkowicie zniszczeni, nie pozwolą na 
zainstalowanie się i na stworzenie większo- 
ści w Palestynie arabskiej, bez względu na 
to, co mogłoby ich to kosztować, Wy i 
wasz naród, rozsiani na całym świecie, po- 
winniście uratować życie części waszego 


narodu znajdującego się w Palestynie oraz 
w innych krajach arabskich i wschodnich. 
Nie stwarzajcie okoliczności, które przyczy- 
niłyby się do przeniesienia waszych nie- 
szczęść z zachodu na wschód. Zadowolnij- 
cie się zachowaniem przy życiu tych z po- 
śród was, którzy już znajdują się w Pale- 
stynie, Jest to już wielkie szczęście dla 
was. Pozwólcie Arabom by traktowali was 
w swym kraju jak Omar traktował miesz- 
kańców Palestyny. Gdyby Wielka Bryta- 
nia uciekła się do wojny, by was bronić w 
Palestynie, nie mogłaby jednakże obronić 
was we wszystkich krajach arabskich i na 
całym wschodzie, 

Depesza ta, jak zaznacza agencja Hava- 
sa, wywołała wielkie poruszenie w kołach 
żydowskich w Jerozolimie, i 


Zajęcie rejonu Bogumina 


Cieszyn, 11. 10, (PAT) 
W dniu 11 października nastąpi całko- 
wite zajęcie szóstej strefy terytorium zaol- 
zańskiego w rejonie miast Bogumina i 


Król Borys, bawiący w Warnie, SPE Bi irca ika z miejscowościami: na północy 


do Sofii. 

Major Dymitri Stojanow, który wE 
został ranny w czasie zamachu na szefa 
sztabu generalnego, zmarł na skutek odnie- 
nych ran. 

Stan zdrowia zamachowca rannego sa- 
mobójczą kulą poprawił się na tyle, że mo- 
żna go było przesłuchać. Zabójca gen. Pe- 
jewa, b. żandarm Stoił Wesow Kirow oś- 


Wycofanie ochotników 
z Hiszpanii 
` Walencja, 11. 10, (PAT) 

Kombatanci cudzoziemscy, walczący po 
stronie rządu hiszpańskiego na froncie 
środkowym, otrzymali polecenie opuszcze- 
nia oddziałów, do których byli przydziele- 
ni. Polecenie to odnosi się do kombatan- 
tów wszystkich stopni i wszystkich rodza- 
jów broni, Zarządzenie zawiera jednocześ- 
nie wskazówki praktycznego przeprowadze- 
nia w życie wycofania ochotników cudzo- 
ziemskich, postanowionego przez rząd hisz- 
pański. 


RE A OREW PADL 0 barw, ale poczyna się wadzić z mo- 
mentami natężonego ruchu na scenie, 

Sprawa interpretacji wizualnej „Harna- 
siów" będzie niewątpliwie długo jeszcze 
kwestią otwartą, 

Przed wystawieniem „Harnasiów” prze- 
mówił p. wiceprezydent Zaleski, zamyka- 
jąc Tydzień Muzyki Polskiej, W ciepłych 
słowach podziękował wszystkim wykonaw- 
com i organizatorom, nawiązując umiejętnie 
kontakt z publicznością, która przyjęła bu- 
rzliwymi oklaskami wymienienie każdej or- 
ganizacji i każdego nazwiska, 


Stefan Balicki, 
z uchu wydawniczego 


— Nowy numer „Zaczynu”: Nowy kolej- 
ny 32 (89) numer tyg. „Zaczyn* przynosi 
następujące artykuły: — „Historia i polity- 
ka” — omawiający wnioski płynące z ostat- 
mich historyczn. wydarzeń. — Państwowcy 
w parlamencie" — ujmuje zadania nowego 
Sejmu i ewolucję jaką przebył na prze- 
strzeni ostatnich lat polski parlamenta- 
ryzm. — „Udział rządzącej grupy politycz- 
nej w propagandzie państwowej", — „Wa- 
runki nieodzowne” — recenzje z bardzo 


ciekawej książki francuskiego prof, Emila 
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Nowy Bogumin, Pudłów, Wierzbice, Skrze- 


czów, Zabłocie, na południu: Podlesie, Al- 
pinka, Biedrzychów, Pietwałd. Dowódca 
samodzielnej grupy operacyjnej „Śląsk” — 
generał bryg. Bortnowski przyjmie defiladę 
oddziałów wojskowych w mieście Bogumin 
dworcowy, 


Nie będzie plebiscytu w Czechach ? 


Bezpośrednie porozumienie Berlina z Pragą 


Berlin, 11. 10, (PAT) 
Komisja międzynarodowa,. powołana pod- 
czas konferencji w Monachium i obradująca 
w Berlinie, po przerwaniu w ubiegły czwar- 
tek obrad, ma — jak słychać — dziś wzno- 
wić swą działalność. 

Wczoraj powrócił z Pragi do Berlina po- 
seł Mastny, który bierze udział w komisji 
z ramienia rządu czeskiego, Poseł Mastny 
przebywał w Pradze celem otrzymania in- 
strukcyj od nowego czeskiego ministra spr. 
zagranicznych Chvalkovsky'ego. 

Podczas przerwy w obradach komisji 
odbywały się rozmowy bezpośrednie mię- 
dzy delegacjami czeską i niemiecką. Roz- 
mowy te — jak słychać — dotyczyły m, in. 
sprawy ostatecznej okupacji 5-tej Btrefy, 
przy czym Niemcy podobno poczynić mieli 
Czechom pewne ustępstwa, rezygnując z za 
| mierzonego rzekomo - SRZBÓŃEŁ O WADZE POCZ a e EE okupowa- 


Giraud „La crise de la demokratie et le 
reniercement du pouvoir executif''" — Idee 
przewodnie XX w." — szkic — „Kulisy 
Radiofonii" — o ciekawej książce pod tym 
tytułem Krzysztofa Eydzintowicza — oraz 
Głosy prasy europejskiej o zajęciu Śląska 
i postawy innych po zakończeniu konfliktu, 


Nowości Towarzystwa 
Wydawniczego „Rój“ 


Arthur Ramsone „Jaskółki i amazonki“, 
Warszawa 1938, cena 7.— zł. 

Jest to książka, która powinna znaleźć 
się w ręku każdego polskiego dziecka Je- 
śli chcemy w młodzieży naszej wyrobić 
dzielność, śmiałość, obowiązkowość i ucz- 
ciwość nawet w zabawie, wszystkie cechy 
charakteru, które składają się na wartoś- 
ciowego człowieka, to właśnie tego rodzaju 
lektura zbliża nas do celu. Dzieci są tu 
traktowane zupełnie na równi z dorosłymi. 
Nie ma czułostkowości, nie ma przykłada- 
nia innych miar. Jest zabawa, ale każdy 
jej uczestnik musi spełnić lojalnie przyjętą 
na siebie rolę i związane z nią obowiązki 
aż do najdrobniejszych szczegółów. 


nia niektórych terenów w okolicy Pilzna, 
Rzesza pragnie w ten sposób ułatwić wyró- 
wnanie się stosunków między obu państwa- 
mi i przygotować grunt ku przyszłej współ- 
pracy. 

Wedle pogłosek obie strony skłonne są 
podobno zrezygnować z plebiscytu i zaw- 
rzeć kompromis, W tym wypadku dalsze 
pośrednictwo komisji międzynarodowej sta- 
łoby się bezprzedmiotowe, a ostateczne za- 
łatwienie spraw, wynikających ze zmiany 
granicy czesko - niemieckiej, nastąpiłoby 
drogą bezpośrednich rozmów dwustron- 
nych. Sprawa ta może się już dziś wyjaś- 
nić, po wznowieniu obrad komisji między- 
narodowej, 


rzyłączeniem 


ęgier 

Uzhorod, 11. 10. (PAT) 
Tutejsi Rusini solidaryzują się z więk- 
szością ludności Rusi Podkarpackiej, orien- 
tującej się na Węgry. Do  zanotowania 
jest jedna tylko dyweraja, mianowicie 
napływowych Ukraińców, którzy usiłują 
uczynić z zagadnienia Rusi Podkarpackiej 

odskocznię dla wielkiej Ukrainy. 


Rusini = 


Nowy gubernator 
Rusi Podkarpackiej 
Praga, 11. 10. (PAT) 

Dotychczasowy gubernator Rusi Pod- 
karpackiej Konstanty Hrabar został odwo- 
łany, a na jego miejsce mianowany został 
minister Iwan Parkanyi, 

Kandydatura Parkanyi uważana jest na 
Rusi Podkarpackiej za narzuconą i nomi- 
nacja jego wywołała niezadowolenie za- 
równo w rządzie Rusi Podkarpackiej, jak 
i w oninii publicznej, 


Wrzenie 

na Rusi Podkarpackiej 

Użhorod, 11. 10. (ATE) 
Wiadomość o mianowaniu przez rząd 
praski gubernatorem Rusi Podkarpackiej 
min, Parkany'ego, wywołała bardzo silne 
podniecenie, które wyraziło się w szeregu 
demonstracyj przeciwko rządowi centralne- 


Str. 1 


mu. Pałacu gubernatora i budynków rzą 
dowych musiały strzec w ciągu całego dnia 
silne oddziały policji i żandarmerii, Tylko 
dużemu wysiłkowi czynników czuwających 
nad bezpieczeństwem gubernatora Rusi Pod 
karpackiej należy zawdzięczać, że -nie- do- 
szło do poważniejszych starć, Mianowanie 
ministra Parkanyego zostało przyjęte z je- 
dnakowym niezadowoleniem przez Węgrów 
jak i przez Ukraińców, wśród których zaw- 
sze uchodził za nieżyczliwego im urzędnika 
do spraw Rusi Podkarpackiej b, prezyden- 
ta Benesza; Istnieje obawa przed dalszymi 
poważnymi demonstracjami, 


Dekoracja Krzyżami Zasługi 


Dziś o godz. 12.00 odbyła się w Urzę* 
dzie Wojewódzkim dekoracja kilkudziesię- 
ciu osób Krzyżem Zasługi. Dekoracji do- 
konał p. wojewoda poznański- pułk, Artur 
Maruszewski, 


pm 


Zjazd rzemieślników-chrześcijan 

Obrady walnego zjazdu rzemieślników 
chrżeścijan okręgu wielkopolskiego, które 
toczyły się w niedzielę, zakończyły się póź 
nym wieczorem przyjęciem sprawozdania 
zarządu oraz ponownym wyborem dotych= 
czasowego związku p. Sobczaka, 


Komunikat Gazowni Miejskiej 


Dnia 12 bm. o godz. 17-tej odbędzie się 
tradycyjny środowy pokaz gotowania i pie- 
czenia na gazie w Poradni Gazowni Miej- 
skiej przy ul, Grobla 15. Wstęp bezpłatny. 
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VIL Km. 1384/38. 
VII. Km, 1185/38. 
OBWIESZCZENIE 
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Poznania 
VII rewiru Wincenty Potaczek mający kan- 
celarię w Poznaniu, ul. Wierzbięcice 66 na 
podstawie art. 602 k. p. c. podaje do publi- 
cznej wiadomości, że ia 15 października 
1938 r. o godz. 11 w Poznaniu, przy ul. 
Wierzbięcice 6 m. 2 odbędzie się 1-sza li- 
cytacja następujących ruchomości: 

1 stół składowy z szufladami, Repozy= 
toria na 3 ściany z przegrodami i szutlada- 
mi koloru „brązowego, 1 kasa rejestracyjna 
„National Dayton, waga uchylna Dayton, 
1 lodówka, 1 piec kaflowy iyasa do 
ogrzewania — szamotowany, 1 magiel za- 
pęd ręczny F-y Jankowiak, 1 szafa dębo- 
wa 3-skrzydłowa, 1 toaletka z lustrem dę- 
bowa z taborecikiem, 2 nocne stoliki for- 
niera dębowa, 2 łóżka forniera dębowa z 
wkładami sprężynowymi i poduszkami, 1 
kanapa pluszowa zielona, 1 maszyna do 

szycia „Singera'”, 1 tapczan kryty gobeli- 
ną, 2'szafy sosnowe. 

Oszacowanych na łączną sumę zł 2206 

A —, 
z Następnie dnia 15 października 1938 r. 
6 godz. 12 w Poznaniu ul. Górna Wilda Nr. 
37 odbędzie się licytacja ruchomości, skła- 
dających się z: 

1 maszyna do pisania firmy Stoewer- 
Record, 1 maszyna litośraficzna, 
oszacowanych na łączną sume zł 1200 gr —. 

Ruchomości można oglądać w dniu licy- 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym. 

Poznań, dnia 8 października 1938 re 

(—) Potaczek, 
Komornik. 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI. 


W myśl $ 83 rozporządzenia Rady Mini- 

strów z dnia 25. 6. 1932 r. © postępowaniu 
egzekucyjnym Władz Skarbowych (Dz. 
R. P. Nr. 62 poz. 580) 1 Urząd Skarbowy W 
Poznaniu podaje do ogólnej wiadomości, że 
dnia 15 pazdziernika 1938 r. o godz. 9 w lo- 
kalu Składnicy Urzędu Skarbowego przy 
ul. AL Marcinkowskiego 31 celem uregulo- 
wania zaległych należności podatkowych 
odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej wy- 
mienionych ruchomości: 

maszyny do pisania, lisy mongolskie, 
głośniki do radia, umywalnia, aparaty do 
przedł, pocztówek, taśmy do maszyny, fo- 
tele dębowe, kanapy, biurka, zegar stojący 
i różne artykuły piśmienne, 

Zajęte przedmioty można oglądać dnia 
15 października 1938 r. o godz. 8,45 do godz, 
9 w lokalu jak wyżej. 

Za Naczelnika Urzędu Skarbowego 
M. Razowski, 
Kierownik dz. egzekucyjnego. 


Km. 965/38 


OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 
. RUCHOMOŚCI. 


Komornik Sądu Grodzkiego w Międzye 
chodzie, Wiśniewski Wincenty, mający kan 
celarię w Międzychodzie, ul. Nadjeziorna 
Nr, 5, na podstawie art. 602 k. p. c, podaje 
do publicznej wiadomości, że dnia 13-go 
października 1988 r. o godz. 12 w Lesion- 
kach pow. Międzychód, odbędzie się 1-sza 
licytacja ruchomości, należących do Czesła- 
wa Napierały, składających się z: 650 ctr. 
żyta niemłóconego w słomie, oszacowanych 
na łączną sumę zł 4.000 gr. 00. 

Ruchomość można oglądać w dniu licy= 
tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym 
Międzychód, 10 października 1938 r. , 
(©) Wiśniewski, 

Komornik, . 


Udział w wyborach jest obowiązkiem wobec Państwa i 


Express Kujawski, środa 12 pażdziernika 1938 r. 


01131 


Narodu! 
Sprawdzajcie spisy. Wyborców! 


Polacy! 


Żyjemy w czasach ważnych i przełomowych. Nie należy za- 
pominać, że te poważne zdarzenia na świecie, które niedawno wyra- 
ziły się wgrożnych konfliktach narodów i państw, tuż u granic Rzeczy- 
pospolitej — mogą w każdej chwili wybuchnąć w Europie na nowo 
i to ze zdwojoną siłą. 

Widzimy, że z ciężkiej sytuacji międzynarodowej wyszły zwy- 
cięsko tylko państwa silne, posiadające zorganizowane społeczeństwa. 

Losy Czechosłowacji były najwymowniejszym świadectwem tej 
prawdy, że niepodległości, potęgi i bezpieczeństwa państwa nie obro- 
nią żadne papierowe traktaty ani międzynarodowe sojusze. 

Państwo, które chce być naprawdę niezależne i mieć zabezpie- 
zet swoje granice — opierać się musi tylko na sile własnego Na- 
rodu. 

Wiemy, że każdy okres pokoju kończy się wojną. Musimy też 
w każdej chwili być na nią przygotowani. Dlatego Polska z dniem 
każdym musi podwajać swoją siłę i potęgę, aby wypełnić całkowicie 
wielkie zadanie, postawione Narodowi Polskiemu przez następcę 
Wielkiego Budowniczego Państwa Polskiego Józefa Piłsudskiego. — 
Naczelnogo Wodza, Marszałka Śmigłego Rydza. 

Tym naczelnym zadaniem jest szeroko pojęta obrona Polski. 

Hasło to może zrealizować tylko Naród zjednoczony i działa- 
jący w myśl jednolicie kierowanej woli. Reelizacji tego hasła podjął 
się Obóz Zjednoczenia Narodowego, zwracając się do wszystkich 
rzetelnych Polaków, bez względu na ich dotychczasową przeszłość 
polityczną, z wezwaniem o pomoc i współpracę. 

W szeregach Obozu Zjednoczenia Narodowego chcemy zjedno- 
czyć tych wszystkich rzetelnych Polaków, którzy dążą de Polski 
Wielkiej, Potężnej i Sprawiedliwej. 

Kierunek drogi, wiodącej do tego celu, wytyczony jest przez 
trzy naczelne zasady: pozytywny macjonalizm, etykę chrześcijańską, 
sprawiedliwość społeczną. 

Jesteśmy nacjonalistymi. Dlatego wysuwamy twardo i nieugię- 
cie zasadę, że gospodarzem na ziemi polskiej jest tylko Naród Polski. 

ydzi, jako odrębna grupa narodowa, mająca swoje własne! 
interesy, sprzeczne z interesami Państwa i Narodu Polskiego — mu-- 
szą Polskę opuścić. | 


drodze walki gospodarczej oraz planowo prowadzonej i zorganizowa- 
nej masowej emigracji Żydów z Polski. | 
Handel i rzemiosło musi być unarodowione! j 
Miasta i miasteczka muszą być spolszczone! : 
Wypowiadamy stanowczą walkę wszystkim międzynarodówkom, 
jak komunizm, czy wszelkie inne obce agentury. J 
Chcemy, ażeby Naród Polski był wolny od elementów wrogich 
Polsce, Jej wielkości i potędze. i 
Z zasady sprawiedliwości społecznej wypływa dla nas wszy- 


Wartość i znaczenie | 
obecnego Szkolnictwa 


Nie z doktryn, a z życiowego gencji winna być zwalczana jako 


sensu wynika konieczność stawiania 
interesu gromady ponad interes 
jednostki, W tworzeniu się siły 
gromady powinna brać udział je- 
dnostka, wyrosła i wychowana w 
warunkach fizycznie i moralnie 
zdrowych. 

Szkoła uczy i wychowuje we- 
dług przyjętych norm, które dają 
możność stworzenia z lużnie zwią- 
zanych jednostek gromady o „pew- 
nym określonym "typie moralnym, 
psychicznym i umysłowym. Za- 
daniem szkoły jest zapewnienie 
kształcącej się jednottce pewnego 
minimum wiadomości, koniecznego 
do racjonalnego zorganizowania ży- 
<ia osobistego. 

lnteres narodu wymaga od szko- 
ły, by wyrobiła w jednostce: lo- 
jalność, solidarność, karność i uży- 
teczną jej przydatność do życia 
w gromadzie i dla gromady. 

Czy istniejące u nas typy szkół 
mogą wyrobić w narodzie wi*lkie 
cechy moralne i zapewnić: mu taką 
ilość specjalistów, którzyby życie 
narodu utrzymali nie tylko na po- 
ziomie wegetacji, ale i tworzyli 


postęp — dali twórczość i zde- br. o godz. Il w lokalu T-wa|do Sejmu 


bywczość. 


1 


" wę wyrobów ludowych w Muzeum 


Í 


l 


Rzemiosło woj. 
Warszawskiego 
w pomocy Rodakom 

zLaolzii 


Zebranie Izby Rzemieślniczej w 
Płockn odbyte w dniu 30. 9. 38 r. 
| podjęło uchwałę w której wyraziło 
Brąciom z za Olzy najgłębsze 
EWA | uznanie za ich bohaterskie zma- 


Wielka wystawa Klllmów 2.poa jarzma Czeskiego zapew 


gani 
z. 
Uprzejmie zapraszam na Wysta- 


wręcz szkodliwa: mamy za mało 
inteligencji i grozi nam obniżenie 
poziomu ogólnej kultury przy obec- 
nych bolączkach szkolnictwa. 


A. W. 


a 

pod jarzma Czeskiego i zapew- 
|niło, że rzemiosło woj. Warszaw- 
skiego łączy się z całym narodem 
w wielkim uczuciu niesienia Bra- 
Ziemi Kujaw. otwarta do dnia ciom zaolzańskim pomocy moral- 
17.X. od godz. 10 — 20. Duży nej i jeżeli zajdzie potrzeba ofiary 
wybór samodziałów podłogowych krwi. 
kilimów, firan ręcznych i różnych | Jako symbol tych uczuć i w 
innych tkanin sprzedaż na miejscu, zrozumieniu potrzeby, Zebranie 
na dogodnych warunkach. lzby uchwaliło wypłacić z fundu- 

Firma chrześcijańska, ks lzby zł. 2000 na pomoc Ro- 


Wstęp bezpłatny. dakom z Zaolzy. 


Jutro Okręgowe Zgromadzenie Wyborcze 
dokona wyborów kandydatów na posłów 


W czwartek dn. 13 pażdziernika | mienionych kandydatów na posłów 
duże szanse wyboru 
więcieki, Filipowicz 


Wioślarskiego odbędzie się zebra- |mają p.p.: 


Mamy następujące typy Szkół: nie okręgowe zgromadzenia wy-|Z kutnowskiego, Zofia Stefenowa, 


1. powszechne, 


; 2. średnie — gimnazja ogólno- rów kandydatów 
Rozwiązanie kwestii żydowskiej widzimy nie przez burdy uliczne ksziałcące, gimnazja zawodowe, li- Sejmu z okręgu wyborczego Nr. 
i bicie dobrze ubezpieczonych szyb w sklepach żydowskich, ale na cea ogólnokształcące, licea zawo- [| obejmuje powiaty: włocławski, 


dowe, 
3. szkoły, wyższe. 


borczego celem dokonania wybo-|Hemryk Siemiński i dr. Jozef 
na posłów do | Chmura. 


Dyżur lekarski I upteczny 


kutnowski i mieszawski. 
dużyr nocny 


Przewedniczyć będzie komisarz 


I. Szkoły powszechne, nie speł- wyborczy p. Sędzia Wacław Tuz. | Dyżur apteczny — p. Mejsira, ul. Kościu- 


niają swego zadania ztej racji, że: 


1) jest ich bardzo mało w stosun- 


ku do potrzeb, 2) za mało jest 


nauczycieli, 3) przeciązenie pracą ' 
nauczycieli uniemożliwia im danie 


młodzieży takiego wykształcenia, 


stkich kategoryczny nakaz, że w Narodzie Polskim nie może być po- które by broniło ją przed powro- 
krzywdzonych i krzywdzicieli, wyzyskiwanych i wyzyskiwaczy. |tnym analfabetyzmem (nie mówiąc 
Zdecydowanie przeciwdziałać będziemy wszystkim formom o przygotowaniu do nauki w szko- 
wyzysku każdego człowieka pracy tak fizycznej jak i umysłowej. ile średniej). 
programie realizacyjnym prac Obozu Zjednoczenia Narode-| Wobec złego opłacania pracy 
wego uznajemy za najpilniejszą potrzebę skuteczną walkę z bez-| nauczycieli stoimy dziś przed zja- 
robociem. jwiskiem bojkotowania przez mło- 
Chcemy bowiem tak rozbudować życie gospodarcze Polski, w dzież szkół kształcenia nauczycieli: 
takim tempie i w takieh rozmiarach, ażeby wchłonęło ono wszystkich Kryzys szkolny, spowodowany 
tych, którzy chcą pracować i do pracy są zdolni. W pierwszym rzę- |nieprzemyślaną reformą, poważnie 
dzie w polskich warsztatach chcemy dać pracę wszystkim młodym. | godzi w oświatę powszechną. Gro- 
Stwierdzamy również, że każdy robotnik w Polsce musi mieć zi nam „powszechny analfabetyzm” : 
prawo do pracy, godziwych zarobków, korzystania z dóbr kulturalnych, ! przy „instytucji powszechnego na- 


opieki społecznej i racjonalnego wypoczynku. 

Do poprawy zaś położenia szerokich rzesz włościańskich wiedzie | 
tylko droga poprzez naprawę ustroju rolnego, szybkie przeprowadze. | 
nie reformy rolnej, odpływ nadmiaru rąk do pracy ze wsi do handlu 


| uczania”, 


IL. Szkoły średnie, posiadające 
obecnie dwa stopnie: gimnazjalay 
— niższy i licealny — wyższy, 


i rzemiosła, zrównoważenie cen za produkty rolne z cenami pize-| są pomyślane jako zakłady mające 
mysłowymi. |dać wykształcenie ogólne, zapew- 

Każdy człowiek pracy, a szczególnie chłop i robotnik oraz praco- | piając dostęp do studiów wyższych, 
wnik umysłowy, muszą czuć się w Polsce współedpowiedzialnymi za bądź też dać wykształcenie zawo- 
lesy Państwa. dowe również z prawem wstępu 

Dążymy do tego, ażeby najszersze masy włościańskie i robotni- na wyższą uczelnię. Są gimnazja 
cze miały decydującą możność kształtowania naszej politycznej i'i licea ogólnokształcące oraz gim- 
gospodarczej rzeczywistości, nazja i licea zawodowe. 

bóz Zjednoczenia Narodowego występuje z żądaniem zwięk- [dea jest bardzo dobra, ale obiek- 

szenia dobrobytu wszystkach ludzi pracy, upowszechnienia kultury, | cje są bardzo poważne. 
zwiększenia liczby szkół, walki z znalłabetyzmem prowadzonej przez. |) poziom naukowy gimnazjów 
cały Naród. |jest obniżony w stosunku do po- 

Najbliższe prace w Polsce muszą być w pierwszym rzędzie po- ziomu sprzed reformy, a licea prze- 
święcone sprawom dalszego wzmacniania Jej obronności. ciążone są pracą, 

Duże zadanie do spełnienia w tak poważnej sytuacji między-| 2) gimnazjów i liceów zawedo- 
narodowej mają nowe lzby Ustawodawcze, które muszą nosić wyraż-!wych jest bardzo mało, 
nie charakter Parlamentu Zjednoczonej Woli Narodowej. | 3) brak jest specjalistów do pro- 

Obóz Zjednoczenia Narodowego stwierdza, że ze względu na; wadzenia tych szkół i odpowie- 
chwilę dziejową obowiązkiem każdego prawego patrioty jest szyny dooh pomocy naukowych. 
udział w wyborach. | Młodzież z konieczności idzie 

Tak, jak na długo przed powrotem Zaolzia do Macierzy, Obóz masowo do szkół ogólnokształcą- 
Zjednoczenia Narodowego pierwszy w Polsce mobilizował cały kraj cych, a więc dawne zło nie zo- 
do czynnej pomocy naszym braciom na Sląsku Zaolzańskim i akcja stało naprawiono. Grozi nam brak 
ta została uwieńczona wspaniałym sukcesem, tak i teraz, w okresie | specjalistów w różnych dziedzinach 


a 


wyborów do S-jmu i Senatu — wzywamy wszystkich Polaków, | 
dążących do Polski Wielkiej, Potężnej i Sprawiedliwej, aby wzięli 
masowo udział w wyborach i wstępowali w nasze szeregi. 

Rzetel i Polacy głosują jedynie na osoby, wysuwane i popie- 
rane przez Obóz Zjednoczenia Narodowego. 

Niech żyje Polska! 

Niech żyje Obóz Zjednoczenia Narodowegol 


Redaktor: Walerian 4liniecki. 
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życia. 

Ill. Szkoły wyższe też nie speł- 
niają należycie swej funkcji spo- 
łecznej, gdyz: |) jest ich za mało, 
2) niektóre mają wadliwą organi- 
zację studiów. 

Legenda o nadprodukcji inteli- 


| Książnica BRW 
w Toruniu 


Zakł. Graf. p.t. „B-CIA PIOTROWSCY*, Włocławek, Przedmiejska 20. Telefon 11-00. 


Z pośród wielu dotychczas wy- |*:ki 1 tel. 13-78. 
Apteki dyżurujące w dzień są czynne od 
EEICT 


W bójce złamał reke 


Dyżur lekarski — dr. Poznański, ul. Ma“ 
ślana 2. tel. 16-76. 


D ZBROI EO A aa a 
O WYNAJĘCIA 2 pokoje 
z kuchnią na ll.gim piętrze 
z balkonem od frontu. Wiado- 
mość w Administracji Expressu 
Kujawskiego od godz.8—1Orano 


Niejaki Polak dotkliwie poturbo- 
wał, Jozefę Rudnicką, ul. Ciemna, | 
łamiąc jej prawą rękę. 


E UNIW S BZ RE 01 10000002 


Sygnatura: Km. II. 1396/37. 


Obwieszczenie o licytacji nieruchomości. 


Komornik Sądu Grodzkiego we Włocławku rewiru Il-go Włady- 
sław Młodzianko, mający kancelarię we Włocławku, ul. Kilińskiego 
Nr. 7, na podstawie art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej 
wiadomości, że dnia 25 listopada 1938 r. o godz. 10 w sali posie- 
zeń Sądu Grodzkiego we Włocławku przy ul. Kilińskiego Nr. 20 od- 
będzie się sprzedaż w drodze publicznego przetargu należącej dy 
dłużnika (czki) Józefa Swierkowskiego vel Swierczyńskiego nierucho- 
mości wiejskiej, „Dobra Gołaszew Stary" gm. Śmiłowice, pow. W łocław- 
skiego, położonej we wsi Gołaszewo, gm. Smiłowice, składającej się 
z działki ziemi uprawnej o powierzchni 5 ha. 2590 metr. kwadr. bez 
budynków, mającej urządzoną hipotekę w Wydziale Hipotecznym 
Sądu Okręgowego w Toruniu Wydział Zamiejscowy we Włocławku, 
Nieruchomość oszacowana została na sumę Zł. 7.000, cena zaś 
wywołania wynosi zł. 5.250. ty w 

Przystępujący do przetargu obowiązany jest złożyć rękojmię w 
wysokości zł. 7 , . 

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w takich , papierach 
wartościowych bądź  książeczkach wkładowych instytucyj, w któ- 
rych wolno umieszczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej. 

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, 
o ile dodatkowym publicznym obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne. No 

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysą- 
dzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, że wniosły pawódz- 
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzy- 
skały postanowienie właściwego sądu, nakazujące zawieszenie egze- 
kucji. 
W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godz. B-ej do | B-ej, akta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać w sądzie grodzkim 
we Włocławku, ul. Kilińskiego Nr. 20. 


KOMORNIK: W. Młodzianko. 
Dnia 8 października 1938 r. 


Wydawca: Stafan Piotrowski. 


